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Zagadnienia konstytucyjne doby obecnej
(c. d.)

II. Sejm i Senat.

Sejm obecny, któremu P . Prezydent Rzeczypospolitej zakreślił, 
jako jedno z czołowych zadań, zmianę oDecnie istniejącej Konstytucji, 
wkracza na wskazaną sobie drogę. Niedawno stronnictwo B. B. W . 
R. wniosło projekt reformy Konstytucji. Projekt ten jest identyczny 
z projektem tegoż stronnictwa, wniesionym do poprzedniego Sejmu. 
Zapewne i inne stronnictwa, które poprzednio wniosły swe projekty, 
wnoszą je też za przykładem B. B. W . R. i obecnie. Omawianie 
wniesionych projektów rozpoczęliśmy jeszcze w roku ubiegłym 
(patrz J. Gumiński: Zagadnienia Konstytucyjne doby obecnej „Gł. 
Sąd.11 Nr. 4 i 5/30) poddając rozważaniu sposoby rozwiązania przez 
pomienione projekty zagadnienia uprawnień i władzy Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Przypuszczając, że projekty te nie odbiegną wiele od poprzednio 
złożonych projektów zmian Konstytucji, wznawiamy dalsze omówie­
nie tej aktualnej obecnie sprawy i rozpoczynamy od zreferowania za­
gadnienia „Sejm i Senat“ we wzmiankowanych projektach konsty­
tucyjnych.

P r o j e k t  B. B. Klub B. B. zaprojektował następujące zmiany 
artykułów Rozdziału II naszej Konstytucji o władzy ustawodawczej: 
1) podniósł wiek wyborców do 1. 24, 2) nadał prawo głosowania woj­
skowym w służbie czynnej, 3) podniósł wiek kandydatów na posłów 
do lat 30, 4) pozbawił praw wyborczych obywateli, skazanych n i e- 
o s t a t e c z n y m  wyrokiem sądu (za przestępstwa, wymienione 
w ordynacji wyborczej), 5) rozstrzyganie ważności wyborów za­
protestowanych powierzył Prezydentowi (pisałem o tern w Nr. 5/30 
„Głosu Sądownictwa11, str. 288), 6)zrównał odmowę ślubowania 
i ślubowanie „z zastrzeżeniem11 z nieprzyjęciem mandatu, 7) ogra­
niczył nieodpowiedzialność posłów (o czem mowa na końcu), 8) usta­
lenie naruszenia przez posła postanowień art. 22 Konstytucji powie­
rzył Trybunałowi Stanu (zamiast Sądu Najw.), 9) zniósł nieodpowie­
dzialność za sprawozdanie z jawnego posiedzenia k o m i s y j s e j ­
m o w y c h  (p. art. 31 K onst); 10) podniósł quorum do połowy 
(miast 7,-i ustawowej liczby posłów) (art. 32), 11) wprowadził obo­
wiązek podpisywania interpelacyj poselskich przez 1/5 ustawowej 
liczby posłów, 12) przesunął terminy zwoływania Sejmu z trzeciego



wtorku po dniu wyborów —  na czw arty wtorek i z października — 
na listopad (art, 25 Konst.), 13) zwołanie sesji nadzwyczajnej na żą­
danie posłów uzależnił od żądania p o ł o w y  liczby posłów (za­
miast 7 3 ), kompetencje zaś takiej sesji ograniczył do obrad nad spra­
wami wymienionemi w zarządzeniu o zwołaniu sesji nadzwyczajnej 
oraz nad projektami ustaw nagłych, 14) nadał Prezydentowi prawo 
odraczania sesji zwyczajnej Sejmu na czas do dni 60 (zamiast 30) 
z tern, że okres przerwy nie wlicza się do biegu terminów, przepisa­
nych Konstytucją dla czynności Sejmu, względnie Senatu, 15) z zam­
knięciem sesji związał wygaśnięcie nieukończonych prac i upadek 
niezałatwionych przedłożeń rządowych, wniosków poselskich i inter- 
pelacyj, 16) zwiększył liczbę senatorów do 150. (zamiast 111), po­
wierzając Prezydentowi powołanie 50 senatorów „na czas kadencji11, 
17) uzależnił ustąpienie Rządu lub ministra na żądanie Sejmu od 
zgłoszenia wniosku conajmniej przez 1/4 ustawowej liczby posłów 
i uchwalenia go a b s o l u t n ą  większością u s t a w o w e j  liczby 
posłów, nadając Prezydentowi prawo rozwiązania Sejmu miast 
zmiany Rządu lub ministra, 18) podniósł quorum w Sejmie przy  
uchwalaniu postawienia Ministra w stan .oskarżenia z 1/2 na 2/3, 
19) nadał prawo inicjatywy prawodawczej Prezydentowi (uzupeł­
nienie art. 10 Konst.), pozbawiając Sejm prawa odrzucenia wniosków 
„Rządu“ (a Prezydenta?) bez poprzedniego rozpatrzenia przez wła­
ściwe komisje sejmowe, 20) wprowadził nakaz podpisywania wnios­
ków ustawodawczych ze strony posłów przez 1/6 ustawowej liczby 
posłów i komunikowania ich Rządowi na 2 tygodnie przed terminem 
obrad, 21) uzależnił ponowne przyjęcie przez Sejm projektu, od­
rzuconego lub zmienionego przez Senat od uchwały większości 3/5  
(zamiast 11/20, art. 35 Konst.), 22) skrócił dla Sejmu termin uchwale­
nia budżetu do 2,/ 2  mies. oraz zniósł możność zgłaszania takich zmian 
do budżetu na plenum Sejmu lub Senatu, które n5e były przedmio­
tem obrad i sprawozdania komisji.

P r o j e k t  l e w i c y .  Zdając sprawę (Nr. 4/30 „Gł. Sąd.“, str. 207) 
z projektu lewicy co do Prezydenta, podkreśliłem, że projekt ten idzie 
w kierunku znacznego zmniejszenia władzy Prezydenta na rzecz 
Sejmu. To też obecnie, gdy chodzi o zmiany, zaprojektowane przez 
lewicę co do Sejmu i Senatu oraz co do posłów i senatorów, refor- 
mistyczne zamierzenia projektodawców są nieliczne. Polegają one 
na tern, że: a) zniesiony zostaje Senat, b) Sejm przedstawia P rezy ­
dentowi 3 kandydatów na Prezesa Najw. Izby Kontr., c) prawo 
inicjatywy prawodawczej przysługuje poza Sejmem i Rządem, 
również Najwyższej Izbie Gospodarczej i Izbie P ra cy  w sprawach, 
należących do ich kompetencji, oraz bezpośrednio wyborcom  
w liczbie conajmniej 100.000, d) duchowni wszystkich wyznań nie 
mogą być wybierani do Sejmu we własnych okręgach, e) zakaz 
kupowania i dzierżawienia dóbr państwowych, otrzymywania kon- 
cesyj i t. p. obejmuje nie tylko posłów, ale i ich współmałżonków, 
wstępnych i zstępnych, f) Sejm otwiera nie Prezydent, lecz M ar­
szałek, g) mandaty Marszałka i jego zastępców po rozwiązaniu Sej­
mu ustają, h) regulamin sejmowy ma moc ustawy i jest ogłaszany 
w Dz. Ust., i) „tekst interpelacji, wniesionej regulaminowo na posie­
dzeniu Sejmu nie podlega konfiskacie14, j) „każdy projekt ustawy
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przed ostateczną uchwałą Sejmu oędzie rozpatrzony przez Komisję 
Kodyfikacyjną Sejmu, która bada projekt w y ł ą c z n i e  pod wzglę­
dem jego sformułowania prawniczego; skład i kompetencję Komisji 
Kodyfikacyjnej ustali regulamin Sejmu“ ; k) wniosek co do ustąpienia 
Rady M. lub ministra winien być podpisany przez 25 posłów, ąuorum 
wynosi 1/2 ustawowej liczby posłów; wniosek powinien być głoso­
wany po upływie 8 dni chyba, że zapadnie odpowiednia uchwała 
Sejmu, powzięta większością 3/5 przy ąuorum 1/2.

P r o j e k t  s t r o n n i c t w  c e n t r o w y c h .  W prowadza 
on bardzo mało zmian do status quo. Zasadnicze zmiany, —  to:
1) zniesienie stosunkowego glosowania, 2) wybór 1/3 senatorów  
(czyli 50) przez izby rolnicze, handlowo - przemysłowe, rzemieślni­
cze i pracy najemnej, 3) trwanie kadencji Senatu przez lat 7, 4) od­
powiedzialność parlamentarna ministrów ujęta jest w ramy wniosku 
45 posłów, uchwały 3 /5  posłów i ąuorum 1/2.

S t a n o w i s k o  K l u b u  N a r ó d .  Klub Nar. zaproponował 
objęcie nazwą „Sejm“ obu izb (poselskiej i senatorskiej), zrównanie 
obu izb w zakresie ustawodawstwa i kontroli nad rządem, zmniejsze­
nie liczby posłów, podniesienie wieku wyborców, ograniczenie pro­
porcjonalności, wybór połowy senatorów z pośród przedstawicieli 
interesów gospodarczych i kulturalnych, wprowadzenie Rady Stanu 
i Trybunału Konstytucyjnego.

S t a n o w i s k o  p o s z c z e g ó l n y c h  p r a w n i k ó w  
i p o l i t y k ó w .  Ankieta Stałej Delegacji Zrz. i Inst. P r. poruszyła 
niektóre tylko kwestje na temat władzy prawodawczej, a między 
innemi: 1) systemu wyborów, 2) składu i kompetencji Senatu, 3) Rady  
Stanu i Trybunału Konstytucyjnego, 4) usprawnienia pracy ustawo­
dawczej, 5) djet poselskich, 6) uprawnień Marszałków po rozwią­
zaniu Sejmu i Senatu. Odpowiedzi na powyższe kwestje zawierają 
następujące projekty.

Ad 1). W ybory proporcjonalne powinny być zniesione (prof. 
Glaser, Głębocki, Konic, Peretiatkowicz, Rostworowski). Okręgi w y­
borcze powinny być 1— 2 mandatowe. Cenzus wieku wyborców  
lat 24 (prof. Konic, Peretiatkowicz), wojskowi i duchowni nie mają 
czynnego prawa wyborczego (prof. Konic).

Ad 2). Skład Senatu powinien pochodzić z wyboru korporacyj, 
grup zawodowych i samorządów (prof. Glaser). względnie z doży­
wotniej nominacji przez Prezydenta 1/3 (prof. Peretiatkowicz) lub 
z przedstawicieli izb gospodarczych i sejmików wojewódzkich (prof. 
Rostworowski). Pod względem kompetencji Senat powinien być 
zrównany z Sejmem.

Ad 3). Należy utworzyć Radę Stanu (Glaser, Głębocki, Konic, 
Mogilnicki, Peretiatkowicz, Rostworowski), która zajmie miejsce 
Komisji Kodyfik. (Głębocki,Rostworowski) z charakterem opinio­
dawczym. Każdy projekt rządowy powinien przejść przez Radę 
Stanu, która rozpatrywałaby również projekty, zainicjowane w sa­
mym Sejmie. Delegat Rady Stanu miałby prawo głosu doradczego na 
komisjach i na plenum (prof. Mogilnicki). Rada Stanu składałaby się 
z prawników •— nominałów (Konic, Mogilnicki).
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Ad 4). Nad projektami ustaw powinny wspólnie obradować 
komisje Sejmu i Senatu (Glaser, Konic). Projekty, uchwalone przez 
Kom. Kod. ciała ustawodawcze przyjmują lub odrzucają w całości 
(Mogilnicki).

Ad 5). Djety poselskie powinny być obliczane według ilości dni 
posiedzeń (Glaser, Głębocki, Konic).

Ad 6). W  materji uprawnień marszałków po upływie kadencji 
autorzy odpowiedzi na ankietę podzielili się na 2 grupy: jedni w y­
powiedzieli się za utrzymaniem tych uprawnień (Glaser), inni zaś 
przeciw niemu, opierając się na tern, że Marszałek Sejmu nie po­
winien być zastępcą Prezydenta, a więc nie zachodzi potrzeba trw a­
łości jego mandatu (Głębocki, Peretiatkowicz, Rostworowski).

„Opinja zbiorowa grona prawników*1 (p. Nr. 3 „Głosu Sądownic­
tw a z r. 1929, str. 144) wprowadza następujące zmiany do Konsty­
tucji: 1) zmniejsza ilość posłów do 300, 2) uchyla wybory proporcjo­
nalne, 3) wprowadza okręgi 1— 2 mandatowe, 4) podwyższa cenzus 
wieku wyborców do 1. 30, 5) znosi nadzwyczajne komisje śledcze, 
6) zmniejsza liczbę senatorów do 100, 7) znosi zapowiedzenie zmian 
przez Senat i ustanawia jednolity termin (30 lub 90 dni) do uchwalenia 
lub odrzucenia ustaw, 8) wprowadza Trybunał Konstytucyjny i Radę 
Stanu i t. d.

W reszcie prof. Jaworski (p. Nr. 7 „Głosu Sąd“ z r. 1929, str. 384) 
wprowadza Radę Stanu, pozbawia parlament prawa odwoływania 
Rządu i ministrów, zrównywa izbę poselską z Senatem, odrzuca w y­
bory proporcjonalne, proponuje okręgi 1 —  2 mandatowe, rozstrzy­
ganie protestów wyborczych powierza specjalnemu „Sądowi W y-  
borczemu**.

U w a g i .  Omawiając kwestję władzy Prezydenta w Nr. 4 i 5 
naszego pisma z r. ub., zmuszony byłem poruszyć i zagadnienia co do 
Sejmu i Senatu, jako związane ze zwiększeniem lub zmniejszeniem 
władzy Prezydenta. Przystępując tedy obecnie do uwag nad stre- 
szczonemi powyżej projektami zmian konstytucyjnych, pomijam te 
szczegóły, które poruszyłem już uprzednio.

Z projektu B. B. zasługują na specjalne omówienie następujące 
2 kwestje.

Pozbawienie praw wyborczych osób, skazanych nieprawomoc­
nym wyrokiem, nie da się obronić, ponieważ nieprawomocny wyrok 
nie może mieć żadnych skutków prawnych, a to tembardziej, że 
ewentualne’ jego uchylenie przez II -instancję pogłębiałoby w yrzą­
dzoną w yborcy krzywdę. Również pozbawiony jest słuszności 
wniosek, aby jawne posiedzenia kamisyj sejmowych nie były pod 
osłoną wolności druku; przeprowadzenie różnicy pomiędzy posie­
dzeniami plenarnemi i komisyjnemi nie da się niczem wytłumaczyć.

Pozostałe kwestje pomijam, jako posiadające charakter wybitnie 
polityczny, nie zaś prawny.

Proponowane przez lewicę zniesienie Senatu znalazło już swoje 
oświetlenie w Nr. 5 naszego pisma z r. ub. w dyskusyjnym artykule 
Drosta (str. 319), wobec czego kwestję tę, zresztą, czysto polityczną, 
pomijam.

Z innych wniosków lewicy wywołują refleksje następujące 
kwestje.

68



Ustanie mandatów Marszałka i jego zastępców po rozwiązaniu 
Sejmu nie wydaje mi się słusznem; boć skoro ani sama instytucja 
Sejmu nie przestaje istnieć, póki nie jest konstytucyjnie zniesiona, 
ani rozmaite biura i urzędnicy (kancelarja, bibljoteka, biuro steno­
grafów, straż marszałkowska i t. p.) nie przestają egzystować, —  
toć musi być jakiś przedstawiciel tej instytucji i jakaś naczelna wła­
dza. Luki w tej mierze być me może. Czy Marszałek Sejmu ma być 
zastępcą Prezydenta, czy nie ma nim być — to nie posiada żadnego 
decydującego znaczenia, wbrew temu, co twierdzą prof. Głębocki, 
Peretiatkowicz i Rostworowski.

Nie mogę się dopatrzeć słuszności prawnej i w projekcie lewicy, 
aby interpelacje poselskie osłaniane były przed komisją odtwarza­
jących je pism z chwilą ich wniesienia. Przeszłość nasza 
niejednokrotnie świadczyła o tern, że interpelacje były wnoszone, 
np. przez komunistów, jedynie w celach występnej propagandy. 
Bezkarność autorów, wypływająca z nietykalności poselskiej, nie 
powinna pociągać za sobą bezkarności tych, którzy, nie będąc po­
słami, idą im na rękę w rozpowszechnieniu występnych utworów. 
To też w interesie państwa leży, aby wszystko to, co zostało powie­
dziane lub napisane w sposób, kolidujący z kodeksem karnym, nie 
ulegało rozpowszechnieniu, a więc nie tylko należałoby obciążyć 
Marszałka Sehnu obowiązkiem przerywania mówcy,odbierania mu 
głosu, skreślania odnośnych ustępów z przemówień i druków inter­
pelacyjnych, lecz i nieprzyjmowania występnie zredagowanych inter- 
pelacyj. Proponowane przez lewicę utworzenie przez Sejm specjalnej 
„Komisji Kodyfikacyjnej11 stworzyłoby chaos w umysłach ludzkich 
wobec istnienia już Komisji Kod., jako odrębnego ciała, stojącego poza 
Sejmem. Jeżeli projektodawcy —- i słusznie —  odczuwają potrzebę 
prawniczej korektury uchwał sejmowych, toć potrzebie tej może 
zadość uczynić komisja p r a w n i c z a  Sejmu. Przechodząc z kolei 
do projektu stronnictw centrowych, należy nieco słów poświęcić 
kwestji wyborów stosunkowych. Jest to nie tylko kwestja poli­
tyczna, lecz i prawna, gdyż chodzi o to, czy poseł, który wyszedł 
z listy, zaprojektowanej przez stronnictwo polityczne, istotnie czerpie 
swoją „władzę" z mandatu ludności. Nie znajdzie się chyba ani jeden 
człowiek, rozumujący l o g i c z n i e ,  któryby twierdził, że przy sy­
stemie list posłowie są przedstawicielami „Narodu"? Naród jest cał­
kowicie pozbawiony własnej woli, bo musi głosować na tych, których 
mu podsuwają prowodyrzy partyjni, a w znacznej większości w y­
padków na osoby, zgoła wyboroom nieznane. Lecz niedość tego -— 
figurowanie tych samych osób na pierwszych miejscach list w roz­
maitych okręgach doprowadza do takiego, aż nazbyt często powta­
rzającego się zjawiska, że na posła w danym okręgu wychodzi ten, 
kto figuruje na „szarym końcu" listy i na którego w yborcy zgoła 
nie zwracali uwagi, licząc się wyłącznie z pierwszemi nazwiskami. 
Jeszcze gorzej, pod względem ujęcia logicznego, przedstawia się 
kwestja list państwowych. Na osoby, w nich zamieszczone, nikt nie 
głosuje, a jednak osoby te zostają posłami! Tak to fałszuje się wolę 
ludności w interesie partji!

To też jedynie logiczne uzasadnienie ma głosowanie na jednostki, 
nie zaś na listy, a więc zniesienie wyborów proporcjonalnych i list 
państwowych. Tam, gdzie mieszka znaczna większość ludności
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Jnoplemieńczej, powinny być okręgi dwumandatowe, jak to słusznie 
proponują pp. Głębocki i Rostworowski oraz autorzy „opinji zbio­
rowej grona prawników11, a to w tym celu, aby mniejszość polska 
nie była zmajorj zowana i posiadała swoich przedstawicieli 
w Sejmie.

A teraz kwestja nazwy naszego parlamentu, poruszona przez 
Klub Narodowy. Czy, odrzucając „sentyment14 narodowy, należy 

stwierdzić konieczność zmian pod tym względem? Aby odpowiedzieć 
na to pytanie, dosyć jest przejrzeć przepisy dotychczasowej Kon­
stytucji, zaw arte w art. 3 i 37.

Ustęp 2 art. 3 głosi, że „niema ustawy bez zgody Sejmu, w yra­
żonej w sposób, regulaminowo ustalony44. Jest to wyrażenie nie­
ścisłe,ponieważ w myśl art. 35 Konstytucji odrzucenie całkowite 
projektu ustawy przez Senat przekreśla całą ustawę, czyli, że wyraz 
„Sejm44 został w art. 3 użyty w znaczeniu obu izb, niezgodnie 
z brzmieniem innych artykułów Konstytucji. Gdyby w yraz „Sejm44 
stanowił nazwę obu izb, którym przywróconoby historyczne nazwy 
(izba poselska, izba senatorska), wtedy zbyteczny byłby art. 37 Kon­
stytucji, który rozciąga na senatorów 18 artykułów Konstytucji, po­
święconych specjalnie posłom. W tedy też w począkowych arty­
kułach Rozdziału II („W ładza ustawodawcza44) należałoby zamieścić 
przepisy, dotyczące obu izb i ich członków, a dalsze specjalnie 
posłom względnie senatorom. Jeśliby Senat został całkowicie zrów­
nany z Sejmem, —  wtedy specjalnie Senatowi mógłby być poświę­
cony tylko jeden artykuł, odpowiadający obecnemu art. 36 Konsty­
tucji.

Na zakończenie godzi się odtworzyć wnioski klubu B. B. w materji 
odpowiedzialności posłów.

Głoszą one co następuje:
„Udział w rozstrzyganiu spraw Państwa bierze Sejm, jako ca­

łość. Poszczególni posłowie korzystają tylko z takich przywilejów  
osobistych, jakich wym aga ich uczestnictwo w pracach Sejmu. P o­
słowie nie mogą być pociągani do odpowiedzialności za działalność 
w Sejmie, wchodzącą w zakres wykonania mandatu poselskiego, 
a pozostającą w  granicach regulaminu Sejmu, ani w czasie trwania 
mandatu ani po jego wygaśnięciu. Za przemówienia i odezwania 
się tudzież manifestacje w Sejmie posłowie odpowiadają tylko przed 
Sejmem. Za naruszenie praw osoby trzeciej mogą być pociągani do 
odpowiedzialności sądowej za zezwoleniem Sejmu (art. XXV ). Za 
wystąpienia, sprzeczne z treścią ślubowania poselskiego, albo naru­
szające autorytet i powagę Sejmu, poseł może być na żądanie Mar­
szałka Sejmu albo 1/4 ustawowej liczby posłów, albo M i n i s t r a  
S p r a w i e d l i w o ś c i  postawiony przed Trybunał Stanu 
i orzeczeniem tego Trybunału pozbawiony mandatu poselskiego, 
(art. XXVI). Poza wypadkami, przewidzianemi w poprzednim ar­
tykule posłowie odpowiadają za działalność, sprzeczną z prawem  
tak samo, jak pozostali obywatele. Jednakże postępowanie karno - 
sądowe, karno - administracj^jne lub dyscyplinarne, wdrożone prze­
ciw posłowi przed lub po uzyskaniu mandatu poselskiego ulegnie na 
żądanie Sejmu zawieszeniu na czas, wskazany w uchwale Sejmu. 
Przez cały czas trwania sesji posłowie nie mogą być pozbawieni 
wolności inaczej, jak za zezwoleniem Sejmu. W  wypadku schw yta­
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nia posła na gorącym  uczynku przestępstwa, zagrożonego karą wię­
zienia, jeżeli jego przytrzymanie jest niezbędne dla zabezpieczenia 
wymiaru sprawiedliwości albo dla unieszkodliwienia skutków prze­
stępstwa władza sądowa ma obowiązek bezzwłocznego zawiadomie­
nia o tem M arszałka Sejmu dla uzyskania zezwolenia Sejmu na 
areszt. Bieg przedawnienia przeciw posłowi w postępowaniu kar- 
nem ulega zawieszeniu na okres czasu, kiedy postępowanie w myśl 
niniejszego artykułu nie może się toczyć1* (art. XXVII).

Jak widać z powyższego brzmienia projektu B. B., wprowadza 
on kardynalne zmiany w porównaniu z obecnie obowiązującym art. 
21 Konstytucji. Tem nie mniej grzeszy on, zdaniem moim, jedną 
wadą. Jeżeli osłanianie posła przed odpowiedzialnością za czyn, 
ścigany w trybie oskarżenia publicznego, a więc na zarządzenie 
władz państwowych, może być łacno tłomaczone koniecznością 
obrony przed sztucznem „wyłuskiwaniem** posłów z Sejmu, przez 
władze rządowe, —  to niema żadnej dobrej racji, aby osobnik pry­
watny, pokrzywdzony naprzykład, na honorze, nie mógł ścigać posła 
sądownie bez zgody Sejmu. Praktyka dotychczasowa wykazała, 
że Sejm stale odmawiał wydania posła, jeśli sprawa nie była „krzy- 
cząca“, wobec czego dziwić się należy, że pokrzywdzone przez po­
słów osoby tak rzadko wym ierzały sobie same sprawiedliwość, nie 
mogąc się doczekać wymiaru sprawiedliwości od organów państwo­
wych, do.tego powołanych! Projektowany przez B. B. przepis, że 
poseł nie może być przez cały czas trwania sesji pozbawiony wol­
ności bez zgody Sejmu, w zupełności w ystarcza po temu, aby poseł 
nie był pozbawiony możności funkcjonowania w Sejmie. Ale dla­
czego sam proces sądowy niema się przeciw niemu toczyć i dlaczego 
niema zapaść wyrok sądowy, który dałby słuszną satysfakcję po­
krzywdzonemu?

H EN RYK EK ST E IN .

Kilka uwag o rygorze 
DE NON ALIENANDO.

(D alszy ciąg).

III.
R ygor de non alienando w hipotece polskiej i zw iązane z nim 

ujem ne ob jaw y. Jedyne w y jśc ie : now elizacja kodeksu względnie 
ustaw y hipotecznej. Argument braku korzyści dla w ierzyciela. P o ­
krew ne z rygorem  zastrzeżenia i przychylny do nich stosunek. T ezy  
Jeziorańskiego. Zapomniany reskrypt Kom isji R ządow ej Sp raw ie­
dliwości. Zakw estionow anie „rzeczow ego1* charakteru rygoru. S ta ­
nowisko praw a rosy jskiego.

W  zastosowaniu do stosunków b. Królestwa Kongresowego 
kwestja pactum de non alienando, emocjonująca nawet jeszcze w wv. 
czerpujących pod wieloma względami komentarzach prawa za­
chodnio - europejskiego, nabiera specjalnego charakteru, jako ściśle 
związana i wypływająca na tle praktyki hipotecznej: w tym za­
kresie występuje ona w formie t. zw. rygoru de non alienando t. j. 
w postaci hipotecznie umocowanego zobowiązania, że dłużnik do
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czasu spłaty zaciągniętego długu nie będzie mocen zbyć nierucho­
mości, na której daną wierzytelność zabezpiecza, z zastrzeżeniem  
nieważności wobec niego ewentualnej umowy sprzedaży i pod ry­
gorem niemożności ujawnienia jej w wykazie hipotecznym.

Tern też się tłumaczy, że do rzędu wyżej wyłuszczonych argu­
mentów ogólno - cywilistycznej natury w stosunkach b. Kongre­
sówki przybyw a jeszcze jeden zaczerpnięty z innej dziedziny. Jak  
bowiem uczy doświadczenie, rygor de non alienando, bardzo w la­
tach ostatnich rozpowszechniony w praktyce, spowodował, że cały  
szereg nabywców nie może ujawnić w księdze hipotecznej praw, 
wynikającj^ch z umowy nabycia nieruchomości, czystym  wpisem, 
figurując w wykazie przez zastrzeżenie, wskutek czego ustalenie 
stosunków własności, które z założenia hipoteki zawsze winno być 
z łatwością uzyskane, staje się właściwie iluzoryczne.

Niewątpliwie, że trudno byłoby zaprzeczać temu, że rygory  
de non alienando w istocie rzeczy pociągają za sobą następstwa, 
które z pewnych względów uważaćby raczej należało za niepożą­
dane, ale wtedy, kiedy chodzi o operowanie prawem na płaszczyźnie 
„legis latae“ —  w dziedzinie dogmatyki prawnej —  powoływanie 
się na argumenty, zaczerpnięte z zakresu praktyki, uważać należy 
za niedopuszczalne. Jeżeli bowiem dostrzega się rozdźwięk po­
między formalną treścią wpisów hipotecznych a rzeczywistemi sto­
sunkami własności, to dla usunięcia takiego stanu rzeczy pozostaje 
jedna tylko droga: nowela do kodeksu cywilnego względnie ustawy  
hipotecznej, któraby wprowadziła tego rodzaju zakaz do ustawo­
dawstwa, jak to ma miejsce w prawie niemieckiem37). Do chwili, 
kiedy to jeszcze nie nastąpiło, uznawanie takich zastrzeżeń za nie­
ważne z samego prawa pozbawione jest wszelkich podstaw.

W  kwestji tej niejednokrotnie spotkać się można z charaktery- 
stycznem rozumowaniem, że wprowadzenie do umowy rygoru de 
non alienando nie jest uzasadnione żadnym pozytywnym interesem  
wierzyciela, któremu takie zastrzeżenie żadnej korzyści nie 
przynosi38). Z wyżej wyłuszczonych uwag wynika, jak dalece nie­
właściwe jest zastosowanie w dogmatyce prawa tego pokroju prak­
tycznych względów, naogół z charakterem tej umiejętności nie­
zgodnych. Ale gdyby nawet uczynić ustępstwo dla tego stanowiska, 
to i tak twierdzenie to —  stanowiące ukrytą broń dla wywalczenia 
uznania bezskuteczności klauzuli de non alienando —  nie we wszyst- 
kiem okaże się słuszne. Trzeba się bowiem liczyć przedewszystkiem  
z tern, że zasada niedopełniania zaciągniętych powinności nie jest 
na szczęście tak dalece rozpowszechniona, by ten czy ów sumienny 
dłużnik nie uważał, że właściwie nie wolno mu zaw rzeć dalszej umo­
w y sprzedaży. Następnie sam już rygor niemożności ujawnienia ty ­
tułu nowonabywcy czystym  wpisem zniechęcać może niejednego 
reflektanta do nabycia nieruchomości takim- zakazem obciążonej, 
zwłaszcza gdy się zważy, jaki jest przeciętny z hipoteką nieoswo- 
jony pogląd na formę regulowania tytułu własności i okoliczność,

°7) Do takiego stanow iska, c l.oć nie zupełnie stanow czo, skłania się B ro ­
nisław  R akow iecki w artykule „W  kw estji uporządkow ania w ykazów  hipo- 
teczn ych“ (G azeta Sądow a W arszaw sk a r. 1927, str. 87), podając naw et projekt 
odnośnej noweli.

3S) Z w łaszcza Kuratow ski op. cit. str. 32.
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że moment ten mieć może znaczenie przy wyjednywaniu kredytu 
hipotecznego39).

Rygor de non alienando jest tylko jedną ze szczególnych po­
staci tych zastrzeżeń, z któremi od dawna już oswoiła się hi­
poteka polska, mogąca się pochwalić ich wcale ładną kolekcją. 
Poza współrzędnie omawianym tutaj zakazem obciążania w ystę­
puje najczęściej w praktyce t. zw. taksa umowna, to jest umowne 
ustalenie przez strony szacunku, od którego ma się rozpocząć licy­
tacja obciążonej długiem nieruchomości w razie skierowania do niej 
egzekucji w  poszukiwaniu przez wierzyciela jego pretensyj. Za­
równo sądy zaborcze jak i polskie uznają, że wniesienie do wykazu 
wpisu tego typu jest obowiązujące dla późniejszego nabywcy nieru­
chomości, choćby nawet obciążony objekt wzrósł następnie na w ar­
tości 40). Spotyka się tutaj dalej zakaz dzierżawienia względnie od­
dawania nieruchomości w poręczającą administrację, ustanawiania 
serwitutów względnie oddawania objektu w zastaw pod rygorem  
uznania odnośnych umów za nieważne w stosunku do osoby, na 
rzecz której zakaz taki był wprowadzony. Niejednokrotnie nawet 
włącza się do aktów postanowienie, że w przypadku wyniesienia 
powództwa, na danej umowie opartego, wierzyciel mocen będzie 
żądać skutecznie zabezpieczenia skargi przez nałożenie sekwestru 
na obciążoną nieruchomość, co z uwagi na możliwość zawierania 
w pewnych granicach umów w zakresie stosunków prawem proce- 
sowem rządzonych jest zupełnie dopuszczalne i winno być respek­
towane również w stosunku do trzeciego nabywcy nieruchumości.

Wspomina się tutaj o tych zastrzeżeniach dlatego, że istnieje 
w publicystyce prawniczej ostatniego wieku oryginalny głos znawcy  
prawa hipotecznego, Feliksa Jeziorańskiego 41), który nie tylko zajął 
się w nim kwestją ważności interesującej nas tutaj głównie klauzuli, 
lecz zasięgiem swych rozważań objął wszelkie możliwe wymówie­
nia wyżej scharakteryzowanej treści, ustanawiane przy zaciąganiu 
pożyczek; wszystkie je też ryczałtowo potępia, przytaczając głów­
nie argument oparty na art. 1165 K. C., powoływany już przez 
Dutkiewicza przy omawianiu kwestji klauzuli de non amplius oppi- 
gnorando 42) —  w formie uwagi, że osoba trzecia nie może być pod­
dawana żadnym zarządzeniom, na które się dobrowolnie nie zgo­
dziła. Bez względu na wysoki autorytet prawnika, od którego zda­
nie to pochodzi, jest jasnem, że mniemanie takie —  rezygnujące 
z przytaczania klasycznego względu porządku publicznego —  jest

39) Do tego sam ego pokroju argum entów  —  nie nad ających  się do p rzy jęcia  
w  dogm atycznem  ujęciu kw estji —  należy —  w  zagadnieniu zakazu obciążania —  
tw ierdzenie, że zastrzeżenie rygoru i tak je s t  dla w ierzyciela  bez znaczenia, 
skoro z łatw ością można je  o b ejść  drogą zapisyw ania na nieruchom ości hipotek 
sądow ych i praw nych, uzy sk a jący  zaś je  nie o w iele się różnią od zw ykłych 
w ierzycieli, por. G lass „Zarys praw a hipotecznego w b. K rólestw ie Polskiem ", 
W arszaw a —  K raków  1921 r„ str. 108.

40) P or. d ecyz ję  Sądu A pelacyjnego w  W arszaw ie z dnia 14. I. 1929 r. 
w  spraw ie No. IV. 1C. 3207/28.

41) O zastrzeganych przez w ierzycieli p rzy udzielaniu pożyczek hipotecz­
nych w arunkach, że dopóki dana w ierzytelność zaspokojoną nie zostanie, dłużni­
kowi nie będz-e wolno dóbr, na których je s t zabezpieczona pożyczka, bez zezw o­
lenia w ierzyciela  sprzedaw ać, oddaw ać w  zastaw  i t. p. G azeta Sądow a 1894, 
str. 181 i nast.

42) Dutkiew icz op. cit. str. 208.
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dowolne i nieuwzględniające tego, że fakt umocowania określonych 
powinności w drodze hipotecznej powoduje, iż pewne zobowiązania 
mogą następnie obciążać osoby trzecie do pierwotnej umowy narazie 
niewpływające w wyniku nabycia przez nie obciążonej nierucho­
mości i nawet bez wyrażenia przez nie zgody np. na ponoszenie od­
powiedzialności za długi, ciążące na objekcie. Ze zaś nie może być 
uważany za trafny pogląd Jeziorańskiego, iż klauzule te nie naby­
wają charakteru rzeczowego w wyniku ich ujawnienia w hipotece, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, gdy z poglądem tym zestawi się 
cytowaną praktykę sądów, uznającą w zasadzie moc obowiązującą 
dla osób trzecich (m. inn. i dla niższych wierzycieli) takiego np. usta­
lenia taksy umownej i gdy uwzględni się, że w szeregu partykular­
nych ustawodawstw niemieckich tego rodzaju klauzula wprost mogła 
mieć charakter rzeczowy.

Podobnież trudno się pogodzić z tezą Jeziorańskiego, że nie­
możność zastrzegania niezbywania wynikać winna i stąd, że „żaden 
przepis prawa nie uzależnia ważności kupna lub sprzedaży od spła­
cenia pożyczki poprzedniej14. Bezpośrednio mniemanie takie jest 
oczywiście słuszne, lecz z umowy hipotecznie umocowanej mogą 
wynikać właśnie takie skutki prawne, które wprawdzie w niczem 
nie będą osłabiały węzłów między samemi stronami, zawierającemi 
jakiś akt wbrew istniejącemu pierwotnemu zakazowi, lecz w stosun­
ku do wierzyciela sprawia, że nowonaby wca nie będzie mógł z jego 
uszczerbkiem powoływać się na później uzyskane uprawnienia.

Jak widać z tytułu artykułu Jeziorańskiego, autor odznacza się, 
można rzec, pewną uniwersalnością w swej niechęci do wszelkiego 
rodzaju klauzul wyżej scharakteryzowanego typu, chociaż z samych 
jego wywudów wypada, że ten ujemny stosunek w yraża się w y­
łącznie w kwestji zastrzeżenia niezbywalności. Jest to najlepszym 
dowodem niepopularności tej klauzuli, która przecież nie może sta­
nowić argumentu za jej nieważnością.

Że zaś decydować się tutaj trzeba na obranie stanowiska prze­
ciwnego, pewną wskazówkę dać może reskrypt Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości z 2/14 lutego 1857 roku (Nr. 4603), podany u Za­
wadzkiego w jego wydaniu prawa cywilnego b. Kongresówki43), 
z którego wynika, że „wydziały hipoteczne żadnego kontraktu 
o s p r z e d a ż  l a s u  nie powinny zatwierdzać w razie istnienia 
w wykazie hipotecznym wpisu, że właściciel dóbr, dopóki nie za­
spokoi zaciągniętego długu, nie może w y c i n a ć  l a s ó w ,  znaj­
dujących się w tychże dobrach11. Jak widać zatem, z tego pół- 
oficjalnego źródła wyjąć można informację o istnieniu i przestrze­
ganiu w praktyce hipotecznej jeszcze jednej postaci rygoru zbliżo­
nego do omawianej tutaj klauzuli. Interesującą jest tutaj rzeczą, że 
w wydanem niedawno dziele M a r j a n a  K u r m a n a  „No- 
tarjat - Hipoteka —  Akty“ 44) —  zdecydowanego przeciwnika wpro­
wadzania rygoru de non alienando do wykazu —  cytuje się to roz­
porządzenie, godzące przynajmniej pośrednio w reprezentowane 
przez autora stanowisko, bez przytaczania żadnych uwag krytycz­
nych —  jako mające pełną moc w praktyce.

43) S tan isław  Zaw adzki P raw o Cyw ilne obow iązujące w K rólestw ie P ol- 
skiem  —  W arszaw a 1861 str. 9 (do art. 20 Ust. Hip.).

44) M arjan Kurman N otariat H ipoteka Akty, W arszaw a 1930 s ti. 1164.
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Podobnie jak Jeziorański, tak i późniejszy monografista naszego 
zagadnienia, K u r a t o  w s k i  “O, idąc torem od lat szeregu wyżło­
bionej nieprzychylności dla rygoru de non alienando, ima się rady­
kalnego środka w uśmierceniu tej tak niebezpiecznej dla hipoteki 
naszej klauzuli i podaje wprost w wątpliwość jej rzeczowy charakter, 
kwestjonując wogóle możność ujawniania takich wpisów w w y­
kazie hipotecznym. Zdaje się, że twierdzenie takie jest pozbawione 
słuszności, zwłaszcza gdy się zwróci uwagę na te przykłady oficjal­
nego uświęcenia przez ustawodawstwa rzeczowego ukształtowania 
takiego zastrzeżenia, które podał w swym artykule B e k e r m a n  iS). 
Dla uzupełnienia zaś wyżej podanego materjału warto tutaj za­
znaczyć, iż w Rosji, pod rządem I części X  tomu Zbioru Praw  tego 
typu zastrzeżenia były wnoszone do rejestrów wieczystych (krie- 
postnych dieł)4T) ze skutkiem wobec osób trzecich, a więc z nada­
niem im cech praw rzeczowych, jak o tern świadczą dane. za­
czerpnięte z archiwów notarialnych w rozmaitych ośrodkach pań­
stwa 4S). Zobowiązanie do niezbywania objektu nieruchomego spo­
tyka się tam w urozmaiconej bardzo formie: zaciągnięcie powinności 
do niesprzedawania nieruchomości wogóle występuje obok zobowią­
zania do jej niezbywania do zapłaty długu, przez określony okres 
czasu, określonej osobie, do chwili wyekspirowania danego kon­
traktu, bez zgody wymienionej zgóry osoby. Zgodność zaś tego ro­
dzaju klauzul z przepisami obowiązującego prawa, jak i ich sku­
teczność wobec osób trzecich przez wyposażenie ich w cechy prawa 
rzeczowego drogą ujawnienia w rejestrze wieczystym  nierucho­
mości, ustalił b. Senat rosyjski w szeregu orzeczeń49). Stanowisko 
to utrzymane zostało w projekcie prawa rosyjskiego 50).

Posunięcie K u r a t o w s k i e g o ,  aczkolwiek śmiałe i całą 
właściwie hipoteczną rozterką „zastrzeżeniową“ w związku z ry­
gorem z miejsca usuwające, jest jednak zbyt radykalne, bo łączy  
się z koniecznością negatywnego ustosunkowania się do klauzul 
bezwzględnie pozytywnie szacowanych przez hipotekę polską (np. 
co do taksy umownej). Z tego zaś wypływa jeszcze jeden przy­
czynek do wykazania, o ile za niesłuszne uchodzić winno to stano­
wisko w tej materji, które w czasach ostatnich się utrwaliło. Cha­
rakterystyczne jest dalej, że K u r a t o w s k i  w poglądzie swym  
jest zupełnie odosobniony, gdyż nawet przeciwnik rygoru de non 
alienando, J a k ó b  G l a s s  uznaje skądinąd dopuszczalność wpro­
wadzenia tego zastrzeżenia w odniesieniu do reszty szacunku za 
sprzedaną nieruchomość, a więc nie wypowiada poglądu, by kla­
uzula ta wogóle —  niejako organicznie —  nie nadawała się do jej 
utrwalenia w formie wpisu hipotecznego 51). (d. c. n.).

45) Kuratow ski op. cif. str. 32.
46) Jó ze t B ekerm an „Kilka uw ag w spraw ie rygoru de non alienando", Ga­

zeta Sądow a W arszaw sk a 1926 rok str. 405.
47) O charakterze re jestru  w ieczystego mówi J .  G lass op. cit. str. 220.
48) G rażdanskoje ułożenje op. cit. śtr. 7.
49) J .  M. Tiutrium ow  G rażdańskije zakony. R yga 1923 teza 4 sub art. 542 

i teza 22 sub art. 1011.
60) G rażdanskoje ułożenie Kniga czetw ierta ja  —  N asliedstw iennoje prawo 

P etersburg 1903 str. 201/202 (art. 70 i m otyw y do niego).
51) Glass op. cit. str. 109.
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C Z E SŁA W  M URASZKO.

Zabezpieczanie powództw i wyłączanie 
świadków w procesach z Kasą Chorych

W  wynikających na tle Ustaw y z dnia 19 Maja 1920 r. o obo- 
wiązkowem zabezpieczeniu na wypadek choroby (D. U. R. P . Nr. 44 
poz. 272 ex 1920) procesach powstają dość często kwestje, co do 
których praktyka sądowa nie ustaliła dotychczas jednolitego postę­
powania.—  Dotyczy to m. inn. a) dopuszczalności zabezpieczenia 
powództw, wytaczanych przeciwko Kasom Chorych przez praco­
dawców ewentualnie przez ubezpieczonych w tych Kasach i b) w yłą­
czania przez Kasę Chorych osób, które są powoływane przez ich 
pracodawców na świadków w procesach, wynikłych na tle ubezpie­
czenia tychże osób w pomienionych Kasach. —  Ponieważ w kwe- 
stjach powyższych wpływały do Redakcji „Głosu Sądownictwa" 
zapytania, przeto chcielibyśmy d&ć na nie w artykule niniejszym 
odpowiedź.

Jak wynika z art. 76 powołanej ustawy o Kasach Chorych, 
o powstaniu wszelkiej należności pracodawców i ubezpieczonych 
względem Kasy Chorych decyduje Zarząd tejże Kasy, który, zgodnie 
z art'. 53 Ustaw y, posiada trojaką drogę do pobrania wspomnianych 
należności. Mianowicie: 1) „w ten sam sposób, jak podatki gmin­
ne", (p. I. art. 53 Ustawy), 2) w ytaczając pized Sądami powszechnymi 
odnośne powództwo (ust. I p. 2 art. 53 Ustaw y) i 3) uzyskując w Są­
dach Powszechnych dla uchwał swoich klauzule egzekucyjne (ust. 
2 p. 2 art. 53 Ustawy).

W ym iar i pobór podatków gminych —  o ile są samoistne —  
uskutecznia Zarząd Związku Komunalnego lub organ przez ten Za­
rząd upoważniony (art. 55 Usiaw y o tym cz. uregulowaniu finansów 
komunalnych Dz. Ust. 99, poz. 747 r. 1923). Stąd p. 1 art. 53 ustawy 
o Kasach Chorych należy rozumieć w ten sposób, iż Kasy Chorych 
mogą egzekwować przypadające im należności przez własne organa. 
Kwestję tę w tym sensie rozstrzygnął Najw. Tryb. Adm. wyrokiem  
z dnia 23. XII. 1929 r. L. Rej. 2668/27 w sprawie Włodzimierza Je- 
łowickiego z Kasą Chorych w Tłumaczu.

Środkami obrony przeciwko poszukiwaniom Kasy Chorych, 
wszczętym  trybem powództwa, mogą być stosowne zarzuty w toku 
procesu. Gdy więc Kasa Chorych ściąga swe należności trybem, 
przewidzianym w części II art. 53 ustawy o Kasach Chorych, t. j. 
trybem klauzuli egzekucyjnej, wówrczas płatnik posiada środki obro­
ny, przewidziane w art. 16110 i art. 16111 U. P. C.. t. zn. może sam  
w ytoczyć odnośne powództwo o ustalenie np., iż do zapłaty poszu­
kiwanej należności nie jest obowiązany. To samo prawo, stosownie 
do art. 106 ustawy o Kasach Chorych, przysługuje płatnikowi, gdy 
Kasa Chorych ściąga swe należności trybem art. 53 p. 1.

Może budzić wszakże wątpliwość, czy powyższa droga sądowa 
właściwą jest w tym ostatnim wypadku, t. j., gdy Kasy 
Chorych ściągają swe należności w myśl wspomnianego wyżej 
p. I art. 53 Ustawy —  „w ten sam sposób, jak podatki gminne", 
skoro osobom, pokrzywdzonym wymiarem i poborem takich podat­
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ków, przysługuje prawo w myśl art. 48 powołanej Ustawy o tym- 
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych, odwoływania się 
nie do władz sądowych, lecz —  administracyjnych. W szakże są­
dzimy, iż, jeżeli chodzi o b. zabór rosyjski, wątpliwość ta jest nie­
uzasadnioną, bowiem: 1) przytoczone już wyżej art. 85 i 106 Ustawy  
o Kasach Chorych nic o instancji administracyjnej nie wspominają, 
lecz kategorycznie wskazują na sądy, jako na instancję apelacyjną,
2) zamiana drogi postępowania sądowego na drogę postępowania 
administracyjnego wprowadzałaby niepożądaną dwoistość instancyj; 
mianowicie: wprowadzałaby instancję administracyjną ewentualnie 
skarbową w wypadkach, gdy Kasy Chorych pobierają należności 
tak, jak gminy i —  instancję sądową we wszystkich innych w y­
padkach. W reszcie cytowany wyżej art. 106 ustawy o K. Ch. —  
wyraźnie przepisuje postępowanie trybem art. 1. U. P . P.

Skoro więc ustawodawca przewiduje dla płatnika, jako środek 
obrony, normalną drogę sądową, należy dojść do wniosku, że mają 
zastosowanie również i przepisy o zabezpieczaniu powództw na ogól­
nych zasadach, które nie wykluczają również wstrzymania kroków 
egzekucyjnych.

Pow yższe wywody, dotyczące możności i sposobu zabezpie­
czenia pretensyj pracodawców i ubezpieczonych (we wszystkich 
trzech omawianych wypadkach ściągania należności Kas) nie stoją 
w sprzeczności z przepisem art. 79 Ustaw y o Kasach, opiewającym, 
iż „środki prawne (zażalenia, rekursy) przeciw Uchwałom Zarządu 
lub Zarządzeniom Kasy (art. 76) nie mają mocy wstrzymującej11, 
bowiem przytoczony przepis Ustaw y oznacza jedynie, iż samo 
odwołanie się do instancji apelacyjnej nie skutkuje automatycznego 
wstrzymania wykonania uchwał Zarządu, lecz może to nastąpić 
z mocy decyzji rzeczonej instancji, t. j. w danym wypadku —  de­
cyzji sądu.

Zresztą o dopuszczalności zabezpieczenia powództw przez 
wstrzymanie kroków egzekucyjnych świadczy zarówno redakcja 
p. 2 art. 53 ustawy o Kasach Chorych, jak i ta okoliczność, iż wyjąt­
ków co do tego ustawodawca nie zamieścił, co mógłby uczynić, 
uchylając odnośny przepis —  jak to uczynił z art. 16123 U. P . C., 
wykluczając jego zastosowanie w wypadku, gdy Kasy poszukują 
swych należności w drodze powództwa.

Druga poruszona przez nas kwestja wyłączania przez Kasy 
Chorych świadków przedstawia się, jak następuje. Z m ocy art. 
86 p. 4 i art. 373 p. 4 U. P . C. strony mają prawo usuwania od zeznań 
osób, „których zysk zależy od rozstrzygnięcia sprawy na korzyść 
strony, która się na nich powołała". Na zapytanie, czy należy usu­
wać od zeznań na skutek ekscepcji Kasy Chorych osobę, ubezpie­
czoną w Kasie Chorych, z powodu której wynikł proces z Kasą i na 
którą, jako na świadka w tymże procesie powołał się pracodawca, 
ogólnej odpowiedzi dać nie można, bowiem na tle Ustaw y o Kasach 
Chorych mogą zaistnieć stosunki i fakty prawne zarówno wywie­
rające wpływ na zysk ubezpieczonego, powołanego na świadka, 
jak i dla rzeczonego zysku obojętne. Z tego powodu naprzykład
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nie należy świadka w yłączać pomimo ekscepcji Kasy Chorych 
w sporze 1) o nałożenie na pracodawcę przewidzianej w art. 16 
U staw y kary, 2) o ustalenie, iż świadek —  wbrew twierdzeniu Kasy 
Chorych —  wcale u pracodawcy nie pracował i t. p., bowiem 
w  pierwszym wypadku należy mieć na uwadze, że rzeczoną karę 
zawsze ponosi wyłącznie pracodawca i że w drugim wypadku roz­
strzygnięcie sporu na korzyść pracodawcy równoznaczne jest z roz­
strzygnięciem tegoż sporu na niekorzyść świadka, który w wyniku 
takiego procesu ze świadczeń w Kasach Chorych, korzystać by nie 
mógł. Wypadek, gdy chodzi naprzykład o ustalenie wysokości po­
bieranego przez świadka (ubezpieczonego w Kasie) wynagrodzenia, 
winien być traktowany indywidualnie, zależnie od okoliczności spra­
wy, bowiem z jednej strony interesy świadka i pracodawcy są 
sprzeczne (wysokość zarobku wpływa w prostym stosunku na w y­
sokość zasiłku pieniężnego —  p. 7 art. 2ó, p. b. art. 26 i p. 2 art. 29 
Ustawy), z drugiej zaś strony rzeczone interesy są zbiezne (świadek 
jest zainteresowany w ustaleniu zarobku w jaknajmniejszej skali, 
ponieważ po myśli art. 47 Ustaw y sam płaci 2/5 składki). Należy 
mieć jednak na uwadze, iż w wypadkach wątpliwych odnośna eks- 
cepcja winna być raczej oddaloną, ponieważ powołane wyżej prze­
pisy Ustaw y post. cyw .“ (art. 86 i 373) są przepisami wyjątkowemi, 
a zatem mającemi zastosowanie jaknajbardziej ograniczone.

ZYGM UNT SJTN ICK I.

Luźne uwagi nad projektem części 
szczególnej kodeksu karnego

i .
Projekt części szczególnej polskiego Kodeksu Karnego, opraco­

wany przez Komisję Kodyfikacyjną (tom V, zesz. 4) jest, jako ca­
łość, niewątpliwie dziełem znakomitem. Autorowie projektu wło­
żyli weń prawdziwy ogrom wiedzy i sumienności, starając się dzieło 
swe postawić na wysokim poziomie wśród innych tego rodzaju 
tworów europejskiej myśli prawniczej. Trzeba przyznać, że cel 
swój w znacznej mierze osiągnęli.

Z tern wszystkiem projekt części szczególnej Kodeksu Kar­
nego, jak każde zresztą dzieło ludzkie, nie jest wolny od takich czy  
innych braków i niedociągnięć. Celem niniejszych rozważań jest 
właśnie omówienie niektórych słabych stron rzeczonego Projektu 
(tak będziemy go nadal w skróceniu nazywali) w formie (nie meto­
dologicznego opracowania poszczególnych zagadnień, lecz) „luź- 
nych“, niejako marginesowych, spostrzeżeń nad poszczególnemi 

dyspozycjami i sankcjami wymienionych w nim artykułów. Formę 
tę wybraliśmy nie tyle ze względu na jej literacka dogodność, ile 
dla podkreślenia, że nie chodzi nam o rozprawę naukową, lecz 
o skromne uwagi sędziego - praktyka, wywołane wgłębieniem się 
w projekt ustawy, którą wkrótce już zapewne wypadnie mu sto­
sow ać w życiu.
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Rozdział XVI części szczególnej Projektu dotyczy t. zw. zbrodni 
stanu, czyli przestępstw przeciwko bezpieczeństwu w e w n ę ­
t r z n e m u  Państwa. Terminologja ta („zbrodnie stanu“) za­
czerpnięta została, jak podają motywy, z polskiego „Kodeksu Ka­
rzącego" z r. 1818. Mimo jednak cały szacunek do przeszłości na­
szej, jesteśmy zdania, że nazwa ta nie należy do trafnych. Przede- 
wszystkiem bowiem jest ona h i s t o r y c z n i e  nieścisła, gdyż 
„Kodeks K arzący" pod nazwą „zbrodni stanu" rozumiał zarówno 
przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu wewnętrznemu, jak i ze­
wnętrznemu Państwa. Następnie, jest ona nieścisła l o g i c z n i e .  
W yrażenie: zbrodnia s t a n u  jest synonimem wyrażenia: zbrodnia 
p r z e c i w k o  P a ń s t w u .  Z tego wynikałoby, źe wszystkie 

' inne „zbrodnie", o których mówi projekt w innych miejscach, nie do­
tyczą interesów Państwa. Tymczasem tak przecie nie jest. Dla­
tego też, naszem zdaniem, najlepszą nazwą byłoby wyrażenie: 
„przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu wewnętrznemu Państw a".

Przechodzimy do treści wymienionych przestępstw. Art. 85 
proj. brzmi: „Kto usiłuje: a) p r z e m o c ą  pozbawić Państwo  
Polskie niepodległego bytu, b) p r z e m o c ą  z m i e n i ć  
. u s t r ó j  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  c) p r z e m o c ą  
oderwać od Państwa Polskiego część jego obszaru, ulega karze wię­
zienia na czas nie krótszy od lat 5 lub dożywotnio".

Konstrukcja gram atyczna i logiczna d y s p o z y c j i  omawianej 
normy jest naogół trafna. W ychodząc ze słusznego założenia, że 
zamach na Państwo jest karalny tylko wtedy, kiedy się nie udał, 
autorowie art. 85 proj. odważyli się szczerze myśl tę sformułować, 
wprowadzając karę tylko za u s i ł o w a n i e  takiego zamachu. 
Tego rodzaju nawskroś ż y c i o w e  i realne ujęcie zagadnienia 
przez Kom. Kod. należy z zadowoleniem podkreślić, stanowi ono bo­
wiem postęp w porównaniu z platonizmem innych obcych ustaw  
karnych, grożących karą za u d a n y ,  zamach, a więc operujących 
fikcją.

Co do nas, to bylibyśmy tylko za tem, aby 1) w yraz „prze­
m ocą" (trzy razy niepotrzebnie powtarzany) przenieść na czoło 
zdania („kto usiłuje przemocą: a...“) i 2) punkt „b“ art. 85 proj. w y­
odrębnić w przepis specjalny. Pierw szy nasz postulat nie wymaga, 
jak się zdaje, dłuższego uzasadnienia, jako oczywisty, motywy dru­
giego będą przytoczone za chwilę.

Przechodząc do s a n k c j i  art. 85 proj., musimy odrazu stwier­
dzić, że jest ona stanowczo za łagodna. Jeżeli bowiem za zabicie 
człowieka (mniejsza o to, czy dokonane „z niskich pobudek, pod­
stępnie, lub w sposób okrutny") grozi kara więzienia na czas nie 
krótszy od lat 10 lub dożywotnio (art. 219 § 2 proj.), to zamach na 
„życie" Państwa powinien być karany conajmniej w i ę z i e n i e m  
d o ż y w o t n i e m  (o ile już nie śmiercią). Sankcja taka jest 
całkowicie usprawiedliwiona z punktu widzenia zarówno racjonalnej 
polityki kryminalnej, jak i doktryny o karze, jako „środku zabezpie­
czającym " przed jednostką niebezpieczną dla Państwa. Osobnik, 
który usiłuje pozbawić Państwo Polskie niepodległości, lub oderwać 
odeń część terytorjum, musi być n a z a w s z e  unieszkodliwiony.

Inna jest sytuacja przy zamachu na u s t r ó j  państwowy. 
Zamach taki bowiem jest czasem nawet pożądany dla dobra Pań­
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stwa. Uchwalenie np. Konstytucji 3-go Maja było połączone 
z „zamachem stanu“ (niedopuszczenie posłów opozycyjnych), a mi­
mo to „zamach" ten uznany był przez historję za zbawienny dla 
Polski, aczkolwiek spóźniony. Jest więc rzeczą zrozumiałą, źe usi­
łujący dokonać zamachu na ustrój Państwa nie może być karany 
tak samo jak ten, kto usiłuje pozbawić Państwo niepodległego bytu 
lub części jego obszaru. Pierw szy bowiem godzi w f o r m ę  
Państwa, drugi —  w jego m a t e r j ę, a to jest różnica za­
sadnicza.

Z tych przeto względów proponujemy w y o d r ę b n i e n i e  
p u n k t u  „b“ art. 85 proj. przez stworzenie zeń samodzielnej dyspo­
zycji, zaopatrzonej odmienną (łagodniejszą) sankcją: karą więzienia 
do lat 10 lub twierdzy na czas nie krótszy od roku.

Propozycja nasza jest pożyteczna jeszcze także z tego względu, 
że, przyjmując ją, można będzie s k r e ś l i ć  a r t .  8 6  p r o j .  
w obecnem brzmieniu. Istotnie bowiem, przepis ten (a raczej jego 
punkt „a“, gdyż punkt „b“ zawiera tautologję), jest niczem innem, 
jak tylko parafrazą punktu „o" art. 85 proj. Ten, kto „usiłuje prze­
mocą usunąć Sejm i Senat, Prezydenta R. P . lub Ministrów, albo 
Sądy“ (art. 86 p. „a“ proj.), usiłuje tem samem „zmienić ustrój Pań­
stw a Polskiego" (art. 85 p. „b“ proj.). Różnica między obu temi prze­
pisami jest tylko ta, że drugi jest kazuistyeznie rozwlekły i łago­
dniejszy (nie grozi więzieniem dożywotniem), pierwsza cecha jest 
jego wadą, druga —  zaletą. Praktyka sądowa, oczywiście, poszłaby 
w tym kierunku, że punkt „b“ art. 85 proj. stałby się martwą literą, 
a to z przyczyn, o których była mowa wyżej.

Idziemy dalej. Art. 87 proj. grozi karą więzienia do lat 10 lub 
„aresztu" ( =  twierdzy) od 1 roku do lat 5 temu, kto „w celu speł­
nienia zbrodni, wymienionej w art. 85 lub 86, wchodzi w porozu­
mienie z innemi osobami".

Błędem tego przepisu jest znowu jednakowe potraktowanie go­
dzących w byt Państwa i godzących w ustrój Państwa. Względem  
pierwszych kara jest za łagodna, względem drugich —  za surowa. 
Co do nas, to, powołując się na zasady, wyłuszczone wyżej, propo­
nujemy art. 87 proj. rozbić na dwa (a może nawet trzy —  przez w y­
odrębnienie § 2) samoistne normy (871 i 872): jedną —  odpowiada­
jącą art. 85, drugą —  86 (w naszem, oczywiście, sformułowaniu). 
Pierw szą należy zaopatrzyć s u r o w ą  sankcją (więzienie na czas 
nie krótszy od lat 5), drugą wyposażyć w sankcję ł a g o d n i e j s z ą  
(więzienie do lat 5 lub twierdza). W  każdym razie „honorowanie" 
twierdzą („aresztem ") knujących zamach na b y t  Państwa, jak 
to czyni Projekt, uznać należy za smutne nieporozumienie.

Art. 88 proj. z kolei grozi taką samą karą, jak art. 87 proj., temu, 
kto „w celu spełnienia zbrodni, wymienionej w art. 85 lub 86: a) po­
rozumiewa się z obcem państwem, b) gromadzi środki walki 
orężnej".

Znowu więc pomieszano w czambuł „zdrajców stanu" z „zama­
chowcami"! Tymczasem, naszem zdaniem, należy i tu rozbić art. 
88 proj. na dwie normy (881 i 882)): jedną —  odpowiadającą art. 85 
drugą 86 (w naszem ujęciu), przyczem pierwszej nadać sankcję sto­
sunkowo s u r o w ą  (więzienie na czas nie krótszy od lat 10), 
drugiej nieco ł a g o d n i e j s z ą  (więzienie do lat 10), twierdza,
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zw łaszcza gdy chcdzi o moment porozumiewania się z obcem pań­
stwem, jest niewskazana, albowiem w danym wypadku „zamach 
stanu“ graniczy ze „zdradą".

Rozdział XVII części szczególnej Projektu dotyczy „przestępstw  
przeciwko interesom zewnętrznym Państwa i stosunkom międzyna­
rodowym". Nagłówek jest trafny i zastrzeżeń nie budzi. Natomiast 
poszczególne przepisy tego rozdziału zawierają pewne niekon­
sekwencje, które należy również omówić.

Art. 89 proj. brzmi: „Kto wcnodzi w porozumienie z rządem 
obcego państwa w celu wywołania wojennych lub innych wrogich 
działań przeciw Państwu Polskiemu, —  ulega karze więzienia na 
czas nie krótszy od lat 5“.

Przepis ten, jak to odrazu się wyczuwa, jest znowu parafrazą 
omówionego wyżej art. 88 p. „a“ proj. Istotnie, tu i tam mowa o po­
rozumieniu z obcem państwem. Cele też są jednakowe: tu „wojenne 
lub inne w r o g i e  d z i a ł a n i a  przeciw faństw u Polskiemu", 
tam —  zamach na byt lub terytorjum Państwa Polskiego. Tylko tam 
sankcja łagodniejsza (więzienie do lat 10 lub twierdza na czas nie 
krótszy od roku), tu surowsza.

Jeżeli już więc art. 89 proj. (jako baazcobądź nieco ogólniejszy 
od 88) miałby pozostać, to należałoby wówczas uzgodnić sankcję 
art. 89 z proponowaną wyżej przez nas sankcją art. 88 proj. (a raczej 
z owym art. 88\ dotyczącym zdrady), czyli obostrzyć sankcję art. 

89 proj. na więzienie na czas nie krótszy od lat 10, obecna bowiem 
sankcja jest za łagodna.

Przechodząc do innych przepisów omawianego rozdziału, mu­
simy stwierdzić, że niektóre z nich zawierają nieprawdopodobnie 
ł a g o d n e  sankcje. Tak więc, kto werbuje o b y w a t e l i  p o l ­
s k i c h  do wojska n i e p r z y j a c i e l s k i e g o ,  ulega 
karze więzienia na czas nie krótszy od lat 5 (art. 92 § 2 proj.), za­
miast conajmniej takiejże karze nie krótszej od lat 10. Kto w c z a- 
s i e  w o j n y ,  nie należąc do wojska nieprzyjacielskiego, przedsię­
bierze działania z b r o j n e  przeciwko Państwu Polskiemu (art. 93 
proj.), oraz kto ułatwia ucieczkę jeńcowi w o j e n n e m u  (art. 94 
proj), ulega karze więzienia do lat 10 (art. 93) zamiast w pierwszym  
wypadku conajmniej od lat 10, a w drugim od lat 5. Kto osłabia ducha 

obronnego w c z a s i e  w o j n y ,  ulega kaize więzienia do lat 10, 
zamiast od lat 5 (art. 95 § 2 proj.). Zdrada tajemnicy państwowej 
przed rządem obcego państwa ulega karze więzienia do lat 10, za­
miast conajmniej od fat 5 (art. 97). Sporządzanie planów urządzeń 
wojskowych i t. p. karane jest więzieniem do lat dwóch lub (!) aresz­
tem ( =  twierdzą) do lat 2 (art. 100), zamiast conajmniej więzieniem 
do lat 5.

Na samym wreszcie końcu rozdziału XVII znajdujemy -orygi­
nalny przepis (art. 107): „Kto publicznie nawołuje do wojny za­
czepnej, ulega karze więzienia do lat 5".

Historję powstania tego przepisu znajdujemy w motywach, 
przytoczonych pod art. 8 projektu części ogólnej K. K. (tom 5, zesz. 3). 
Dowiadujemy się stamtąd, że autorem tego pi zepisu jest prof. E. Stan. 
Rappaport, który tak go uzasadnia: „Rzeczony przepis jest, —  jako
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n o v u m, —  wyrazem polskiej myśli twórczej w teorji i praktyce 
nowoczesnego prawa karnego międzynarodowego i inicjatywy pol­
skiej na drogach organizowania gwarancyj prawnych pokoju świa­
towego, na podstawie istniejących i przyszłych umów międzynaro- 
dowych“. Prof. R. przyznaje wprawdzie, że wśród przepisów ka­
rzących, objętych już umowami Rzeczypospolitej Polskiej, n i e 
f i g u r u j e  to „szczególnie znamienne" przestępstwo; przyznaje 
dalej, że z innych państw z „inicjatywy polskiej" w tym względzie 
skorzystały t y l k o  Rumunja i Brazylja i to w wąskim zakresie, 
a mianowicie odnośnie państw poszczególnych, — sądzi jednak mimo 
to, że „przepis, o którym mowa, wbrew rutynistycznym nałogom 
myślenia prawniczego i poczęści zrozumiałym obawom przed nie- 
wypróbowanemi nowinkami, uważać należy za j u ż  d o j r z a ł y  
do urzeczywistnienia w prawie stanowionem chwili bieżącej"
0. cit. str. 15).

Co do nas, to przekonania tego nie podzielamy, a to zarówno ze 
względów formalnych jak i zasadniczych. Przedewszystkiem bo­
wiem przepis tego rodzaju, jako d e l i c t u m  j u r i s  g e n t i u m ,  
musi być poprzedzony umową międzynarodową, zapewniającą rów­
ne w tym względzie obowiązki stron umawiających się. „W yryw ać  
się" z takim przepisem Polska nie ma potrzeby, dopóki nie uczynią 
tego inne państwa, zwłaszcza z nią sąsiadujące (Niemcy i Rosja). 
Zakazując „nawoływania" do wojny swoim obywatelom, a pozwa­
lając na takie nawoływanie obywatelom (i rządom) innych państw, 
Polska postawiłaby się bowiem w gorsze od nich położenie, osła­
biając u siebie ducha obronnego (czego przecież pośrednio zakazuje 
art. 95 proj). Fakt, że pomysł tego przepisu jest „nowy" i że jest 
polski, nie dowodzi jeszcze jego racjonalności.

Następnie, przepis powyższy operuje pojęciami „nawoływania" 
i „wojny zaczepnej", z których ani jedno ani drugie nie posiada 
określonej treści. Cóż to jest bowiem „nawoływanie"? Po wyjaśnie­
nie odsyła Projekt do motywów, przytoczonych pod art. 149.

Dowiadujemy się z nich, że „nawoływanie pozostaje w pewnem 
p o k r e w i e ń s t w i e  z podżeganiem", oraz, że „pomiędzy podbu­
rzaniem a nawoływaniem zachodzi niewątpliwie a n a 1 o g j a. „Ko­
niec końców jednak motywy przyznają, że „sędzia będzie musiał 
i n d y w i d u a l i z o w a ć  wypadki karalnego nawoływania, a oce­
niając jego s p o ł e c z n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  weźmie 
zapewne(!) pod uwagę, czy na woływano do zbrodni, czy do występ- 
Ku, d o  c z y n u  m n i e j  l u b  b a r d z i e j  n i e b e z ­
p i e c z n e g o "  (str. 84).

Słowem, co to jest „nawoływanie do wojny" — niewiadomo, ale 
sędzia będzie wiedział, co uznać za takie nawoływanie. Ustali on 
najpierw k t o  „nawołuje" do wojny ,oraz do wojny z k im  na­
wołuje. Jeżeli więc nawołującym będzie zwykły obywatel, którego 
nikt nie posłucha, to sędzia zapewne przestępstwa nie znajdzie. Ale 
jeżeli będzie to minister? W tedy może być gorzej... Dalej, jeżeli 
ktoś zechce nawoływać do wojny np. z Brazylją, to, oczywiście, 
przestępstwa nie będzie, gdyż sympatyczny ów kraj nie jest dla Pol­
ski „niebezpieczny". Ale gdyby chodziło np. >o Litw ę? Czy wojna 
z Litwą byłaby „niebezpieczna"? Autor niniejszych uwag, chociaż 
sędzia, nie podejmuje się rozstrzygać tego zagadnienia...
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Przechodzimy do wyrażenia „wojna zaczepna". „Ustalenie 
pojęcia wojny zaczepnej —  brzmią motywy —  n ie  p o w i n n o  
budzić wątpliwości w związku z treścią działania przestępnego 
w każdym p o  s z c z e g ó l n y m  w y p a d k u .  Gdyby zaś 
taka wątpliwość wynikała, wskazań do jej rozstrzygnięcia trzeba bę­
dzie szukać w odpowiednich postanowieniach (?) międzynarodo­
w ych" (str. 22).

Znowu więc wszechwiedzący sędzia będzie musiał ustalać w in­
dywidualnym wypadku, czy wojna, do której podburzano, gdyby 
wybuchła, byłaby „zaczepna", czy nie byłaby. Trudności z takiem 
ustaleniem nie powinno być. Gdyby jednak powstały, w ystarczy  
poszukać w odpowiednich „postanowieniach międzynarodowych", 
które wszelkie wątpliwości rozproszą.

Tak twierdzą motywy, ale w istocie sprawa nie jest taka presm 
Definicji „wojny zaczepnej" nie znajdujemy w żadnych „postano­
wieniach międzynarodowych", gdyż... takich postanowień niema. 
Istnieją wprawdzie w rozprawach naukowych i w podręcznikach 
prawa międzynarodowego p r ó b y  określenia tego pojęcia, ale 
wszystkie one mają tylko jedną cechę wspólną: że są rozbieżne. 
Rezultaty, do jakich w tej mierze dochodzą uczeni, zależą bowiem 
również od konkretnego wypadku i —  od narodowości uczonego.

Tak np. w związku z uznaniem przez Traktat W ersalski „od­
powiedzialności" Niemiec za „wywołaną" przez nie woinę, powstała 
po wojnie cała literatura (po obu stronach) na temat, czy Niemcy 
„zaczepiły" ententę, czy tylko musiały się „bronić". Otóż uczeni 
niemieccy —  w szyscy bez wyjątku —  stoją na stanowisku, że, acz­
kolwiek, k a l e n d a r z o w o  rzecz biorąc, Niemcy pierwsze „w y­
powiedziały" wojnę, to jednak nie była to z ich strony „wojna za­
czepna", lecz „obronna". Na poparcie tego twierdzenia są przyta­
czane najrozmaitsze fakty i argumenty, których tu nie będziemy w y­
mieniać ani zbijać. W ystarczy nam stwierdzić, że sama m o ż l i ­
w o ś ć  powstania takiej teorji dowodzi najlepiej, iż pojęcie „wojny 
zaczepnej" jest dziś jeszcze płynne i chwiejne.

2  tego wynika, że —  wbrew twierdzeniu prof. Rappąporta —- 
proponowany przezeń art. 107 proj. jesi przepisem j e s z c z e  n i e ­
d o j r z a ł y m  do urzeczywistnienia go —  przynajmniej w pol­
skim Kodeksie Karnym. (D. c. n.)

A LEKSAN D ER CH RO ŚCICK I.

Szpitale i zakłady dla psychicznie chorych 
więźniów oraz więźniów podejrzanych 

o chorobę umysłową
Od czasu początków organizacji Sądownictwa Polskiego aż do 

roku 1923 więźniowie psychicznie chorzy oraz więźniowie podejrzani 
e chorobę umysłową skierowywani byli przez organa sądowo - 
śledcze i umieszczani (zarówno w W arszaw ie jak i na prowincji) 
w szpitalach i zakładach państwowych lub komunalnych.

83



Umieszczanie umysłowo chorych więźniów w wyżej wskaza­
nych zakładach w tym okresie czasu nastręczało wiele trudności, 
połączonych z dużemi kosztami, opciążającemi Skarb Państwa.

Pobyt umysłowo chorych więźniów w rych szpitalach wymagał 
przedewszystkiem nadzoru policji, pozatem łóżko lub pokój takiego 
więźnia siłą rzeczy stw arzały „oddział zakładu11, wywołując za­
mieszanie w życiu szpitalnem.

W  roku 1923 państwowe i komunalne szpitale dla umysłowo 
chorych wskutek przepełnienia zaprzestały przyjmować psychicznie 
chorych więźniów.

Więźniowie ci od tego czasu umieszczani byli przez organy 
wymiaru sprawiedliwości w jedynym państwowym zakładzie dla 
umysłowo chorych w Tworkach, gdzie istnieje oddział dla więźniów 
psychicznie chorych.

Oddział dla psychicznie chorych więźniów w Tworkach obli­
czony jest na 58 miejsc etatowych (w tern 28 miejsc dla niebez­
piecznych i 30 dla mniej niebezpiecznych - kryminalnych) i przyj­
muje więźniów na mocy postanowień Sądów, względnie sędziego 
śledczego, t. j. w wypadkach: l) 'Obserwacji psychiatrycznej przy 
trudnościach diagnostycznych, 2) dokonywania ekspertyz psychia­
trycznych, 3) w wypadkach zaburzeń psychicznych w toku odby­
wania kary pozbawienia wolności, oraz 4) w wypadkach przewi­
dzianych w art. 39 K. K.

■ Pozatem szpital w Tworkach, uwzględniając konieczność 
umieszczania w tym zakładzie psychicznie chorych więźniarek, 
przyjmuje te ostatnie na ogólnych warunkach, ponieważ specjalnego 
oddziału dla chorych kobiet więźniarek szpital ten nie posiada.

Zaznaczyć należy, że szoital w Tworkach jest jedynym w Pań- 
srwie Polskim zakładem dla obłąkanych więźniów - mężczyzn, 
którzy chorobę psychiczną nabyli w murach więziennych w czasie 
odbywania kary pozbawienia wolności.

Oddział w Tworkach ze względu na jego przepełnienie okazał 
się niewystarczalnym w stosunKu do potrzeb, związanych z w y­
miarem sprawiedliwości; wobec czego od 1 października 1928 r. 
zorganizowany i uruchomiony został przez Ministerstwo Sprawiedli­
wości szpital dla psychicznie chorych więźniów w Grodzisku Mazo­
wieckim, pod W arszaw ą.

Zakład w Grodzisku obliczony jest na 50 miejsc i zawiera 12 
salek o niezbyt dużej pojemności oraz pawilon (pracownię) o dwóch 
salach dla prowadzenia robót chorych. Szpiral przerobiony z gmachu 
więziennego nie odpowiada wymogom dzisiejszej nauki o szpi al- 
nictwie. Niedostateczna ilość separatek i środków izolacji już przy 
niewieikiem przepełnieniu powoduje duże trudności w administro­
waniu zakładem, uniemożliwiając izolowanie chorych w razie 
obecności w szpitalu kilku podnieconych.

Trudności te potęgują się na wypadek ogólnych awantur i za­
mieszek wszczynanych w zakładzie przez chorych więźniów, i przy 
braku odpowiednich środków izolacji, doprowadzić moga do nie­
bezpiecznych ekscesów.

Przyznać należy, że szpital ten, nonnmo że stworzony został 
pod wpływem nagłej potrzeby dla więźniów, którzy zachorowali 
w  czasie odbywania kary i za stosunkowo niewielkie fundusze,
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stosuje jednak w zakresie leczniczym wszystkie niemal nowoczesne 
środki i zabiegi, wymagane przez naukę psychjatrji, dając jedno­
cześnie chorym więźniom odpowiednią opiekę psychiatryczną.

Szpital w Grodzisku pomimo ograniczonego przeznaczenia zmu­
szony jest przyjmować więźniów również na obserwację, a także 
i osoby osądzone z mocy postanowienia Sądu w trybie art. 39 K. K. 
Pobyt jednak internowanych psyhicznie chorych więźniów w szpi­
talu tym nie może być nadal tolerowany, a to ze względu na 
wyraźny przepis tegoż art. 39, w myśl którego umysłowo chorzy, 
zwolnieni od odpowiedzialności karnej, winni być umieszczani je­
dynie w ogólnych zakładach leczniczych; pożarem umieszczanie 
internowanych chorych w tym szpitalu obciąża Skarb Państwa, 
wówczas kiedy umieszczanie chorego w zakładzie leczniczym po­
winno obciążyć bądź jego samego, oądź też gminę

Zakład w Grodzisku tylko do pewnego stopnia i na krótki okres 
czasu odciążył szpital dla umysłowo chorych w Tworkach; dziś 
szpital ten jest już przepełniony, gdyż ilość chorych w nim dosięga 
liczby 52, przewyższając przewidzianą normę.

Oprócz wyżej wyszczególnionych dwuch zaitładów od lat mniej 
więcej 10-ciu w więzieniu przy ul. Długiej Nr. 52 w W arszawie 
ustanowiony jest etat kontraktowego lekarza neurologa psychjatry, 
który ma w więzieniu do dyspozycji zaledwie dwie separatki, t. j. 
dwa łóżka „psychjatryczne", jako izolatki. Ten miniaturowy dla 
psychicznie chorych oddział szpitalny mieści się w gmachu wię­
ziennym i stale jest zajęty przez chorych więźniów, a nawet prze­
pełniony, gdyż nieraz przebywa w dwóch istniejących tam sepa­
ratkach jednocześnie kilku umysłowo chorych.

Lokalne warunki więzienia przy ulicy Długiej na rozszei zenie 
oddziału dla psychicznie chorych nie pozwalają; skutkiem czego
0 stosowaniu ram jakiejkolwiek terapji nie może być mowy.

W  pozostałych dzielnicach Rzeczypospolitej Polskiej psy­
chicznie chorzy więźniowie umieszczani są w szpitalach komunal­
nych, mających oddziały więzienne.

Zakłady te znajdują się: w województwie Śląskim —  w Ryb­
niku i Lublińcu; w województwie Poznańskim -— w Kocborowie
1 Świeciu; oraz w Małopolsce —  w Kulparkowie i Kobierzynie.

Każdy z tych zakładów obliczony jest na 25— 50 miejsc etato­
wych. Zakłady te również przepełnione są chorymi.

Napotykane przez czynniki wymiaru sprawiedliwości ciągłe 
trudności w umieszczeniu psychicznie chorych więźniów w odpo­
wiednich zakładach leczniczych znajdują swoje usprawiedliwienie 
w statystycznych danych, ilustrujących katastrofalny brak w naszem 
Państwie zakładów dla psychicznie chorych. Według tych danych 
na terenie całej Polski na ogólną ilość 17 większych zakładów dla 
umysłowo chorych jest około dziesięciu tysięcy miejsc etatowych; 
umieszczono zaś w tych zakładach 12.000 chorych, t. j. o 2000 
choiych ponad normę, co stanowi w niektórych zakładach 20 do 
40% (Tworki) przepełnienia.

Jednoc/eśn5e dane statystyczne wykazują, że Państwo Polskie, 
mając okuło 35.000 umysłowo chorych, posiada w szpitalach dla 
psychicznie chorych jedno miejsce na pięć tysięcy mieszkańców,
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wtedy, gdy Niemcy mają jedno miejsce na 575 mieszkańców, a Ho­
landia jedno miejsce na 350 mieszkańców.

Według danych statystycznych Departamentu Karnego Mini­
sterstw a Sprawiedliwości ilość więźniów psychicznie chorych  
w Polsce na dzień 1 grudnia 1930 r. dosięgała liczby 120. Pozatem  
nie mniejszą liczbę stanowią osoby znajdujące się pod obserwacją 
psychiatryczną lub obserwacji tej z m ocy postanowienia sądu 
oczekujące.

Niedostateczna ilość zakładów dla psychicznie chorych w związ­
ku z przytoczonymi wyżej trudnościami umieszczenia w przepeł­
nionych już zakładach więźniów umysłowo chorych oraz więźniów, 
podejrzanych o chorobę psychiczną od dłuższego czasu przez czyn­
niki miarodajne uznawana była za zjawisko wysoce anormalne: 
bowiem nienormalny stan ten nietylko obniżał ogólną zdrowotność 
więźniów, lecz często prowadził do bardzo przykrych i niepożąda­
nych z punktu widzenia polityki kryminalnej rezultatów.

Z tych więc względów i w zrozumieniu doniosłości sprawy  
Ministerstwo Sprawiedliwości już w kilka miesięcy po uruchomieniu 
szpitala dla psychicznie chorych więźniów w Grodzisku zaprojek­
towało stworzenie nowego szpitala dla nerwowo i umysłowo cho­
rych więźniów przy Więzieniu Karnym w Grudziądzu.

Po usunięciu trudności w uzyskaniu niezbędnych na ten cel fun­
duszów, projekt ten zawdzięczając staraniom naczelnego lekarza wię­
ziennictwa, d-ia Henryka Jankowskiego, został już zrealizowany: 
w dniu bowiem 29 listopada roku ub. został uroczyście poświę­
cony i otw arty szpital dla nerwowo i umysłowo chorych więźniów 
w Grudziądzu. U roczystość ta odbyła się przy udziale przedstawicieli 
władz centralnych z Prokuratorem Sądu Apelacyjnego w W arsza­
wie, Kazimierzem RudnicŁ im, jako reprezentantem p. Ministra Spra­
wiedliwości, p. o. Dyrektora Departamentu Karnego, Gantnerem 
i naczelnym lekarzem, d-rem Jankowskim na czele oraz w obecności 
Prezesa Sądu Apelacyjnego w Toruniu, Szyszko, Prokuratora Sądu 
Apelacyjnego w Toruniu, Jawornika, a także reprezentantów miej­
scowej władzy: sądowej, wojskowej i administracyjnej.

Centralne władze Państwowej służby zdrowia, T-wo psychia­
tryczne i klinikę psychiatryczną Uniwersytetu W arszawskiego, 
a także Zarząd Szpitala w Tworkach reprezentował dyrektor pań­
stwowego szpitala dla chorych psychicznie w Tworkach, Dr. Łu- 
niewski.

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele więziennym i poświę­
ceniu szpitala, zebranych przedstawicieli władz oprowadził po szpi­
talu i udzielił wyczerpujących wyjaśnień dr. Jankowski.

Szpital ten mieści się w oddzielnym dwupiętrowym, o wysokim 
parterze, budynku, położonym na terenie więziennym.

Lokal szpitala z przeznaczeniem na 100 chorych o dużych 
widnych izbach oraz wysokich oknach robi dobre i miłe wrażenie 
i niczem nie przypomina warunków więziennych, stając się wzorem  
dobrze zorganizowanego zakładu psychjatrycznego.

Szpital zaopatrzony jest w najnowsze zdobycze techniki: po­
siada sygnalizację elektryczną, centralne ogrzewanie (bez możli­
wości dotykania się do rozgrzanych instalacyj) oraz klozety i wanny
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specjalnego typu, a także szyby z t. zw. niełamliwego szkła „mor- 
skiego“.

Na specjalną uwagę zasługują: budowa separatek oraz urzą­
dzenia warsztatów dla mniej niebezpiecznie chorych więźniów. Sale 
szpitalne zaopatrzone są w specjalne obserwatory.

Pozatem  szpital posiada specjalną pracownię lekarską zaopa­
trzoną we wszystkie niezbędne pomoce lekarskie.

Do szpitala na terenie więzienia przylegają dwa ogrody: jeden 
większy 8-morgowy, drugi mniejszy; z pierwszego korzystają mniej 
niebezpieczni chorzy, zajmując Się ogrodnictwem, mniejszy zaś ogród 
przeznaczony jest na spacery dla nieoezpiecznych i silnie podnieco­
nych psychicznie chorych.

Narazie szpital ten pod kierownictwem psychjatry dr. Bednarza 
funkcjonować będzie dla 70 chorych, a w najbliższym czasie liczba 
ta wzrośnie do 100 chorych.

Oprócz tego Ministerstwo Sprawiedliwości, zadość czyniąc pa­
lącej potrzebie budowy szpitali dla umysłowo chorych kobiet - 
więźniarek, projektuje Drzebudowę pomieszczeń w gmachu więzienia 
Karno - Śledczego w Grudziądzu dla 10 psychicznie chorych więź­
niarek.

Niezależnie od utworzenia szpitali w Grodzisku Mazowieckim 
i Grudziądzu oraz projektu budowy szpitala dla psychicznie chorych  
więźniarek Ministerstwo SprawieaLwości, nie licząc na przejaw  
inicjatywy ustawowo kompetentnego w powyższym przedmiocie 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, projektuje budowę jeszczę 
jednego szpitala dla umysłowo chorych więźniów w Drohobyczu, by 
w ten sposób zaspokoić definitywnie niecierpiącą zwłoki potrzebę 
soecjalnych zakładów dla umysłowo chorych więźniów.
Za podjęcie tak humanitarnej i głębokiej inicjatywy przez Minister­
stwo Sprawiedliwości w dziedzinie rozbudowy szpitalnictwa dla psy­
chicznie chorych więźniów i niezwykle szczęśliwego jej dotychcza­
sowego zrealizowania należą się Czynnikom W ymiaru Sprawiedli­
wości w yrazy szczerego uznania.
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D Z I A Ł  P R A W A  H A N D L O W E G O

E U O FN JU SZ  ZEJD A .

Sędzia - Komisarz
Instytucję „Sędziego Komisarza" spotykamy w dwuch ustawach: 

w księdze trzeciej K. H„ „o upadłościach i bankructwach" oraz 
w Rozp. P r. Rzp. z 23 grudnia 1927 r. (Dz. U. 3/28) o zapobieganiu 
upadłości. Pozatem z bardzo podobną instytucją, sędziego delego­
wanego, spotykamy się również w U. P . C. w art. 38ó, 413, 500\ 
508, 517, 534 i in.

Formalnie rola sędziego komisarza niczem nie różni się od roli 
sędziego delegowanego, co zresztą znalazło w yraz w prawodaw­
stwie belgijskiem, gdzie początkową nazwę „komisarz" zamieniono 
na „delegowany".

Widzimy zatem z po.wyższego, iż sędzia komisarz jest to członek 
Sądu, specjalnie delegowany do wjdtonania czynności ściśle przez 
prawo określonych.

Praw a i obowiązki komisarza nie są jednakowe .w postępowaniu 
upadlościowem i w odroczeniu wypłat, wzgl. postępowaniu ukła- 
dowem, ponieważ obie te usiawy nie jednakowo go traktują.

Nie jest łatwo pokrótce odpowiedzieć, w którem postępowaniu 
prawo te i obowiązki są szersze, gdyż mając wiele stycznych punk­
tów, wykazują jednak wybitne różnice, które przecież musiały na­
stąpić wobec tak wielkiej zmiany stosunków (r. 1808 —  1927).

Oba postępowania, zarówno upadłościowe, jak i odroczenwwo- 
ukłaaowe mogą narazić interesy osób trzecich i spowodować niczem 
nie zasłużone straty. Dlatego ustawodawca postępowania te poddał 
ścisłemu nadzorowi Sądu. Rozumiejąc jednak, iż tern lepiej będzie 
dla zainteresowanych, im szybciej toczyć się będzie postępowanie 
oraz im bliżej toku sprawy stać będzie organ kontrolujący, mając 
dalej na uwadze trudności w uruchomieniu całej machiny sądowej, 
zlecił dozór jednostkowemu członkowi Sądu, zezwalając jednakże 
na odwoływanie się od decyzji tego komisarza do trybunału.

Zajmijmy się najprzód rolą sędziego komisarza według Rozp. 
Prez. o zapobieganiu upadłości.

Jak wiadomo Rozporządzenie to składa się z dwuch rozdziałów: 
1 odroczenie wypłat i II układ zapobiegawczy.

O ile odroczenie wypłat może istnieć bez postępowania ukła­
dowego, o tyle to drugie bez pierwszego jest niemożliwe. Zresztą 
podczas trwania postępowania układowego trw a również i odro­
czenie wypłat, dlatego też należy przedewszystkiem zbadać obo­
wiązki komisarza, jako organu kontrolującego działalność nadzorcy 
sądowego. Każda kontrola jest dwojaka: I) formalna: czy podlega­
jący kontroli spełnia swe obowiązki zgodnie z przepisami prawa 
i nie wykracza poza zakres udzielonego mu pełnomocnictwa i II) ma­
tę rjalna: czy dokonywane czynności są zgodne z celem odroczenia 
wypłat i nie przynoszą szkody zarówno dłużnikom, jak i ich wie­
rzycielom.
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I. Kontrola formalna: będzie tu należało dopilnowanie, aby 
omyłkowo niewłaściwa osoba nie została mianowana nadzorcą 
(art. 13), aby zamknięte zostały i zakontestowane ks. handlowe dłuż­
nika, wniesiony został wpis do rejestru handlowego i aby nadzorca 
niezwłocznie sprawdził bilans, stan aktywów i pasywów i spiś 
wierzycieli (art. 15), aby składane były miesięczne sprawozdania 
(art. 16, 48) aby nie dokonywano egzekucji (art. 18) i aby me spła­
cano długów wbrew art. 21. Oprócz tego, o ile zostało zarządzone 
otwarcie postępowania układowego, winien sędzia komisarz baczyć, 
aby nadzorca zawiadomił wierzyciela, zgodnie z art. 40 i aby spraw­
dzenie wierzytelności odbtdo się w terminie dwumiesięcznym  
(art. 44).

II. Kontrola materjalna:
Rozporządzenie o tej dziedzinie Draw i obowiązków komisarza 

wogóle nie wspomina, tern niemniej jednak one istnieją. Wynika to  
z tego, iż komisarz jest delegatem trybunału, któremu przecież przy­
sługują wszelkie uprawnienia, aż do uchylenia odioczenia wypłat 
w każdym czasie (art. 28) i ogłoszenia upadłości (449 K. H.). Z tego  
tytułu przysługuje komisarzowi prawo wglądu we wszystkie czyn­
ności nadzorcy oraz osób go zastępujących i żądanie wszelkich w y­
jaśnień, jakie uzna za stosowne.

Pozatem, jako tenże delegat i niejako referent sprawy przed 
sądem, winien komisarz dbać o to, aby sądowi przedstawiony został 
prawdziwy obraz nadzorowanego przedsiębiorstwa. Wprawdzie 
zarząd należy wyłącznie do nadzorcy i komisarzowi nie przysługuje 
samodzielne prawo nakazywania nadzorcy dokonania jakiejś po­
szczególnej czynności, wzgl. nadzorca nie ma obowiązku uprzednie­
go porozumiewania się z komisarzem, jednak komisarz winien dbać
0 to, aby wszystkie ważniejsze czynności zarządu znalazły odzwier­
ciedlenie w miesięcznych sprawozdaniach, jakie, w myśl art. 16 
nadzorca sądowy obuwiązany jest składać sądowi za pośrednictwem  
komisarza. Sprawozdania te są niezmiernej wagi, ponieważ na nich 
sąd opiera wszystkie swe dalsze posunięcia w sprawie i dlatego 
należy na nie zwrócić szczególną uwagę. Dotychczasowa praktyka 
wykazała niestety, iż sprawozdania te są naogół dość lakoniczne
1 stereotypowe, a wnioski, z jakimi sędziowie komisarze je przed­
stawiają sądowi są nadmiernie uproszczone (zazwyczaj ograniczają 
się do formuły przemysłowe’). A przecież nie po to zarządzono skła­
danie tych sprawozdań za pośrednictwem komisarza, aby odgrywał 
on jedynie rolę poczty. Toć sędzia komisarz jest referentem spra­
wy, jest zresztą jedynym sędzią, który ma możność dokładnego za­
poznania się ze sianem przedsiębiorstwa. Nie można przecież w y­
magać od Sądu, a właściwie od jego przewodniczącego, aby znał 
i pamiętał dotychczasowy przebieg uzdrawiania przedsiębiorstwa. 
Z tych wszystkich względów każde sprawozdanie winno być pod­
dane gruntownej analizie komisarza i przedstawione sądowi ze szcze­
gólną opinją i wnioskami. Trudno wprawdzie określić, co powinno 
zawierać sprawozdanie nadzorcy i opinja komisarza, gdyż zależy to 
od każdeeo poszczególnego wypadku. Podkreślić jedynie trzeba ko­
nieczność specjalnego zwracania uwagi na 10, czy stan przedsiębior­
stwa przy podaniu o odroczenie wypłat został przedstawiony praw­
dziwie, jaka następuje zmiana we wzajemnem stosunku aktywów
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i pasywów, upłynnianie się aktywów, zmiany w obligu, oraz prze- 
dewszystkiem na powiększenie się pasywów i zmniejszenie aktywów  
podczas trwania odroczenia wypłat. Momenty te odgrywają pierw­
szorzędną rolę przy ewentualnem przedłużeniu odroczenia, zarzą­
dzeniu otwarcia postępowania układowego i zatwierdzeniu układu. 
Należy tu również omówić kwestję planu sanacyjnego. O planie 
tym wspomina Rozporządzenie tylko w jednym artyk. 3, to jest 
przy składaniu podania o udzielenie odroczenia. Pozatem o tym pla­
nie nic się nie wspomina. Narzuca się zatem pytanie, czy plan ten 
wogóle obowiązuje, czy też ma on jedynie służyć za przykład, iż 
sanacja wogóle jest możliwa. Ze względu na konieczność przed­
stawienia tego planu, nie można mu odmówić wszelkiego znaczenia, 
z drugiej natomiast strony, wobec zmienności stosunków gospodar­
czych, nie można uznać go za bezwarunkowo wiążący. W  każdym- 
bądź razie wszelkie odchylenia od planu winny być ujawnione 
w sprawozdaniach nadzorcy, jak również należy na komisarza na­
łożyć obowiązek wypowiedzenia się, czy te odchylenia są z k o ­
rzyścią dla uzdrowienia przedsiębiorstwa. Decyzję natomiast osta­
teczną trzeba będzie pozostawić „światłości i roztropności" sądu 
orzekającego.

Oprócz tych czynności kontroli Rozporządzenie powierza ko­
misarzowi szereg ściśle określonych czynności, bądź ze względu 
na potrzebę szybkiej decyzji, bądź też ze względu na wagę tych  
czynności zarządu.

Do pierwszej kategorji należy prawo zmiany decyzji nadzoicy  
w trybie skargi, a więc 1) każda zainteresowana osoba może za­
skarżyć czynności nadzorcy, dokonane w związku z wykonywa­
niem zarządu, przyczem  komisarz rozstrzyga ostatecznie; należy 
zaznaczyć, iż skargę taką może podać każdy trzeci, który czuje się 
dotknięty jakimkolwiek czynem zarządu i że założenie takiej skargi 
nie zostało ograniczone żadnym terminem (art. 14), 2) dopuszczalna 
jest skarga na ułożenie przez nadzorcę listy wierzycieli, skarga taka 
może być założona w ciągu 7 dni od daty złożenia listy w Sądzie, 
która to data winna być podana w ogłoszeniach i listach poleconych, 
zawiadamiających wierzycieli o sprawdzeniu wierzytelności (40, 
41); skarżyć zaś może tylko wierzyciel, uważający się za pokrzyw­
dzonego, gdyż wciągnięcie wierzytelności na listę nie przesądza o jej 
bezwarunkowem istnieniu, a stwarza jedynie dla wierzyciela prawo 
uczestnictwa w ogólnem zgromadzeniu. Należy jeszcze dla porządku 
zaznaczyć, iż orzeczenie, oddalające pretensje wierzyciela, nie jest 
-ostateczne; nie przysługuje wprawdzie na nie skarga, lecz nie ta­
muje ono wierzycielowi możności dochodzenia swej pretensji na dro­
dze zwykłego powództwa.

Do drugiej grupy czynności specjalnie wymienionych należą 
w odroczeniu wypłat 1) uzależnienie upoważnienia przez nadzorcę 
dłużnika lub osoby trzeciej do wykonywania czynności, związa­
nych z prowadzeniem przedsiębiorstwa od zgody komisarza, zgoda 
ta jest do tego stopnia konieczna, iż bez niej takie upoważnienie jest 
niemożliwe (art. 14), i 2) zatwierdzenie planu zaspokojenia w ierzy­
cieli (21), ustalenie tego planu należy do nadzorcy, a w razie sporu 
między sędzią a nadzorcą decyduje Sąd, przyczem spór nie w strzy­
muje wypłat, pi-zewidzianych w planie nadzorcy, o ile sąd nie po­
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stanowi inaczej. Oczywiście, że w obu tych wypadkach odmowa 
winna być przez komisarza szczegółowo umotywowana.

Liczniejsze natomiast są obowiązki komisarza w postępowaniu 
układowem.

W  sprawdzaniu wierzytelności udział komisarza jest niewielki 
i ogranicza się do tego, iż nadzorca winien w yznaczyć termin spraw­
dzania wierzytelności, oraz ewnt. dodatkowy termin dla akceptów, 
będących jeszcze w obiegu po porozumieniu się z komisarzem (art. 
40, 42, 43).

Sprawdzanie samo odbywa się zasadniczo bez udziału komi­
sarza i m erytorycznie nie ma on prawa wglądu, nie jest mu nato­
miast wzoroniona obecność, na co wskazuje obowiązek porozumie­
nia się z nim co do terminu, lecz z drugiej strony obecność też, 
w imię bezstronności, nie jest wskazana, gdyż komisarz jest powo­
łany do rozstrzygania skarg na odmowne decyzje nadzorcy. W i­
nien natomiast sędzia, jak to już zaznaczyliśmy przy omawianiu kon­
troli formalnej, baczyć, aby sprawdzenie to zostało ukończone przed 
upływem 2 miesięcy od otwarcia postępowania układowego. 
Wprawdzie art. 44 przewiduje możność przedłużenia terminu tego 
jeszcze o miesiąc, lecz decyzje w tym przedmiocie powierza Sądowi 
na wniosek komisarza i uzależnia ją od „ważnych przyczyn". Oczy­
wiście, że komisarze również nie będą wniosku tego pohopnie sta­
wiali, a zażądają od nadzorcy należytego usprawiedliwienia się 
z niedotrzymania ustawowego terminu.

W łaściw a jednak rola sędziego komisarza ujawnia się przy za­
wieraniu układu zapobiegawczego. Zrozumiałe to jest, gdyż układ 
ten ma wszelkie cechy układu sądowego. A więc wyłącznie do ko­
misarza należy wyznaczenie terminu i obwieszczenie o nim conaj- 
mniej na tydzień naprzód w Monitorze Polskim i dwuch czaso­
pismach prywatnych według własnego uznania. Pozatem  winien on 
polecić nadzorcy zawiadomienie o tern wierzycieli, wpisanych na 
listę, winien również dopilnować wykonania tego polecenia. Prawo  
nie wskazuje, ani kiedy zgromadzenie winno się odbyć, ani nie 
omawia treści obwieszczeń. Termin ten winien być wyznaczony 
niezwłocznie po złożeniu przez nadzorcę sprawozdania ze swych 
czynności (art. 48 i 49), co zaś do treści obwieszczenia, to w każ- 
dymbądź razie musi w nim być wzmianka o zamiarze zawarcia 
układu, wskazane jest nawet umieszczenie treści propozycyj ukła­
dowych, ponieważ wierzycielom służy prawo złożenia głosów na 
piśmie z urzędowo poświadczonym podpisem.

Na zgromadzeniu ogólnem przewodniczy sędzia komisarz; on 
też po sprawozdaniu nadzorcy odczytuje propozycje układowe. Do 
sędziego również należy wyznaczenie nowego terminu, najwcześniej 
7-dniowego, najpóźniej 14-dniowego, jeśliby propozycje układowe 
uległy zmianie (55) lub gdyby zabrakło jednego z warunków do 
zawarcia układu (58). Układ wpisuje się w formie protokułu z pod­
pisem sędziego. Jak z powyższego, bardzo pobieżnego przeglądu 
czynności sędziego widać, do obowiązków komisarza podczas zgro­
madzenia należy jedynie i wyłącznie dopilnowanie, aby formal­
nościom stało się zadość. Nie jest natomiast sędzia uprawniony do 
niedopuszczenia do zaw arcia układu, ze względu na jego treść.
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Jeanakże na tern rola jego się nie kończy. Układ ten musi być zatwier­
dzony przez Sąd, przyczem  Sąd ma prawo, a w pewnych wypad­
kach i obowiązek odmówienia zatwierdzenia. Przedstawiając zatem  
układ Sądowi winien Sędzia podnieść wszelkie zarzuty, jakie mu 
się nasuwają, a w każdym bądź razie obowiązany jest, jako członek 
Sądu, zwrócić uwagę, czy dłużnik, po otwarciu postępowania ukła­
dowego, nie dopuścił się czynów, wzbionionycb przez prawo i ja­
kich, czy warunki układu nie są sprzeczne z dobrymi obyczajam. 
i dlaczego (61), oraz, czy na zgromadzeniu nie było opozycji mniej­
szości i czy wogóle warunki układu nie są przeciwne słuszności; 
w tern ostatniem mieści się oczywiście również ocena, czy warunki 
układu będą mogły być wykonane przez dłużnika Wnioski te na­
leży złożyć na piśmie z należytem uzasadnieniem, ponieważ udział 
komisarza w rozprawie o zatwierdzenie nie jest przewidziany.

W  końcu, ze względu na dość liczne tarcia i nieporozumienia 
między sędziami komisarzami a nadzorcami sądowymi, należy 
omówić jeszcze wzajemny stosunek tych dwuch organów.

Na wstępie zaraz należy podkreślić, iż nie istnieje tu żaden 
stosunek zależności służbowej. Sędzia komisarz nie jest przełożo­
nym nadzorcy, i dlatego nie może mu wydawać żadnych poleceń 
odnośnie sposobu zarządzania przedsiębiorstwem. Jest on tylko 
członkiem Sądu, delcguwanym do wykonywania czynności ściśle 
w prawie przewidzianych.

Mogą się oczywiście zdarzyć wypadki nienależytego wykony­
wania swych obowiązków przez nadzorcę. O wszystkich tego ro­
dzaju czynach obowiązany jest komisarz zawiadomić Sąd, którego 
rzeczą będzie powzięcie dalszych decyzyj.

ORZECZNICTWO
T ezy opracow ane przez Biuro O rzecznictw a S . N.

U PA D ŁO ŚĆ  —  SPR A W D Z EN IE I P R Z Y JĘ C IE  W IER Z Y T E L N O ŚC I.
Art. 503 K. H.

Akt spraw dzenia i p rzy jęcia  w ierzytelności w postępowaniu upadlościow em , 
stanow iąc jedynie sw oistą czynność proceduralną, sprow adzającą Się do nadania 
sprawdzonemu i przyjętem u w ierzycielow i w toku dalszego postępow ania sze­
regu szczególnych uprawnień procesow ych, nie czyni spraw dzonej i p rzy jęte j 
w ierzytelności niew zruszalną co do je j natury i w ysokości

N. I. C. 669/30. z dnia 28. 8. 1930 r.
BANKI —  O GŁO SZEN IE U PA D ŁO ŚC I.

Art. 98 Rozporządzenia Prezydenta z 21 grudnia 1924 r. o warunkach w y­
konywania czynności bankowych i- nadzorze nad temi czynnościami (Dz. Ust. 
Nr. 114 poz. 1018) i art. 449 K. H.

Przepisy , zaw arte w art. 98 rozp. Prez. Rzplitej z 21 grudnia 1924 r. o w a­
runkach w ykonyw ania czynności bankow ych i nadzurze nad temi czynnościam i 
(Dz. Ust. poz. 1018) m ają  jedynie na w zględzie p rz jp ad ek , gdy same w ładze banku 
lub kom isja likw idacyjna stw ierdzą, iż pasyw a banku p rzek racza ją  jeg o  m ajątek 
i zobow iązują rzeczone w ładze lub kom isję likw idacyjną do zaw iadom ienia o tern 
w łaściw ego sądu celem  ogłoszenia upadłości, nie uchylają w szakże postanow ień 
Kod. Handl. na rzecz praw a w ierzycieli do sam odzielnego w ystąpienia w  tym 
przedm iocie, tem bardziej, gdy sądowi słu ż j praw o ogłoszenia upadłości naw et 
z urzędu, jeś li do jeg o  wiadom ości dojdzie niew ątpliw y fakt zaprzestania w ypłat 
przez handlującego (art. 449 K. H.).

N I. C 794/30. z dnia 10. 10. 1930 r.
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Z piśmiennictwa handlowego
PRZEG LĄ D  PRA W A  HANDLOW EGO Nr. 1, 1931 r. H. W . KON w a r ty ­

kule n. t. „PR O T O K U Ł  W ALN EGO ZGROMADZENIA SP Ó Ł K I A K C Y JN E J" 
om aw ia szczegółow o formę i treść  takiego protokulu. Autor z uznaniem wita 
zmianę ust. 1 art. 73, P raw a A kcyjnego, z której wynika, że protokut będzie 
•sporządzany przez notariusza, ale zbędną się s ia je  form a w łaściw a dla aktu 
notarialnego. Mimo nasuw ających się w ątpliw ości autor dochodzi do wniosku, 
że tak spisany pnrez notariusza protokuł będzie dokumentem urzędowym. Nato­
miast ze względu na nieuchylenie przepisu art. 8 P raw a A kcyjnego, protokuł 
w alnego zgrom adzenia organizacy jnego będzie nadal sporządzany w  form ie aktu 
notarialnego. T e jż e  form y w ym aga ze względu na w ym ogi naszego praw a 
hypotecznego zaprotokulow anie uchw ały w alnego zgromadzenia,, o ile ma ona 
pociągnąć skutki hypoteczne. Autor nie wspomina jednak, czy  form a aktu 
notarialnego je s t  konieczna rów nież dla zgrom adzenia organizacyjnego, prze­
widzianego w art. 21 Praw a A kcyjnego. W  drugiej części om aw ianego artykułu 
znajdujem y w yczerp u jący  przegląd czynności notariusza, pow ołanego do proto- 
kułow ania na walnem zgromadzeniu, oraz omówienie treści, jaką winien protokuł 
zaw ierać. Na podkreślenie zasługuje, iż, zdaniem autoia, jedynie notariusz jes t 
pow ołany do stw ierdzenia praw idłow ości zw ołania w alnego zgrom adzenia (art. 
73 ust. 2  P r. Akc.) zauw ażyć jednak należy, że stw ierdzenia nutarjusza w  akcie 
urzędowym  stw arza ją  domniemanie iuris et de iure ich w iarogodności, tym czasem  
stw ierdzenia te mogą b y ć  kw estionow ane w drodze skargi sądow ej na zasadzie 
art. 74 P r. Akc. Koliduje to bez wątpienia z powagą notariusza. D latego Autor 
uw aża, iż zaskarżenie uchwal z powodu w adliw ości zwołania W alnego Zgrom a­
dzenia je s t  logicznie do pom yślenia tylko w ów czas, gdy zgromadzenie odbyło się 
pomimo, iż notarjusz stw ierdził niepraw idłow ość jego  zwołania.

W  tym że numerze S . S Z E R  pisze o „SP Ó Ł C E  MIEDZY MAŁŻONKAM I*; 
o pracy tej zam ieszczam y oddzielną wzm iankę J .  KA CZKO W SKI omawia „P R O ­
JE K T  R E FO R M Y  PRA W A  A K CYJN EG O  W  N IEM CZECH ", który stanowi nową 
odrębną ustaw ę, a nie cząstkow ą zmianę przepisów  H. G. B . Zdaniem Autora 
—  przyczyna dążenia do zmian obow iązującego praw a akcyjnego tkwi w obec­
nych odmiennych m etodach finansow ania przedsiębiorstw , „zasadzających  się na 
dążeniu do planowej kon cen tracji". U staw odaw ca niemiecki pragnie przyw rócić 
zaufanie do spółek akcy jnych , poderwane w  ostatnich czasach. D latego bierze 
w obronę samo przedsiębiorstw o przed egoistycznem i wpływ am i zarów no m niej­
szości, jak  w iększości akcjonarjuszów  Środkam i m ają b y ć : w zm ożenie obo­
wiązku składania publicznego rachunków oraz zastosow anie ściśle jsze j kontroli, 
w szczególności przez wprow adzenie rocznych rew izji biegłych rewidentów . 
W  om aw ianym  numerze „P izeg ląd u" J .  K aczkow ski rozw aża następujące działy 
praw a akcy jn eg o : 1) powstanie spółki ak cy jn e j, 2) organizacja w ładz kierow ­
niczych, 3) walne zgrom adzenie i praw o głosu. N iektóre postanowieni^ projektu 
zb liżają praw o niem ieckie do polskiego jeszcze  bardziej np. orzeczenie niew ażno­
ści spółki je s t m ożliw e tylko w  ciągu 5 lat od powstania spółki, statut może 
postanow ić, iż m niejszość władna je s t  delegowrać członków  do rady nad zorczej, 
a k c je  uprzyw ilejow ane co do głosu w inny b y ć imienne i t. p.

W reszcie numer ten zawiera orzecznictwo Krajowe, zagraniczne, obfite 
orzecznictw o N. T . A., informacje i uwagi oraz przegląd piśmiennictwa.

SŁ St.

93



DZIAŁ SĄDÓW PRAŁY
ED W A RD  W O L FF.

Skarga wzajemna w procesie cywilnym 
przed Sądem pracy

Pod tym tytułem p. Sędzia S. N. W . Miszewski poddał rozwa­
żaniu na łamach „Gazety Sądowej" (Nr. 52/30) m. in. kwestję do­
puszczalności przed sądem pracy akcji wzajemnej, wynikłej wpraw­
dzie ze stosunku pracy, lecz ceną przewyższającej właściwość sądu 
pracy i rozstrzygnął ją (poruszoną kwestję) w tym sensie, że akcje 
tego rodzaju nie są dopuszczalne w sądzie pracy, że sąd pracy akcji 
tej przyjąć nie może, nie może również w myśl art. 39 U. P. C. po­
stępowania w sądzie pracy umorzyć, a całej sprawy przekazać do 
sądu okręgowego. Powód wzajemny winien zwrócić się bezpośred­
nio do sądu okręgowego, zaś powództwo główne winno być rozpo­
znane zwykłym trybem przez sąd pracy.

Do takich wniosków Szanowny Autor doszedł, wychodząc z za­
łożenia, że 1) wyłączność sądów pracy stosownie do art. 3 ust. 3 i 4 
Rozp. o s. pr. nie zezwala na to, aby sprawy jemu pedległe miał roz­
strzygać jakikolwiek inny sąd, 2) wolą prawodawcy było, aby spory 
ze stosunku pracy, o ile mieszczą się w granicach art. 4 i 6 Rozp., 
rozstrzygane były przez kolegjum składające się z sędziego i ław ­
ników, a więc o kwalifikacjach szczególnych, a tego przywileju przy 
zastosowaniu art. 39 U. P. C. strona byłaby pozbawiona. Zgadza­
jąc się zasadniczo z przesłankami Szanownego Autora co do celo­
wości sądów pracy, tem nie mniej dochodzimy do przekonania, że 
wnioski, wysnute z tych przesłanek, co do zastosowania art. 39 U. 
P. C., bynajmniej nie odpowiadają ani wewnętrznej treści powoła­
nych przepisów, ani też faktycznej woli ustawodawcy.

Istotnie, myślą przewodnią powołania do życia sądownictwa 
pracy nietylko u nas, ale przedewszystkiem w Niemczech, gdzie 
sądownictwo pracy osiągnęło logiczny rozwój i organizację, (patrz 
„Gł. Sąd. Nr. 1/30) była chęć poddania specjalnemu kolegjum sporów, 
wynikających ze stosunków pracy. Decydującą więc kwestją była 
i jest materjalna podstawa sporu —  stosunek pracy.

Świadczy o tem art. I Rozp. o sądach pracy, który opiewa: 
„Sądy pracy powołane są do rozstrzygania spraw spornych, wyni­
kających ze stosunku pracy i nauki zawodowej pomiędzy pracodaw­
cami a pracownikami i t. p. tego samego przedsiębiorstwa". Vice 
versa: —  dla rozstrzygania sporów cywilnych, wynikających ze 
stosunku pracy i t. d. powołane są sądy pracy.

Art. 3 i 4 Rozp. są dalszym wykładnikiem ogólnej tezy o od­
rębności sądownictwa pracy i socjalnego jego charakteru (na co 
wskazuje zwłaszcza dalszy art. 5 p. a).

W  ten sposób zarówno jak i zapowiedziane sądy przysięgłych, 
tak i sądy pracy, oparte o czynnik społeczny i zawodowy, są nie­
jako realizacją popularnej od niedawna zasady tworzenia są­
dów ludowych, cieszących się zaufaniem szerokich warstw, a więc
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skutecznie pacyfikujących zaognione stosunki społeczne, a zarazem  
wyrazem  dążności tworzenia sądów specjalnych, posiadających zna­
jomość stosunków w dziedzinie pracy, a więc posiadających i nale­
żyty autorytet u stron.

Jednak przepisy art. 3 i 4, znajdujące się na początku rozporzą­
dzenia o sądach pracy, co świadczyłoby o ich ogólnym charakterze, 
mają charakter bardziej teoretyczny i są zamieszczone raczej dla 
zewnętrznego użytku. Następne bowiem przepisy znacznie podwa­
żają wygłoszoną na wstępie zasadę wyłączności sądów pracy dla 
stosunków w dziedzinie pracy. Z jednej strony chciano jakby zło­
żyć dań nowym tendencjom i hasłom, a z drugiej —  niejako obawiano 
się niedostatecznej kompetencji sądów pracy w ścisłem znaczeniu. 
W yrazem  tego jest art. 6, który ogranicza zasiąg sądów pracy  
(w ścisłem znaczeniu) do sporów o wartości pieniężnej, aczkolwiek 
dużej, lecz nie przekraczającej 5000 zł. i w zastosowaniu do pewnego 
rodzaju pracowników. W  ten sposób spaczono pierwotny duch 
ustawy, lecz na to rady niema.

W  rezultacie mamy więc 2 rodzaje sądów pracy: sądy pracy  
—- w ścisłem znaczeniu o właściwości formalnej, jak wyżej (oraz 
surogujące je w razie braku sądów pracy sądy grodzkie), i sądy 
powszechne, gdy wartość przedmiotu sporu przekracza właściwość 
formalną sądów pracy.

A więc sądy ogólne są też sui generis sądami pracy i to o więk­
szej właściwości, a podstawą rozróżnienia jednych i drugich jest 
zasada formalna wartości przedmiotu sporu.

Pod tym kątem widzenia zasada wyłączności sądów pracy  
przeprowdzona w art. 3 i 4 Rozp. o sąd. pr. ma znaczenie względne, 
t. zn., że należy przestrzegać właściwość sądów pracy w ścisłem  
znaczeniu, o ile nie stoją na przeszkodzie względy formalne —  w ar­
tość przedmiotu sporu.

W  omawianym przez P . Sędziego Miszewskiego wypadku oby­
dwa przedmioty sporu pod względem kwalifikacji materjalnej nadają 
się do sądownictwa pracy, obie strony mają równe prawo, aby 
sprawa ich rozstrzygana była przez sąd „kompetentny". I skoro 
prawodawca uznał za kolegjum kompetentne w ważniejszych spra­
wach (bo przekraczających wartość 5000 zł.) sąd ogólny, to jakież 
względy mogą nakazywać odrzucenie przez sąd pracy powództwa
0 wartości ponad 5000 zł. zamiast umorzenia sprawy w sądzie pr.
1 łącznego rozpoznania w sądzie ogólnym I instancji? Względy 
socjalne —  nie, ponieważ, jak powiedzieliśmy wyżej, według naszego 
prawodawstwa do rozstrzygania sporów w stosunku pracy powo­
łane są i sądy ogólne, względy celowości —  tern bardziej —  nie.

Jakiż skutek może pociągnąć za sobą taka dwutorowość postę­
powania? Oto, że pretensja drobna uzyska prędzej zaspokojenie, 
(sąd pracy może każdy wyrok poddać natychmiastowemu wyko­
naniu), niż wzajemna pretensja większa, i w rezultacie powód wza­
jemny nie tylko nie otrzyma swego zaspokojenia, lecz jeszcze bę­
dzie musiał „dołożyć", boć częstokroć nawet nie uda mu się uzy­
skać z powrotem zasądzonej i wyegzekwowanej sumy, zwłaszcza, 
gdy powodem głównym jest pracownik.

Jeżeli więc uważamy, że przepis art. 21 nakazujący, stosownie 
do przepisów U. P . C„ w związku z art. 39 U. P . C. wymaga in­
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terpretacji, to winniśmy go interpretować w sposób celowy, ułat­
wiający stronq|n rozstrzygnięcie między nimi sporu, a nie stw arza­
jący nowe procesy. W  konsekwencji, stosując tę zasadę tłumacze­
nia, zdaniem naszem, wzajemne powództwo wniesione do sądu pra­
cy, o wartości, przekraczającej właściwość sądu pracy, należałoby 
przekazać sądowi okręgowemu wraz z powództwem głównem, zaś 
postępowanie w sądzie pracy należy umorzyć.

ORZECZNICTWO
T ezy opraco«a<ie przez Biuro O rzecznictw a S. N.

N ADLICZBOW E GODZINY PRACY.
Art. 7 Ustawy z dn. 18 grudnia 1919 o  czasie pracy w  przemyśle i handlu (Dz.

U s t  z 1926 r. Nr, 2, poz. 7) i art. 366 Ust. P ost. Cyw .
Nieprowadzenie lub niewłaściwe prowadzenie przez pracodaw cę wykazów 

nadliczbowych godzin pracy, przewidzianych w art. 7 ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i handlu (Dz. Ust. Nr. 2 1920 r. poz. 7 ) nie skutkuje takiego przeło­
żenia ciężaru dowodu, by jednostronne zestawienie takich godzin przez zaintere­
sow anego pracownika w ystarczało dla udowodnienia jeg o  pretensji. —

N. I. C. 2051/29 r. z dnia 28. III. —  11. IV. 1930 r.

N ADLICZBOW E GODZINY —  OBOW IĄZKI PRACOWNIKA.
Art. (8  U staw y z d. 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy w przemyśle

i handlu (Dz. U s t  z 1920 r. Nr. 2 poz. 7 ) .
Naruszenie przepisów  ustawy z 18 gruam a i9 i9  r. o czasie pracy w  prze­

myśle i handlu (D z. Ust. z 1920 r. poz. 7 )  pociągnąć może za sobą jedynie skut­
ki przewidziane w art. 18 rzeczonej ustawy, lecz bynajm niej nie zwalnia pracownika 
od należytego pełnienia p rzy jętych  na siebie obow iązków , do których należy 
i utrzym anie v, porządku w arsztatu pracy.

N. I. C. 634/30. z dnia 9. VII. 1930 r.

SĄD PRACY —  SKŁAD SĄDU PRACY 2 -E J INSTANCJI.
Art. 31 Rozp. Prezydenta Rzeczyposp. z dn. 22 m arca 1928 r. o są ­

dach pracy.
W edług w yraźnego brzmienia tekstu art. 31 rozporządzenia z 22 m arca 1928 r. 

sąd  okręgowy w składzie jednego sędziego i dwóch ławników orzeka w 2-ej in­
stancji wyłącznie w sporach (o  kwoty ponad 200 zł.), które w I-ej instancji rozpo­
znane były przez Sąd Pracy.

N. I. C. 656/30. z dnia 21. VIII. 1930 r.

Z piśmiennictwa
EUG EN JU SZ S IS S L e . O istocie umowy o pracę. W arszaw a 1930 Nakładt m 

M inisterstw a Pracy i Opieki Społecznej, str. 98.
W polskiem ustawodawstwie pracy brak je s t  ogólnej definicji umowy o 

pracę. Pojęcie  umowy o pracę je s t  zdefinjownne jedynie w rozporządzeniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 15 m arca 1928 r. o umowie o pracę robotników.

Autor usiłuie wskazać istotne cechy umowy o pracę, które służyć mogły 
za wytyczne przy odgraniczaniu umowy o pracę od innych umów pokrewnych, 
w pierwszym zaś rzędzie od umowy o usługi, umowy o dzieło, umowy o pełno­
m ocnictwo czy zlecenie.

Na zasadzie ustawodawstwa, nauki i orzecznictwa obcego —  autor usiłuje 
sformułować pogląd na cechy charakterystyczne umowy o pracę, aby następnie 
zbadać, czy i o ile wyprowadzone wnioski zgodne są z pojęciem umowy o pracę 
według polskich przepisów prawnych, nauki polskiej i orzecznictwa sąsiadów 
polskich.

Praca napisana jest jasno, przejrzyście i rzeczowo i zasługuje na bliższą 
uw agę.

K. CZ.



U S T A W O D A W S T W O

RO ZPORZĄDZEN IE PREZY D EN TA  R Z E C Z Y P O SPO L IT E J Z DNIA 29 L IST O ­
PADA 1930 R. W  SPR A W IE ZMIANY 1 UZUPFŁNIEŃ ROZPORZĄDZENIA PRE­
ZYDENTA R Z E C Z Y P O SPO L IT E J Z DNIA 24 W RZEŚNIA 1926 R. O U TW O RZ E­

NIU PR Z ED SIĘB IO R ST W A  „PO LSK IE  K O LEJE  PA Ń STW O W E” .
(Dz. Ust. R . P . Nr. 82, poz. 641/30).

Rozporządzenie z 24  września 1926 r., jak  wiadomo, wyodrębniło koleje 
państwowe w samodzielne przedsiębiorstwo państwowe, ustalając podstawy 
organizacyjne, zasady prowadzenia przedsiębiorstwa i t. d.

Obecne Rozp. z dn. 29 listopada 1930 r. wprowadza szereg istotnych
zmian.

Przedsiębiorstwo P K. P. (art. 3 .) ma być wpisane do rejestru handlowego. 
Prokury nie wpisuje się, natom iast ulegają wpisaniu imiona i nazwiska osób, 
uprawnionych do podpisywania skryptów dłużnych i weksli w imieniu przedsię­
biorstw a. Cały, oddany bądź w użytkowanie, zarząd (nieruchom y)bądź na własność 
(ruchom y) m ajątek wyodrębnia się z ogólnego m ajątku skarbu państwa. M ają­
tek nieruchomy, będący tylko w powierniczym zarządzie i użytkowaniu, odpowiada 
za pożyczki i zobowiązania, zaciągnięte przez przedsiębiorstwo, oraz przez skarb 
państw a przed utworzeniem samodzielnego przedsiębiorstwa. Żadnemi innemi 
zobowiązaniami skarbu państwa obciążony być nie może. Przedsiębiorstwo 
P. K. P. w granicach zwykłego zarządu może w ynajm ow ać oraz wydzierżawiać 
nieruchomości i zbyw ać tabor kolejow y, w granicach planu finansowego (art. 7 ). 
Zbyw anie m ajątku nieruchomego może nastąpić w granicach upoważnień usta­
wowych. Przedsiębiorstw o P. K. P. może zaciągać krótko-terminowe pożyczki 
(art. 8 ) nie przew yższające 10% ogólnego dochodu brutto, za rok ostatni. Zasady 
ogólne zaciągania pożyczek ustala M inister Komunikacji w porozumieniu z Mini­
strem Skarbu.

Z chwilą rozpoczęcia działalności, przedsiębiorstwo P. K. P. przyjm uje na 
siebie wszelkie zobowiązania z gospodarki kolejow ej w ynikające, oraz ciążące na 
majątku kolei.

P rzedsiębiorstw o wolne je s t  (art. 11) od w szelkich podatków, danin i opłat 
publicznych, od których zwolniony je s t skarb państwa.

Skrypty dłużne i weksle wystawiane przez P. K. P. podpisują bądź Mini­
ster Komunikacji bądź dwie osoby z pośród upoważnionych do tego przez Mini­
stra i wpisanych do rejestru handlowego (art. 18).

Zastępstw o sądowe (art. 21) należy do zakresu działania Prokuratorji Ge­
neralnej.

Praw a pracowników P. K. P. do odszkodowania z powodu nieszczęśliwych 
wypadków przy pełnieniu służby, określa rozporządzenie Rady Ministrów (art. 26) 
(Nie dotyczy to pracow ników  kontraktow ych, czasow ych i t. d„ art. 23). Normo­
wanie tych stosunków na mocy nowych przepisów nastąpi po wprowadzeniu 
ich w życie. Do tego czasu obowiązuje rozp. Rady Min. z dnia 4  lipca 1929 r. 
(D . U. N. 57 poz. 4 4 8 ).

Pracow nicy przedsiębiorstwa P. K. P. będą uważani za urzędników w ro­
zumieniu prawa karnego (art. 28).

Skargi i pretensje pracowników na skutek decyzji władz przedsiębiorstwa 
P. K. P. podlegają w łaściwości N ajw yższego Trybunatu Adm inistracyjnego 
na zasadach w yłuszczonych w  ustaw ie z dnia 3 sierpnia 1922 r. (D. U. N. 68/26 
poz. 4 0 0 ).

ROZPORZĄDZENIE PREZYD EN TA  R Z E C Z Y P O SPO L IT E J Z DNIA 29 L IST O ­
PADA 1930 R. W  SPR A W IE ZMIANY U ST A W Y  Z DN. 3 CZERW CA 1924 R.

O POCZCIE, T E LE G R A FIE  I TELEFO N IE.
(Dz. Ust. R. P . Nr. 82, poz. 642/30).

W prowadzono do art. 14 ustęp. 2, upraw niający zarząd poczt i telegrafów 
do umieszczania w sieniach domów szafek listowych dla hezpłatnego doręczania 
korespodencji mieszkańcom tych domów, oraz do udzielania zezwoleń na urzą­
dzanie takich szafek przedsiębiorcom prywatnym, bez uiszczania jakichkolw iek 
opłat na rzecz właścicieli domów.
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Za zakładanie i utrzymywanie w ruchu urządzeń pocztow ych, teT% raficz- 
nych lub telefonicznych w brew  postanowieniom rozporządzenia, winny będzie ka­
rany aresztem  do 3-ch m iesięcy i grzyw ną do 3000 zl. lub jedną z tych kar, nieza­
leżnie od czego można orzec konfiskatę urządzeń. Sp raw y takie podlegają w łaści­
w ości w ładzy aum inistracyjnej (art. 28). N ależy przypom nieć, że szereg prze­
stępstw , przew idzianych w  art. 29—32 U staw y z dnia 3 czerw ca 1924 r. o poczcie, 
telegrafie i telefonie (D. U. N. 58/24, poz. 584), podlega w łaściw ości sądów 
grodzkich.

W Sejmie o wymiarze sprawiedliwości
Utrzymując zwyczaj, zapoczątkowany w roku ubiegłym (patrz 

Nr. 2 „Głosu Sądownictwa" ex 1930 r.), podajemy poniżej streszcze­
nie przebiegu debat nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwości, 
jakie miały miejsce na posiedzeniu Komisji budżetowej Sejmu w dniu 
16 stycznia 1931 r. Poniżej podajemy teksty przemówień *): refe­
renta tego działu budżetu państwowego, posła Seydlera (B.B.W .R.), 
Ministra Sprawiedliwości, P . Michałowskiego oraz posła Jana Pił­
sudskiego (B. B. W . R.), eliminując ze streszczenia przemówienia 
innych członków Komisji Budżetowej oraz wszystkie momenty 
o charakterze politycznym, jako nie dotyczące bezpośrednio intere­
sujących ogół Sądownictwa zagadnień związanych z ustrojem, by­
tem i przyszłością Sądownictwa.

R e f e r e n t  p.  S e y d l e r  omówił przedew szystkiem  prace legislatyw ne 
M inisterstw a, zaznaczając, że są to prace zarów no kodyfikacyjne, ja k  i unifi­
kacy jne, gdyż z jednej strony legislatyw a musi dostosow yw ać przepisy ustaw ow e 
do stale rozw ija jąceg o  się życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
a z drugiej strony musi przeprow adzać unifikację p o jęć praw nych dla całego  
P aństw a. P ra ca  ta siłą faktu postępuje powoli, dlatego też dzielnicow ość w y­
stępuje jeszcze  u nas najsilniej w  ustaw odaw stw ie, gdy przeciw nie praw ie 
w szystkie inne p rzejaw y życia  państw ow ego zostały  w  ubiegłym  okresie 12-lecia 
w cale szczęśliw e zunifikowanemi. C ałkow ita unifikacja instytucji praw nej bę­
dzie mogła nastąpić dopiero w  gen eracjach  po w ytw orzeniu rodzimych trad ycji, 
form i po jęć  praw nych.

P ra ce  legislatyw ne w ykonało M inisterstw o bądź sam oistnie przez w ydział 
ustaw odaw czy, bądź też przy pomocy Kom isji K odyfikacy jnej. Ostatnie trzy  lata 
um ożliwiły ukończenie pierw szego w ielkiego etapu unifikacyjnego, a to przez 
opublikowanie i w prow adzenie w  życie ustaw y o organizacji sądów, kodeksu 
postępow ana karnego i kodeksu postępow ania cyw ilnego. U staw y te stanow ią 
dla siebie jak b y  jedną wspólną całość, gdyż w prow adzają unifikację postępo­
w ania proceduralnego, cyw ilnego i karnego oraz unifikację w ładz sądow ych.

Następnie referent om ów ił prace M inisterstw a w dziedzinie wym iaru spra­
w iedliw ości. O becny etat sędziów i prokuratorów  w ynosi 3.812, aplikantów 1003. 
E ta t ten je s t  n iew ystarcza jący , —  czego dowodem stałe wzm aganie się ilości 
spraw  w  sądach grodzkich i ‘okręgow ych. Gdy w  roku 1925 sądy grodzkie z a j­
m ow ały się 5.196.000 spraw am i, to już w  1929 obciążenie sądów  grodzkich w y­
nosi 6.700.00 spraw , zaś rok 1930, co do którego narazie brak statystyki, w ykaże 
dalszą zw yżkę. Ilość spraw , obciąża jących  sądy okgręgow e, w ynosi rocznie 
przeciętnie ponad 700.000. Nic dziwnego zatem , że przy tym  stale w zrasta jącym  
naw ale spraw , przy którym  na jednego sędziego grodzkiego przypada około 
4000 spraw , a na jednego sędziego okręgow ego 700 spraw  —  o szybkości w  w y­
m iarze spraw iedliw ości m ow y b y ć nie może.

Aby zaspokoić obecne potrzeby sądow nictw a w  dziedzinie wym iaru spra­
w iedliw ości koniecznem  byłoby pow iększenie etatu sędziow skiego o jak ie  300 
stanow isk, co jednak w  obecnych w arunkach budżetow ych je s t  niew ykonalne.

R eferent zaznacza, że w obec w ygaśnięcia m ocy art. 284 ustaw y organiza­
cy jn e j obow iązuje w pełni sędziow ska niezależność i nieusuw alność odnośnie

*) W edług „D jarjusza K om isji B ud żetow ej" z dn. 16. I. 1931 r.
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do w szystkich kategory j sędziów, przyczem  podkreśla, że przeniesienie i pensjo- 
now ania z art. 284 w latach 1929/1930 byty stosow ane z wielkim umiarem.

Następnie referent porusza spraw ę rekonstrukcji ksia,g gruntow ych na te re ­
nie Małopolski oraz spraw ę uzdrowienia adw okatury. Je s t  zupełnie zrozumiałem , 
że przepełnione szeregi adw okatury w M ałopolsce dom agają się w olnoprze- 
siedlności, aie referent zdaje sobie spraw ę, że w olnoprzesiediiiość nie uzdrowi 
stosunków panujących w adw okaturze. P rzy  m asow ym  napływ ie now ych sił 
praw niczych do adw okatury w krótkim  czasie anorm alny stan adw okatury, jaki 
widzimy w M ałopolsce, stanie się ogólnym na obszar całego Państw a. Adwoka­
tura nie może być traktow ana w yłącznie tylko jako wolny zawód, gdyż poza 
je j momentem zarobkow ym  je s t pow ażną funkcją praw a publicznego, współdzia­
ła ją cą  przy w ym iarze spraw iedliw ości i od gryw ającą poważną rolę w życiu 
społecznem  i gospodarczein, zatem  też dla państw a nie je s t obojętnem , jak  ta 
funkcja życia publicznego w yw iązuje się ze sw ego zadania.

L iczba adw bkatów  powinna odpowiadać faktycznej potrzebie społeczeń­
stw a. Granice w tym kierunku m usiały być ustalane na podstawie ustaw y ram o­
w ej pęzez M inisterstw o Spraw iedliw ości po w ysłuchaniu opinji d otyczących izb 
adw okackich, opinji sądów, korporacyj gospodarczych oraz z uwzględnieniem 
statystyki spraw  sądow ych. T akie cyfrow e ustalenia, w ykazu jące naw et znaczne 
odchylenia w zw yż, nie m ogłyby być petryfikow ane na dłuższe czasokresy , lecz 
musiałoby się je  co kilka lat poddawać bacznej korekturze.

Z kolei referent przedstaw ia w krótkim zary sie  stan w ięziennictw a w  kie­
runku w yżyw ienia w ięźniów : omawia w ięzienne warunki sanitarne oraz szko­
lenie więźniów ogólne i zaw odow e. P rzechod ząc do stanu zaludnienia więzień, 
stw ierdza znaczny przyrost w porównaniu z rokiem ubiegłym , lecz przestrzega 
przed identyfikow aniem  tego przyrostu z w zrostem  przestępczości.

Bezp rzecznie z uwagi na obecną ciężką sytuację  gospodarczą w pewnym 
stopniu w zrost przestępczości tłum aczyć należy ciężkiem i warunkami ekono­
micznemu Niezależnie zaś od tego zaludnienie w ięzień w zrosło z powodu pod­
niesienia wym iaru kar p ierw szej instancji oraz z powodu nieuiszczania grzyw ien, 
a odbyw ania zam iast nich kar w ięzienia, oraz w skutek bardziej energicznego 
nadzoru odbyw ania kar. Zresztą cyfra  zaludnienia w ięzień na dzień ,1 grudnia 
1930 r. w ynosząca 37.387, nie może być dla oceny tych stosunków decydującą, 
gdyż je s t notorycznem , że w grudniu każdego roku zaludnienie w ięzień je s t  n a j­
liczniejsze. P rzeciętna cyfra  zaludnienia w ięzień w ynosi w roku 1930 — 33,000, 
co mniej w ięcej odpowiada jednemu pro mille ogólnej cy fry  ludności. L iczba 
nieletnich przestępców  do 17 roku życia  w ynosi przeciętnie około 900 osób, 
a procent recydyw istów  11% ogólnej cy fry  więźniów.

W  końcu referent omawia szczegółow o preliminarz budżetow y M inisterstw a 
Spraw iedliw ości. Prelim inarz ten stanow i w w ydatkach 4 i pół % całego preli­
m inarza budżetowego. Rozchody w ynoszą 129,836,763 złote. Z cy fry  tej 73% 
stanow ią wydatki osobow e, zaś 27%  —  rzeczow e. W ydatki osobow e praw ie 
w całości m ają charakter w ydatków  t. zw. opancerzonych, jako  opartych na obo­
w iązujących ustaw ach uposażeniow ych. W ydatki rzeczow e w bieżącym  okresie 
niezw ykle ograniczono, co odbiło się przedew szystkiem  na budżecie nadzw y­
czajnym , który w porównaniu z rokiem  poprzednim je s t m niejszy o 1.050.000 zł. 
D alsze ograniczenie w  tym  dziale budżetowym jak  i w ogóle w  dziale rzeczow ych 
w ydatków  je s t  nie do pomyślenia.

Spraw ozdaw ca proponuje w porozumieniu z Rządem  następujące jeszcze  
zm iany w przedłożonym  budżecie: W ydatki biurowe w dziale 2-gim  ulegają re­
dukcji o 100.000 złotych , a w budżecie nadzw yczajnym  w ydatek na budowle 
w  dziale w ięziennictw a o 100.000 zł., co czyni razem  redukcję o 1.500.000 zł.

Po przemówieniach przedstawicieli opozycji, postów: W y rzy ­
kowskiego z klubu Postów i Senatorów Chłopskich i Niedziałkow­
skiego z P . P. S., którzy w swych wystąpieniach podnieśli w y­
łącznie t. zw. „sprawę Brześcia11, nie ustosunkowując się w ten 
czy inny rzeczowy sposób do spraw, związanych z budżetem w y­
miaru sprawiedliwości —  zabrał głos P. Minister Sprawiedliwości, 
Michałowski i oświadczył:

M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  p. M i c h a ł o w s k i :  W ysoka 
K om isjo! P rzyb y łem  tu, aby w raz z Panam i omówić przedłożony Sejm ow i 
budżet w atm osferze spokojnej i niezam ąconej żadnemi tematam i, w noszącem i do
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debat rzeczow ych roznam iętniające i drażniące momenty. W  spraw ach tutaj 
poruszonych zgłoszone zostały  w Se jm ie trzy  wnioski i jedna interpelacja. Będą 
one przedmiotem rozw ażań we w łaściw ych kom isjach i w e w łaściw ym  czasie. 
W ysuw anie spraw  tych przy debatach rzeczow ych zaciem nić może tylko perspek­
tyw ę przy ocenie cy fr i faktów , d otyczących budżetu M inisterstw a Spraw iedli­
w ości, a cy fry  i fakty  w obecnem  ciężkiem  położeniu gospodarczem  w ym agają 
przecież jaknajbard zie j obiektyw nego ich ujmowania. Z tych przyczyn ośw iad­
czam, że na żadne w ystąpienia poiityczne, ja k  rów nież ataki osobiste w czasie roz­
praw  nad budżetem Komisji odpowiadać nie zam ierzam . T e j sam ej w ytycznej 
trzym ać się będą przedstaw iciele M inisterstw a Spraw iedliw ości.

Nakoniec przemówił, jako ostatni w debacie budżetowej p o s e ł  
J a n  P i ł s u d s k i ,  który zajmując się sprawami budżetu Minister­
stwa Sprawiedliwości podniósł:

Co się tyczy  budżetu, zw racam  jeszcze  raz uw agę na niedostateczne upo­
sażenie sędziów, a następnie na niedostateczne uposażenie sadow nictw a w lokale. 
Mimo stosunkowo krytycznego stanu finansow ego Państw o powinno jednak czynić 
w ysiłki, aby zaradzić najgorszym  brakom  w tym  względzie.

Mówiono tu specjalnie o spraw ie rekonstrukcji ksiąg gruntow ych w M ało- 
polsce. Nie w ystępując przeciw  tej pozycji, zw racam  jednak uw agę, że w o­
jew ództw a kresow e pod tym względem znajdują się w stanie o wiele gorszym  
niż w schodnia M ałopolska, a jednak tam Państw o nic na to nie łoży i pozostaw ia 
staraniom  jednostek pryw atnych. W  M ałopolsce w ięc ta bolączka je s t  znacznie 
m niejsza.

Nadto z obowiązku kronikarskiego zaznaczyć musimy, że 
w przemówieniu swem, polemizując z wywodami posła Niedział­
kowskiego —  poseł Piłsudski wypowiedział się również w kwestji 
niezawisłości sądownictwa, a mianowicie podniósł co następuje:

„P oseł Niedziałkow ski protestow ał w imię honoru przeciw  poniżaniu są­
dow nictw a. Jako  sądownik muszę kategorycznie zap rzeczyć temu. Sądow nictw o 
nasze w cale nie je s t  prorządow e (G łos: Słusznie). Tem  bardziej w obec moich 
przeciw ników  politycznych muszę kategorycznie protestow ać przeciw  tym słowom 
p. N iedziałkow skiego. Nigdzie niema artykułu, ani też nie można tego w yinter­
pretow ać, żeby Rząd mógł w pfynąć na d ecyzję sądów. Sądow nictw o je s t auto­
nomiczne. O ile była próba za czasów  Min. C ara stw orzenia takiej organizacji, 
k tóraby daw ała pewną m ożność M inistrow i w pływ ania takiego, to w łaśnie przy 
wielkich w ysiłkach stronnictw a p. N iedziałkow skiego w szystko, co mogło iść 
w tym  kierunku, śkreślono z ustaw y. To autonom iczne sądow nictw o znajduje się 
pod dozorem sw ych w ładz autonom icznych, które jedynie m ają praw o decydow ać 
o honorze sądow nictw a".

Na tem zakończono dyskusję. Wnioski referenta o dalszą re­
dukcję o łączną kwotę 1.500.000 zł. przyjęto.

**  *

Następnie na XII posiedzeniu Sejmu, odbytem w dniu 9 lutego 
1931 r. przeprowadzono debaty plenarne nad budżetem Minister­
stwa Sprawiedliwości. W  toku obrad zabierali głos: referent tego 
działu budżetu państwowego, poseł Seydler (B. B. W . R.), poseł 
Nowodworski (Klub Narodowy), poseł Czernicki (Stronnictwo 
Chłopskie)) oraz Minister Sprawiedliwości, p. Michałowski. Poniżej 
zamieszczamy w obszernem streszczeniu *) głosy mówców.

P. S e y d l e r ,  referent budżetu Min. Spraw iedliw ości, zaznacza, że jeśli 
po latach 12 niepod>egłej państw ow ości można m ów ić o dzielnicow ości i dawnych 
słupach granicznych, to dotyczy to przedew szystkiem  dziedziny wymiaru spra­
wiedliw ości. Mimo zaaw ansow anych prac unifikacyjnych, zależnie od dawnych 
dzielnic, mamy trzy , względnie cztery , różne praw a m aterialne, a rożnem jest 
także społeczne po jęcie  sędziego, adw okata, czy też notariusza. Na M inisterstw ie 
Spraw iedliw ości ciąży zadanie nietylko spełnienia prac kodyfikacyjnych, a w ięc 
dostosow ania zmian życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego do bieżą­

*) W edług „D jarjusza plenum S e jm u " z dnia 9 lutego 1931 r.
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cego i obow iązującego ustaw odaw stw a, ale c iąży  także niezależnie od tych 
prac —  praca unifikacyjna, polegająca na w ytw orzeniu jednolitego ustaw odaw stw a 
dla całego terytorium  państw ow ego.

P ra ce  ustaw odaw cze, a w ięc tak kod yfikacyjne jak  i unifikacyjne, w ykonuje 
M inisterstw o Spraw iedliw ości raz bezpośrednio przy pom ocy sw ego Departam entu 
U staw odaw czego, a pow tóre przy pom ocy Kom isji K odyfikacy jnej, która w y­
kazać się może całym  szeregiem  w ybitnych prac ustaw odaw czych. N iejedno­
krotnie spotkać się można z zarzutem , że praca legislatyw na postępuje u nas 
zbyt pow oli: zarzut ten nie je s t  słuszny, jeśli czynności legislatyw ne nie m ają 
być elaboratam i doryw czem i, jeśli prace kodyfikacyjne f  unifikacyjne nie m ają 
pozostaw ać tylko na papierze, to potrzebnym  je s t  odpowiedni czas do w ytw orze­
nia metody w pracy ustaw odaw czej oraz w ytw orzenie pewnej trad ycji pojęć 
praw nych, co w szystko dopiero w ciągu lat da się skutecznie przeprow adzić. 
O becnie mamy w dziedzinie unifikacji ustaw odaw stw a poważny dorobek już za 
sobą, rzeeby można pierw szy etap. polegający  na zunifikowaniu organizacji 
sądów, zunifikowaniu postępow ania proceduralnego cyw ilnego i karnego. Z praw a 
m aterialnego —  obok całego szeregu pom niejszych ustaw unifikacyjnych — 
je s t  już przygotow anein praw o karne, które przechodzi obecnie trzecie czytanie 

•w Kom isji K odyfikacyjnej.
Dziedzina w ym iaru spraw iedliw ości spełnia sw e zadanie w ów czas, jeśli 

w ym iar spraw iedliw ości je s t obiektyw ny, je ś li m aterja ł sędziow ski ma należyte 
zaw odow e przeszkolenie i jeżeli załatw ienie spraw  zaw isłych w sądzie w ykazuje 
odpowiednią spraw ność ,a w ięc jeżeli spraw y sądow e nie zalegają  zbyt długo. 
O biektyw ność wym iaru spraw iedliw ości w ym aga niezależności i nieusuwalności 
sędziów ; jedna i druga obow iązuje u nas w zupełności, gdyż art. 284 P raw a 
o U stroju Sądów  Pow szechnych stracił sw oją moc odnośnie do sędziów  grodzkich 
z dniem 1 lipca 1930 r., zaczerń w szystkie kategorie sędziów cieszą się pełną nie­
zależnością i nieusuw alnością. Co do fachow ego w yszkolenia aparatu sędziow ­
skiego, to i w tym kierunku jakieKolw iek zarzuty b y ły b y  nieuzasadnionemi, gdyż 
z w yjątkiem  kilkunastu sędziów na 3.813 w szyscy  m ają  pełne studja praw nicze, 
a fachow e w iadom ości sw oje  uzupełniają stale przy pom ocy zebrań i wspólnych 
prac z okazji w prow adzania w życie now ych ustaw. Natomiast w iele do życzenia 
pozostaw ia spraw ność w ym iaru spraw iedliw ości: spraw y zalegają w sądach
m iesiącam i, ba naw et latami i z wielu stron daia się s ły szeć w tym  kierunku 
zresztą  uzasadnione narzekania. T e niedom agania w spraw ności w yrokow ania 
m ają sw oją  przyczynę w bardzo znacznem  powiększeniu ilości spraw  zaw isłych 
w sądach grodzkich: gdy w roku 1925 inieliśm y w sądach grodzkich zaw isłych 
spraw  około 5 miljonów, to w roku 1929 staty sty ka w ykazuje tych spraw  nie­
spełna 7.000.000; na jednego sędziego grodzkiego przypada okoto 4000 spraw 
rocznie, na jednego sędziego okręgow ego około 700 spraw  rocznie. Zrozumiałem 
je s t  zatem , że przy tern przeciążeniu aparatu sędziow skiego o spraw ności w yro­
kow ania m ow y być nie może. To pow iększenie spraw , które nie je s t w cale 
objaw em  przejściow ym , w ym aga conajm niej kreow ania 300 now ych etatów  sę­
dziowskich. Jeśli zaś uwzględnimy, że w skutek zgonów i spensjonow ania po­
szczególnych sędziów stale je s t nieobsadzonych około 300 posad sędziow skich, 
to w ów czas otrzym am y należyty obraz tych niedomagań w sądow nictw ie, którycli 
przyczyna leży w łaśnie w stałym  braku około 600 sędziów, potrzebnych do 
uzyskania pełnej spraw ności przy w ym iarze spraw iedliw ości.

W  łączności z zagadnieniem  w ym iaru spraw iedliw ości pozostaje spraw a 
rekonstrukcji zniszczonych ksiąg gruntow ych w M ałopolsce oraz spraw a jeszcze 
w ażniejsza, —  założenia now ych ksiąg gruntow ych na K resach W schodnich, 
gdzie ludność w łościańska bardzo często  pozbawiona je s t kredytu hipotecznego 
z powodu zupełnego nieistnienia hipotek.

W  łączności ze spraw ą w ym iaru spraw iedliw ości pozostaje także zagadnienie 
adw okatury. Adwokatura ma jedynie tylko pewne zew nętrzne cechy wolnego 
zawodu. W  rzeczy sam ej je s t to bardzo pow ażna funkcja praw a państwowego 
z uwagi na obow iązujący przymus adw okacki i bardzo poważne znaczenie, jak ie 
odgryw a adw okatura, udzielając porad praw nych w życiu gospodarczem  i spo- 
łecznem . Dla Państw a zatem  nie je s t obojętnem , ja k  ta w ażna funkcja życia pań­
stw ow ego w yw iązuje się ze sw ego zadania, czy  poziom pracy je s t należyty, czy 
rozw ój tego stanu je s t normalny, względnie, czy  stan ten w ykazuje objaw y 
chorobow e, zbytnie przeludnienie na pew nych tery to rjach , względnie naw et paupe­
ry z a cję  całego stanu. Z chwilą unifikacji sądow nictw a i unifikacji procedury 
cyw ilnej i karnej siłą faktu będzie musiała nastąpić unifikacja adw okatury, a co 
zatem idzie, tak bardzo przez jednych upragniona, a przez drugich zw alczana
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w olnoprzesiedlność adw okatów . T rzeb a  jednakow oż zdaw ać sobie z tego sprawę, 
że w prow adzenie w olnoprzesiedlności sytu ację  w adw okaturze może tylko p rz e j­
ściow o popraw ić; radykalne uzdrowienie adw okatury w yrnaga ustalenia cy fro ­
wego w zaludnieniu adw okatury, co przy uwzględnieniu opinji wiadz sądow ych, 
w ładz nadzorczych adw okackich i przy uwzględnieniu statystyki zaw isłych spraw 
w sądach m usiałoby być uskuttcznionem  niezw ykle um iejętnie i oględnie przy 
zastosow yw aniu stałych uw ażnych korektur.

Ogólne warunki, w  jak ich  znajduje się nasze w ięziennictw o, nie uległy 
w okresie ostatniego m ku znaczniejszym  zmianom. T rzeba podkreślić dalsza 
poprawę w arunków  sanitarnych, znikomy procent śm iertelności w naszych w ię­
zieniach, rozw ój szkolnictw a ogólnokształcącego i zaw odow ego dla nieletnich 
i niew iast, rozbudowę w arsztatów  po w iększej części zm echanizow anych, umożli­
w ia jący ch  zatrudnienie bardzo licznych rzesz w ięźniów . Na baczniejszą uwagę 
zasługuje znaczny pryrost zaludnienia więzień. Grudzień 1930 r. w porównaniu 
z grudniem 1929 r. w ykazuje w tym kierunku zw iększenie o okoto 7.000 więźniów .' 
A nalizując bliżej tę cyfrę , dochodzimy do wniosku, że to tak w ielkie zw iększenie 
dotyczy przedew szystkiem  w ięźniów  tak zw anych krótkoterm inow ych, a w ięc od­
siadujących karę w ięzienia do dwuch i do sześciu m iesięcy. P rzyczyn ą tego zna­
cznego przyrostu je s t bardziej surow e w yrokow anie sądów grodzkich; w w y­
padkach kary alternatyw nej, a w ięc kary grzyw ny względnie w ięzienia, odby­
w anie kar w ięzienia w m iejsce płacenia grzyw ien, w końcu znaczny przyrost 
w yroków , dotyczących przydzielonych sądom spraw  adm inistracyjnych i skar- 
bowo - karnych. B io rą c  przecięcie roku 1930, należy ustalić cyfrę  zaludnienia 
w ięzień na 33 tysiące , co daje mniej w ięcej l°/oo (pro mille) w stosunku do catej 
ludności Rzeczypospolitej. I stosunek ten nie odbiega zasadniczo od stosunku 
w latach ubiegłych. Stosunek w ięźniów praw om ocnie zasądzonych do w ięźniów 
t. zw. p rew ency jnych w ykazuje zbyt w ielki procent tych ostatnich, bo 37% , 
a od liczając w ięźniów niepraw om ocnie zasadzonych, a w ięc p rew tn cy jnych  
w ścisłem  znaczeniu, 27% . Je s t  to pow ażny odsetek, który jednakow oż ma sw oje 
uzasadnienie w braku kilkuset etatów  sądow ych, o których poprzednio 
wspomniałem.

Budżet M inisterstw a Spraw iedliw ości w pozycji rozchodów  stanowi 4 i pół 
procent rozchodów  ogólnych i je s t on w 3/4 budżetem w ydatków  osobow ych, 
a w  1/4 budżetem w ydatków  rzeczow ych. W ydatKi osobow e, jako  opancerzone, 
nie mogą uledz żadnej redukcji, gdyż są to w ydatki oparte na ustaw ach uposaże­
niow ych; w ydatki zaś rzeczow e zostały  już do minimum zredukow ane i dalsze 
ograniczenia w tym kierunku są nie do pomyślenia.

R eferent wnosi na p rzy jęcie  budżetu M inisterstw a Spraw iedliw ości w brzm ie­
niu uchwalonem przez K om isję Budżetow ą.

Z kolei zabrał głos w dyskusji nad budżetem Ministerstwa Spra­
wiedliwości poseł Nowodworski.

P o s e ł  N o w o d w o r s k i  stw ierdza, że w ydatki M inisterstw a w porów ­
naniu z potrzebam i ograniczone sa do ostatnich granic i należy sobie życzyć, aby 
jak n a jszy b cie j mogły b y ć  pow iększone, bo m agistratura polska je s t  zbyt skąpo 
uposażona, a w ów czas gdy lokale sądow e uniem ożliw iają jakąkolw iek pracę, —  
na budownictwo przeznacza się zaledw ie 800 ty sięcy  złotych. Budow a w W a r­
szaw ie centralnego grodzkiego sądu je s t  koniecznością.

W  dziedzinie wym iaru spraw iedliw ości są błędy, które m ożnaby odrazu 
usunąć przy zmianie system u. Od kilku lat daje się zauw ażyć coraz w iększa inge­
ren c ja  w ładzy w ykonaw czej i w pływ  polityki na sądow nictw o. W prow adzona 
przez p. C ara m ożliw ość czasow ej usuw alności sędziów z pozostaw ieniem  m ia­
nowania uznania w ładzy w ykonaw czej w ytw orzyła  sytu ację  taką, że niektórzy 
sędziow ie z obaw y zniszczenia sw ej egzystencji przestali być w łaściw ie nieza­
leżnym i. Nie w ysuw am  ogólnych zarzutów  przeciw  sądow nictw u, stw ierdzam  
publicznie, że w  olbrzym iej w iększości spełnia ono zaszczytnie swe obow iązki, 
lecz jednostki słabsze obniżają w ym iar spraw iedliw ości, w yw ołu jąc narzekania, 
a naw et zgorszenie.

Zachw ianie niezależności sędziów  m ogłoby doprowadzić do w ątpliw ości, 
czy  mamy jeszcze  sądy i m ogłoby strącić  na bezdroża chlubne trad ycje  sądów 
polskich. A sądy na bezdrożu to zguba Państw a.

Następnie zabrał głos poseł Czernicki.
P. C z e r n i c k i  przytacza maksym ę rzym ską „dura lex sed lex“ i stw ier­

dza, że obecne nasze życie je s t  daleko od zasady poszanow ania praw a, choćby 
było tw arde. N iezaw isłość sądów je s t  podważona i pow staje w ątpliw ość, czy



dziś w yroki ferow ane są  w imieniu Rzeczypospolitej. Złe uposażenie sędziów 
w yw ołu je ucieczkę z m agistratury.

Należy znow elizow ać ustaw ę o notariacie, która je s t  przestarzała i umożliwia 
mianowanie na stanow isko re jen ta  ludzi bez praw niczego w ykształcenia.

Interes chłopów został naruszony przez zniesienie ław ników , którzy d ecy­
dowali przy działach rodzinnych. N ależałoby to przyw rócić.

W reszcie  w sądach nie przestrzega się obow iązku w yrokow ania natych­
m iast po rozpatrzeniu spraw , lecz sędziow ie w ynoszą w yroki dopiero po rozpa­
trzeniu kilkudziesięciu spraw.

W  odpowiedzi na podniesione w czasie dyskusji kwestje i za­
rzuty zabrał głos p. Minister Sprawiedliwości.

M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  p.  M i c h a ł o w s k i  pod­
kreśla, że zm niejszenie budżetu wymiaru spraw iedliw ości na rok 1931/32 o sumę 
3.385.212 zł. obejm uje maximum ustępstw, jak ie  mogą b y ć poczynione bez zna­
czn iejszej szkody w gospodarce w ym iaru spraw iedliw ości i więzienń ctw a, 
ustępstw o to jednak je s t  znaczną ofiarą na rzecz Skarbu, podyktow aną konie­
cznością państw ow ą i dalsze zm niejszenia w budżecie są niemożliwe.

Co się tyczy  w niosków  pp. W yrzykow skiego i Jasiukow icza, zm ierzających  
do zm niejszenia poszczególnych pozycyj budżetow ych do w ysokości w ydatków  
z roku 1928/29 na ogólną sumę 2.327.000 z!., to dotyczą one przew ażnie podróży 
służbow ych, kosztów  opału, druków sądow ych i pozycyj na pomoc więźniom, 
opuszczającym  w ięzienie. W nioski te nie uw zględniają tego, że w ostatnich latach 
wybudow ano 4 sądy okręgow e i 11 grodzkich, których utrzym anie w ym aga do­
datkow ych sum. Nie można również bez szkody funkcjonow ania wym iaru spra­
w iedliw ości i w ięziennictw a zm niejszać kosztów  podróży, co zatam ow ałoby ruch 
służbow y i utrudniło inspekcję, ja k  też nie można cłiociażby ze względów ludz­
kich skreślać 100.000 zł. na pomoc więźniom, opuszczającym  w ięzienie. Dlatego 
proszę o p rzy jęcie  budżetu w sumie, uchwalonej przez Kom isję.

Podniesiono tu również kw estję  niezaw isłości sądów, jakoby w yroki nie 
b y ły  ferow ane w imieniu Rzeczypospolitej. Otóż ośw iadczam , że nic mi nie 
je s t  wiadome o tern, aby artykuł Konstytucji, stanow iący o niezaw isłości sądów, 
b y ł zniesiony.

N iezaw isłość je s t  i będzie.
W reszcie poseł Seidler, jako referent budżetu Ministerstwa 

Sprawiedliwości zabiera głos jako ostatni i konstatuje,
że krytyka naszego sądow nictw a w ypow iedziana przez posłów  Nowodwor­

skiego i Czernickiego ma sw oje uzasadnienie w party jnem  i politycznem  patrzeniu 
na stanow isko i niezależność sędziów.

K rytyka ta nie je s t  czem ś nowem, spotykaliśm y się z nią w latach ubieg­
łych , w okresie p rzeJm ajow ym , była  ona w ów czas również polityczna, niespra­
wiedliw a i w w ysokim  stopniu stan sędziow ski krzyw dząca. P . poseł W itos 
w przem ówieniu sw ojem , w ygłoszonem  dnia 6 lipca 1922 r. w yraził się o są­
dow nictw ie, że znajduje się ono w stadjum zupełnego rozprężenia, że sąd je s t 
tylko dla stronnictw a lub dla człow ieka, a litera  praw a nikogo nie obchodzi. 
A Panow ie W yrzykow ski i M arek w czerw cu 1924 r. przy omawianiu budżetu 
M inisterstw a Spraw iedliw ości w słow ach pełnych oburzenia i patosu krytykow ali 
w yroki sądowe, tw ierdząc, że ludność jęcz y , cierpi i przeklina sądy, że nikt nie 
je s t  pewny sw ej w olności, że w olność p rasy w P olsce  nie istnieje. Podobnie jak  
teraz  wym ienia się nazw isko prezesa Neumanna, tak w ów czas w ym ieniana na­
zw isko prezesa M arkiew icza i prokuratora Sozańskiego.

W  roku 1922 błądził p. W itos, w r. 1924 pp. W yrzykow ski i M arek, obecnie 
błądzą obaj przedm ów cy pp. Nowodworski i Czernicki, w y d ając niespraw iedliw e 
sądy o stanie naszego sądow nictw a, które zadaniu swemu umie sprostać i w cięż­
kich w arunkach szczytny sw ój zawód w ykonuje.

Jeśli w końcu p. Czernicki mówił o podeptaniu praw a i jego  poniewieraniu 
i o poniewieraniu K onstytucji, to referent odpowie mu na to nie w łasnem i słowam i, 
ale zdaniem, wypaw iedzianem  rów nież w' czerw cu 1924 r. przez obecnego w spól­
nego kolegę p. Bitnera, który w sw ojem  przem ówieniu zaznaczył, że kluby lew i­
cow e na każdym kroku powodują się jedynie interesem  klasow ym  i m aterialnym , 
gw ałcą podstaw y praw a i praw orządności Państw a, że K onstytucja — mówił 
w r. 1924 p. B itn er —  nie je s t szanow ana, to wina panów z lew icy, którzy sw oją 
w łasną tendencją ąuasi radykalną podw ażając fundamenty praw a, podw ażają 
podwaliny Państw a.

Nakoniec referent wnosił na p rzy jęcie  budżetu w brzmieniu, uchwalonem 
przez Kom isję Budżetow ą.

Z. Z.
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M. W O YCICK I.

Z kuluarów sądowych
Niezmiernie interesującą książkę napisał znany essaysta Zdzi­

sław Dębicki p. t. „Sam na sam —  złudy i prawdy". Poza kryty­
kami i szkicami literackiemi Dębicki już parokrotnie dawał nam re­
zultaty swych głębokich przemyśleń na tematy filozoficzno - spo­
łeczne. Najbardziej może znanem było jego studjum „Kryzys inteli­
gencji polskiej". Obecna praca jakby nawiązuje myśl przewodnią do 
dzieła poprzedniego, wypowiadając tym razem już nie tylko uwagi 
krytyczne na temat „marazmu, który obejmuje coraz szersze grupy 
inteligencji zawodowej", lecz przepełniona jest refleksem pesy­
mizmu co do roli i znaczenia inteligencji w społeczeństwie. Zdaniem 
autora —  masa nie zw raca na nas żadnej uwagi: to my sami tylko 
uważamy siebie za sól tej ziemi, my sami wznosimy się ponad 
życie, chcemy dyktować mu swe warunki. W szystko to jednak 
oparte jest na złudzeniu. W  istocie życie panuje nad nami tak samo, 
jak nad masą. Stanowimy z tą masą jedno. Spiritus movens to głód; 
głód ten jest jednakowy dla wszystkich, jest głodem demokraty­
cznym w porównaniu z arystokratycznemi głodami elity, których  
jest tysiące, każdy inny od drugiego, —  bo głodów ducha jest tyle, 
ile jest jednostek skrystalizowanych i wyodrębnionych z masy przez 
swój indywidualizm psychiczny i intelektualny. Przez to swoje 
indywidualizowanie się my, inteligencja, jesteśmy rozbici, rozprosz- 
kowani, podzieleni na tysiące małych światków, gdy oni — masa — 
stanowią jeden świat i obracają się dokoła jednej wspólnej dla 
wszystkich osi. I to w porównaniu z nami stanowi ich potęgę. Oni, 
nie my, są właściwą ludzkością i to nie tylko w znaczeniu zoolo- 
gicznem, lecz i we wszystkich innych rozumieniach. Do tej masy 
idziemy, jak apostołowie, a ona broni się przed nami, bo jest opance­
rzona wspaniałą obojętnością na wszystko, co nie da się zamienić na 
chleb i wino. Ona oczekuje od nas tylko dwu cudów: cudu nakarmie­
nia głodnych i cudu w Kanie galilejskiej. A ponieważ cudów czynić 
nie umiemy, przeto odwraca sfę od nas i wierzy tym, którzy obiecują 
jej takie cudy —  demagogom i szarlatanom, którzy dorabiają się 
na tych obietnicach władzy *i majątków. Rewolucji socjalnej masy 
wcale nie pragną; zaczynem jej bywała zawsze w przeszłości, jest 
w teraźniejszości i będzie w przyszłości sama inteligencja, czynnik 
z istoty swej buntowniczy i anarchiczny. Pozornie upośledzona 
i nieszczęśliwa masa jest w gruncie rzeczy szczęśliwsza od naj­
szczęśliwszej, oderwanej od tej masy i górującej nad nią jednostki. 
Nie zna ona tragedji zatracania zdobyczy całego życia w momencie 
śmierci. Przeciwnie, ma świadomość, że dopóki tego świata, dopóty 
na niej masy ludzkiej, ludzkiego mrowia.

W  książce Dębickiego znajdujemy na każdej prawie stronicy 
myśli niezmiernie ciekawe, a co ważniejsze, nowe. Może nie każdy 
zgodzi się z niemi, lecz każdemu nasunąć się muszą refleksje, zmu­
szające go do skrystalizowania własnych pojęć, do własnego usto­
sunkowania się do zagadnień życia i w tern tkwi największa zasługa 
autora, w tem też mieści się potrzeba przeczytania i przemyślenia 
tego studjum. Nie same zresztą zagadnienia społeczne porusza
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Dębicki. Oto, dla przyftładu jedna z jego uwag: „Dawniej w mieście, 
za czasów studenckich nie widywałem nieba; bo kto w mieście 
podnosi oczy ku górze? Łuna, która bije od świateł miejskich, gasi 
gwiazdy. Niebo nad miastem nie jest granatowe, jak na wsi, lecz ma 
ten niezdrowy, czerwony ton, który zdaleka już zwiastuje coś niesa­
mowitego, niezgodnego z naturą, sprzeciwiającego się jej natarczy­
wie i impertynencko. Człowiek zwykły, który nie jest poetą, nie 
chce o gwiazdach nic wiedzieć. Przypomina sobie o nich tylko w dwu 
wypadkach: kiedy jest zakochany i kiedy jest mu bardzo źle“.

Dębicki w pracy swojej porusza m. in. zagadnienia życia małego 
miasteczka, pozbawionego inteligencji, która za wszelką cenę dąży 
do stolicy. Jaki jest skutek tego exodosu, tego zażegnywania się od 
miast prowincjonalnych —  wiemy doskonale my, sądownicy. Za­
gadnieniu temu poświęciłem jeden z artykułów w „Głosie S ą­
downictwa"; obecnie wracam do niego już tylko w krótkości. Na 
to, aby sądownictwo mogło należycie spełniać swe zadanie, nie- 
zbędnem jest doborowe obsadzenie stanowisk sędziowskich 
zwłaszcza instancji niższych i to właśnie na prowincji. Tam bowiem 
wpływ sędziego bardziej — powiedzmy —  emanuje na otoczenie, 
tam sędzia wykazać może swe uzdolnienia we wszystkich ich kie­
runkach. Nie chodzi jedynie o samo sądzenie —  chodzi o pewien 
stały wpływ na otoczenie, chodzi o szerzenie kultury ducha i kul­
tury życia. Dla ludzi idei, zwłaszcza dla młodych prawników, pole 
do pracy bogate, choć dziewicze, na którem każde ziarno się przyj­
mie. Praw nicy starszego pokolenia nie bali się rzucać tego otocze­
nia, w którem się wychowali i wykształcili, pozostawiać rodzinę, 
by jechać do ziem o kilka tysięcy kilometrów oddalonych, gdzie 
w zupełnie obcem środowisku, między óbcemi ludźmi spełniać mu­
sieli swe prace zawodowe. A dziś? dziś wyjazd do Łomży, czy do 
Sosnowca, nie mówiąc już o kresach wschodnich —  jest dla aplikanta 
sądowego jakąś Syberją, czy Uralem, od czego się bronić trzeba 
wszelkierni sposobami, łącznie z podaniem się do dymisji. A wszak 
to te same ziemie nasze, ta sama ludność i stosunki te same. Jeśli 
chodzi o szkołę życia, o wyszkolesie fachowe, to właśnie taka 
samodzielność na prowincji jedynie na dobre wyjść może. A gdy 
się ochotnicy na wyjazd sami nie zgłoszą, trzeba w ysyłać młodych 
prawników choćby przymusowo, bo*na prowincji ani jedno sta­
nowisko w sądownictwie nie może zostać nieobsadzonem. Tego 
wymaga dobro sądownictwa, tego wymaga i interes państwowy.

Skoro zacząłem już zdawać sprawozdanie z książek nowowy­
danych, zwrócić pragnę uwagę na zbiór nowel znakomitego pisarza 
francuskiego Claude Farrera. W  jednej z tych nowel p. t. „Trzy 
wyroki" przedstawia on w oświetleniu zresztą karykaturalnem w y­
roki sądów francuskich, zupełnie niewspółmierne z czynami prze­
stępnemu Przytaczam  tę nowelę w streszczeniu z uwagi na refleksje, 
jakie budzą one w osobie samego winowajcy, a co jest zapewne 
wyrazem uczuć samego autora.

„Miałem lat 14, gdy pobiłem się z chłopcem 16-toletnim. On mi 
wpakował pięść do oka, ja mu rozgniotłem nos kułakiem. Komisarz 
odesłał mię do Sądu PoDrawczego, zaś Sąd skazał mię na zamknięcie 
w domu poprawy do mojej pełnoletności. Niech pan sobie wyobrazi—
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na 7 lat! 7 lat galer! Gdy miałem lat 24 byłem marynarzem na po­
kładzie-krążownika eskadry, która trzymała straż pomiędzy Tu 
łonem i Zatoką Bizerte. W  tym czasie dowiedziałem się, że moja 
dziewczynka zdradza mię z innym. Poprosiłem o urlop dwudniowy 
i zacząłem się czaić po całej Marsylji, by móc ich zabić oboje. Cza­
iłem się przez cały tydzień napróżno, aż wreszcie mię aresztowano 
za dezercję. Rada Wojenna marynarki skazała mię za dezercję na 
dwa lata więzienia. Sądy Poprawcze wlepiły mi za boksowanie się 
z takim samym, jak ja smarkaczem siedem lat ciężkich robót, a sę­
dziowie Rady Wojennej za dezercję —  dwa lata, —  zaledwie dwa 
lata. No, a trzecia historja? Pan wie, że byłem na tyle głupi, że 
mogłem posądzić mą żonę o zdradę... Kiedyś przyszedł do niej 
w odwiedziny jej ojciec. Przyszedłem do domu i znalazłem w ko­
rytarzu męski kapelusz; co się potem ze mną działo —  nie wiem. 
Sędziowie mię przekonali, że zabiłem pięć osób, nie licząc mojej 
biednej żony, która padia pierwsza. No i Sąd Przysięgłych unie­
winnił mię i jeszcze winszowano mi w dodatku, bo przecież adwokat 
przekonał sąd, że kochałem swą żonę i że wyobrażałem sobie, iż 
mię zdradza z temi pięcioma osobami. —  Gdybym miał czw arty taki 
wypadek, to wówczas może zalałbym krwią i obrócił w perzynę pół 
Republiki, a W ysoki Sąd zamianowałby mię conajmniej królem 
Francji11.

W reszcie pragnę zwrócić uwagę na dość osobliwą i ryzykowną 
ustawę uchwaloną przez Sejm estoński Rigikogu. Ustawa ta zezwala 
więźniom żonatym na widywanie się raz na tydzień i pozostawanie 
na osobności paru godzin ze swemi małżonkami. Zarządzenie to 
ma być środkiem przeciw rozpuście i zwyrodnieniu w więzieniu. 
Pogląd ustawodawców estońskich wydaje mi się zupełnie błędnym 
i na fałszywych przesłankach opartym. Jeżeli to ma być remedium 
przeciw zwyrodnieniu więziennemu, to zdajmy sobie sprawę, że 
zwyrodnienie to dotyczy nie tylko więźniów żonatych, lecz i kawa­
lerów. Liczyć się następnie trzeba, że dość duży procent t. zw. żo­
natych żyło jedynie na wiarę z kochankami i że w tych warunkach 
trudno jest przeprowadzić linję demarkacyjną między pojęciem ka­
waler i żonaty. A jeśli chodzi o rozpustę, to właśnie przymusowa 
abstynencja jedynie może złu zaradzić przez odzwyczajnie od życia 
seksualnego. (Zagadnienie to dość trafnie ujął W asserman w II to­
mie „Sprawy Mauriziusa11). Łatw o chyba sobie wyobrazić nastrój 
więźniów w dniu podobnych odwiedzin; część więźniów znalazła 
by może zaspokojenie i uspokojenie, ale jak czuliby się i jak reago­
waliby w dniu tym owi nieżonaci —  zdadzą sobie sprawę ci wszyscy, 
którzy choć trochę znają więzienia i psychikę więźniów. Jak czuły­
by się owe żony, wyczekujące otwarcia bramy przed więzieniem 
na oczach gawiedzi nie będę mówić, bo zbyt to proste. A zagadnienia 
eugeniczne —  nad tern zapewne nikt z prawodawców się nie zasta­
nawiał. Sejm estoński wydaniem tej ustawy nie wykazał swej doj­
rzałości.
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Kronika życia Sędziów i Prokuratorów
OBRAZ CZY ZEG AREK?

P o obow iązkow ych do niedaw na „bankietach pożegnalnych", które tak 
skutecznie zamienił w pływ  „Głosu Sądow nictw a" na w łaściw sze dzisiejszym  cza­
som (a może i w ogóle) —  pożegnania „na sucho" w gabinecie prezesa Sądu, 
przy rów noczesnem  w ręczaniu ustępującemu koledze upominku pożegnalnego, 
—  zapanow ała epoka złotego zegarka względnie kałam arza. Starszym  sędziom 
zegarek, m łodszym tańszy kałam arz —  Mało się niemal zasadą bez w yjątków .

Sam a instytucja prezentu pożegnalnego je s t  w zasadzie bardzo słuszną 
i pożyteczną. Natura bowiem ludzka je s t  już taka przeciętnie, że miło je j o trzy­
m ać coś pożytecznego od bliźnich, jak  również miło je j w idzieć radość z tego, 
co się dało, a te uczucia siłą rzeczy  w y tw arzają  w zajem ną sym patię •— co 
może być tylko pożytecznem  dla zacieśnienia w ęzłów  kolożeńskich w naszem 
sądow niczem  gronie. L ecz  w alory te —  tej instytucji podarku pożegnalnego — 
w dużym stopniu osłabia zdaw kow ość przedmiotu ofiarow anego. Ironiczny 
uśm ieszek nurtujący psyche obu stron —  to przym ieszka psująca w danym 
wypadku przynajm niej połowę zabaw y.

1 dlatego opow iadając się bez zastrzeżeń za samą instytucją podarku po­
żegnalnego —  uw ażam, że dla wzm ocnienia je j w alorów  w naszem życiu kole­
żeńskim winna ona ulec bardziej kulturalnemu zmodyfikowaniu. Przedew szyst- 
kiem najm ilej człow iekow i otrzym ać to, co lubi. Indywidualizowanie w ięc przed­
miotu podarku stosow nie do zam iłow ania obdarow anego winno stać się naczelnym  
przykazaniem . Nie róbm y tajem niczego aniołka z pod choinki. A że jednak 
ludzie lubią naogół konw encjonalną ta jem niczość —  czy poprostu nieraz delikat­
ność uczuć skłania ich do tego, —  to przecież tak łatw o porozum ieć się „tele­
patycznie" za pośrednictw em  żony, córki czy  przy jaciela  (trzeba oczyw iście 
w ybrać osobę najw łaściw szą, nie zaś tylko tę, której z urzędu pewien kontakt 
przypada). Kto lubi zegarek, papierośnicę czy kałam arz należy mu w łaśnie taki 
upominek w ybrać. L ecz  przecież za tę sto czy  p aręset złotych, jak ie  zw ykle 
są do dyspozycji, można m ieć także ozdobną księgę, w zbogacić naukowem 
dziełem bibliotekę, czy  w reszcie ofiarow ać dzieło sztuki p lastycznej.

Poniew aż jednak w yraźny gust indywidualny w ypow ie się z tych czy 
innych w zględów  dość rzadko, przeto koniecznem  je s t  ustalenie zgóry kategorii 
przedmiotów zasadniczo na ten cel używ anych. Niech w ięc będzie ów zegarek, 
kałam arz i obraz, z tem jednak, że obraz w ysunąłbym  na plan pierw szy —  jako 
przedmiot zasadniczy, —• a dopiero dla pew nych kategory j obdarow yw anych 
zegarek czy  kałam arz, jeśli w yraźnie indywidualny w ybór przedmiotu nie może 
znaleźć zastosow ania. Zapyta niejeden z W as —  kolegów  czytelników  —  dlaczego 
obraz w ysuw am  na plan p ierw szy?

Otóż naprzód dlatego, że prezent taki, winien być o ile m ożności zaspoko­
jeniem  jednej z w ażniejszych potrzeb kulturalnego człow ieka, na zaspokojenie, 
k tórej człow iek ten jednak w sw ych w arunkach m aterialnych w cale lub w  do­
statecznym  stopniu pozw olić sobie nie może. Sadzę zaś, że w człow ieku, który 
w dzisiejszych czasach pozostaje na stanow isku sędziego, —  w ażniejszą kultu­
ralną potrzebę może zaspokoić m ożność oparcia wzroku przy pracy m yślow ej 
czy  w ypoczynku na arty sty cznej kom pozycji p lastycznej, niż m ożność połyski­
w ania złotem  jako  symbolem dobrobytu (? )  w tow arzyskiem  gronie. Na pewne 
zaś zastrzeżenia odpowiem, że dobry obraz ma tę w łaściw ość, iż podobnie jak  
szlachetność charakteru, w końcu w obcu jącym  z nim zysku je sobie sw ego zw o­
lennika. U sędziego w domu byw a w reszcie młode pokolenie w łasne czy krew ­
nych, a na um ysły dzieci i m łodzieży, zw łaszcza przy stałym  pobycie w domu, 
arty sty czn y  obraz czy tandetny oleodruk —  każdy w łaściw ie do sw ych zalet —  
zaw sze jednak nader mocno działa. R zecz zaś ta je s t możliwą do uskutecznienia, 
gdyż dziś dobry obraz, naw et „firm ow y", można nabyć przy średnim rozm iarze 
już od kw oty około 100 złotych. Z drugiej strony winniśmy być dobrym i eko­
nomistami w spraw ach rozw oju kultury narodow ej. N abycie zaś przez stan 
sędziow ski corocznie kilkudziesięciu kałam arzy czy  zegarków  dla rozw oju prze­
mysłu niema w iększego znaczenia, zw łaszcza, gdy te zegarki przew ażnie są po­
chodzenia zagranicznego. Natom iast nabycie corocznie kilkudziesięciu dobrych 
płócien i um ieszczenie ich w dzisiejszych żądnych kultury, lecz ubożuchnych 
domach inteligentów , napewno —  tak dla nabyw ców  jak  i dla tw órców  ich —  
zaw sze pewien konkretny zysk przyniosłoby z sobą.

Zresztą przykład działa. Bądźm y w ięc i w tym kierunku propagatorami 
dobrego przykładu dla społeczeństw a. St. Czaputowicz.
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K R O N I K A
Z działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów
W  uzupełnieniu spraw ozdania z posiedzenia Prezydium  Zarządu Głównego 

Zrzeszenia S. i P r. R. P . odbytego w dniu 10 stycznia 1931 r. podajem y, iż na 
posiedzeniu tern P rezes W . M iszew ski, zd ając spraw ę z przebiegu audiencji 
w  dniu 9 stycznia 1931 r. u Pana M inistra Spraw iedliw ości —  ośw iadczył, iż 
podniesione zostały  w obec Pana M inistra spraw y:

1) grożącego sędziom zaw ieszenia ich nieusuwalności, czemu Pan M inister 
nie zaprzeczył, a naw et podkreślił, że uw aża za konieczne w niesienie takiej ustaw y 

■do Sejm u, ze względu na niew ykorzystanie poprzedniego zaw ieszenia nieusuwal­
ności, a stąd potrzebę dalszych usunięć ze względów  rzeczow ych oraz w związku 
z wprowadzeniem now ej procedury P raw a Cyw ilnego;

2) zatrzym ania Sędziego Brodackiego, w której to spraw ie —  konkretnej od­
powiedzi Pan M inister nie udzielił, tłom acząc brakiem  posiadania dokładnych 
w tej spraw ie inform acyj ;

3) dod atków  za k ierow n ictw o  dla naczeln ików  są d ó w  grodzkich  w  b. zaborze  
rosyjsk im , w  Której to sp raw ie  P an M inister zają ł p rzych y ln e  stan ow isk o  i ob ieca ł 
spraw ą tą się  z^jąć;

4) uwzględniania wniosków P rezesów  Sądów  A pelacyjnych przy w ydaw a­
niu zapomóg Sędziom  z podkreśleniem , że staw ia się tę spraw ę, uw ażając w yda­
wanie zapomóg jako  zło konieczne. Pan M inister tłom aczyl stan obecny szczupłym  
funduszem zapomogowym , którego 3/4 idzie na pow iększenie pensji sędziów i pro­
kuratorów  grupy „A“ najn iższych szczebli;

5) napaści na sądow nictw o w prasie. Pan M inister Spraw iedliw ości odpo­
w iedział, że nie widzi potrzeby enu ncjacji w tej spraw ie, bo w yjaśnienia znajdą 
się na Sądzie.

W reszcie  Panu M inistrow i zakom unikow ane zostało, iż Zrzeszenie, nie bacząc 
na skrom ne uposażenia, nie om ieszkało w ziąść czynny udział w zbiórce na flotę, 
b iorąc naw et in icjatyw ę w zorganizow aniu Komitetu Budow y Okrętu, oraz że 
Głów ny Zarząd w celu ustalenia warunków  pracy sędziów  grodzkich rozesłał 
ankietę, którą zam ierza opracow ać.

Spraw ozdanie pow yższe zebrani p rzy jęli do w iadom ości.
Uchwalono pow ołać do Zarządu Głównego na m iejsce p. Lorentowicza. p. M o­

czulskiego, a do Głów nej K asy Zapom ogowej p. Chrościckiego.
P rz y ję to  do wiadom ości spraw ozdanie Zrzeszenia Sędziów  i Prokuratorów  

w Grodnie i Koła Sędziów  w Toruniu.
Uchwalono przekazać 215 złotych przesłanych przez Koło w Zamościu, na 

rachunek K asy Zapom ogow ej.
Odczytano pismo Oddziału Lw ow skiego z dnia 8 stycznia 1931 r.
Dyskusje nad podniesioną w tub) piśmie sprawą odłożono na następne po­

siedzenie.
W reszcie  na tem że posiedzeniu w dniu 10. I. 1931 r. P rezes W . M iszew ski 

w yraził w imieniu Zarządu Głów nego podziękow anie p. M. Lorentow iczow i za 
całą  Jego  ow ocną pracę w Zrzeszeniu, a w szczególności przy organizow aniu 
Kas Zapom ogowych. Ja k  wiadom o —  p Lorentow icz, do niedawna W iceprezes 
IX  W ydziału Karnego O dw oław czego Sądu O kręgow ego w W arszaw ie przeszedł 
na stanow isko D yrektora D epartam entu Karnego w Ałinisterstw ie Spraw iedli­
w ości, w związku z czem, tra cą c  prawo przynależności do Zrzeszenia —  ustąpi! 
z Zarządu Głów nego, którego był członkiem .

Z kolei Prezydium  Zarządu Głównego obradow ało w dniu 24 stycznia 1931 r. 
P oza sprawam i bieżącem i na posiedzeniu tem uchwalono w yłonić K om isję dla 
opracow ania jednolitego Regulaminu K asy O szczędnościow ej, pow ołując do tej 
Kom isji pp. F leszyńskiego, M aciejew skiego (referent), B etley a  i M oczulskiego. 
Na tem że posiedzeniu postanowiono przekazać p. Fleszyńskiem u zebranie m a­
teriału  w celu ew entualnego naw iązania kontaktu ze Zrzeszeniam i sądowniczemi 
innych państw, a głów nie ze Zrzeszeniam i państw słow iańskich, Rumunji, Łotw y 
i Estonji. Nie p rzesądzając w yników  podjętej przez Prezydium  Zarządu Głów ­
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nego in icjatyw y —  musimy ze sw ej strony podnieść, że sam a m yśl nawiązania 
kontaktu z sądow nictw em  zagranicznem  zasługuje ze w szech miar na uznanie, 
bo gdyby zdołano osiągnąć realne wyniki w dziedzinie w ym iany myśli sędziow ­
skiej na terenie m iędzynarodow ym  —  w ów czas również polskiemu sądownictwu 
przypadłaby niezaprzeczalna zasługa na polu zbliżenia państw  i narodów.

Następne posiedzenie Prezyd jum  Zarządu Głów nego odbyło się w dniu 31 
stycznia 1931 r.

Na posiedzeniu tern uchwalono w odpowiedzi na pismo Komitetu Głównego 
..Uzdrow isk i L etn isk" z dnia 30 stycznia 1931 r. Nr. 1/31, zaw iadom ić ten Komitet, 
że K om isja R ew izy jn a Głów nego Zarządu je s t  K om isją Ogólną dla poszczególnvch 
K om isyj, oraz uchwalono pow ołać do Komitetu Głównego „Uzdrow isk i L etn isk" 
na m iejsce p. Lorentow icza na członka p. Boudelle, p ow ierzając mu przytem 
funkcje Sek retarza  Komitetu na m iejsce p. C hrościckiego, któremu pow ierzyć pia­
stow ane dotąd przez p. Lorentow icza obow iązki W icep rezesa tegoż Komitetu.

D alej uchwalono grom adzące się obecnie fundusze Komitetu Głównego 
„Uzdrow isk i L etn isk" um ieścić w Komunalnej Kasie O szczędności m. st. W arsza­
w y na rachunek oszczędnościow y z 3 m iesięcznym  w ymówieniem , pozostaw ając 
tylko na bieżącym  rachunku w P . K. O. sumę potrzebną na w ydatki niezbędne.

SPRAWOZDANIE KOMITETU GŁÓWNEGO UZDROWISK I LETNISK  
ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PROKURATORÓW R. P. 

za okres o J  7. VI do 31. XII. 1930.

Z końcem grudnia roku spraw ozdaw czego upłynęło zaledwie 7 miesięcy 
od chwili, kiedy spraw a organizacji domów wypoczynkowych sędziów i prokura­
torów  powstała jako jedno z naczelnych zadań naszego Zrzeszenia. Ten względnie 
krótki okres czasu poświęcony był całkowicie pracom organizacyjnym  nowopowsta­
ją ce j placówki.

Rzucona myśl tworzenia domów wypoczynkowych dla sędziów i prokura­
torów  oraz ich rodzin znalazła swój w yraz w uchwale N adzw yczajnego W alnego 
Zgromadzenia członków Zrzeszenia S. i P., odbytego w dniu 1 czerw ca 1930 r.; 
w dniu tym bowiem Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie członków Zrzeszenia
S. i P., uchw alając Regulamin Uzdrowisk i Letnisk Z. S. i P., upoważniło równo­
cześnie władze Zrzeszenia do prowadzenia akcji uzdrowiskowo-letniskowej.

Prezydjum Zarządu Głównego w wykonaniu tej uchwały oraz w myśl § 7 
uchwalonego Regulaminu Uzdrowisk i Letnisk na posiedzeniu swem w dn. V 
czerw ca 1930 r. powołało Komitet Główny Uzdrowisk i Letnisk w następującym  
składzie: Przew odniczący, Sędzia N. T . A., dr. Jan M orawski, Zastępca Prze­
w odniczącego -  W iceprezes S. O., Michał Lorentowicz, Skarbnik -  Sędz'a S. O. 
Aleksy Chrzanowski, Sekretarz -  W iceprokurator Aleksander Chrościcki, Członek- 
Sędzia S. N., Stanisław  W yrobek, Zastępcy Członków - Sędzia S. O. Zygmunt 
Boudelle, Sędzia S. O., Stefan Łokuciew ski i W iceprokurator S. O. Jerzy Sztumpf.

Kontrolę nad działalnością i rachunkow ością Uzdrowisk i Letnisk za tenże 
okres w myśl § 6 Regulaminu spraw ow ała Komisja Rew izyjna przy Zarządzie 
Głównym.

W  tym składzie powołany Komitet Główny, po opracowaniu przezeń i po 
zaakceptow aniu przez Prezydjum Zarządu Głównego w dn. 6 września 1930 r. 
Regulaminu Uzdrowisk i Letnisk w ostatecznej redakcji, z uwzględnieniem po­
prawek zgłoszonych na Nadzwyczajnem W alnem Zgromadzeniu z dn. 1. VI. 
1930 r., odbył za okres sprawozdawczy dwa posiedzenia, a mianowicie w dn. 10 
września i 29 października.

W  wykonaniu powziętych na tych posiedzeniach uchwał natury organiza­
cy jn e j, przcdewszystkiem otworzone zostało konto Uzdrowisk i Letnisk w P. K. O. 
(24.400) dla wpłacenia sum tytułem składek miesięcznych oraz ofiar i innych 
wpływów przeznaczonych na powyższy cel; dalej zaprowadzono księgow ość 
i w związku z tern zakupione zostały odpowiednie książki, blankiety nadawcze na 
P. K. O., koperty, papier listowy z drukowanemi narożnikami oraz dwie pieczęcie; 
prowadzenie biurowości i buchalterji powierzono p. Józefowi Świdrowskiemu, do­
tychczasowem u buchalterowi Kasy Zapom ogowej Zrzeszenia Sędziów i Prokura­
torów R. P. za oddzielnem wynagrodzeniem 100 złotych miesięcznie, poczynając 
od listopada roku spraw ozdaw czego; funkcje zaś związane ze zbieraniem składek
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na Uzdrowiska i Letniska w myśl uchwały Prezydjum Zarządu Głównego przeka­
zane zostały Komisjom M iejscow ym Kasy Zapom ogow ej, które zaopatrzone zo­
stały przez Komitet Główny w odpowiednią ilość blankietów miesięcznych spra­
wozdań Komisyj M iejscow ych Kół. Komisje te rozpoczęły sw ą działalność z dniem 
1 stycznia 1931 r., zbierając od członków poszczególnych kół regulaminowo usta­
lone składki i nadsyłając zebrane sumy na wymienione wyżej konto P. K. O. 
Dalej Komitet Główny, zgodnie z uchwalą Prezydjum Zarządu Głównego, po wy­
drukowaniu 3000 egzemplarzy regulaminu, regulamin ten w odpowiedniej ilości 
rozesłał do poszczególnych kół Zrzeszenia; niezależnie od tego treść Regulaminu 
podana została do powszechnej wiadomości w Nr. 9/30 „Głosu Sądow nictw a”. 
Pozatem Komitet Główny, rozpatrzywszy kilkanaście ofert różnych osób w przed­
miocie kupna względnie dzierżawy domów i will z przeznaczeniem na domy w y­
poczynkowe, zdecydował wobec braku dostatecznych funduszów nie wszczynać 
pertraktacyj o nabycie oferowanych nieruchom ości; natom iast z uwagi na to, żc, 
poczynając od 1. I. 1931 r. napływać będą składki w w ysokości około 5000 zł. 
miesięcznie, Komitet Główny uznał, że należałoby akcję  rozpocząć od w ynajęcia 
już w początkach lata 1931 r. odpowiedniego pomieszczenia na cele uzdrowiskowo- 
letniskowe w Krynicy.

W reszcie Komitet Główny w ystosow ał do Zarządów Oddziałów i Kół oraz 
Komisyj M iejscow ych Kasy Zapom ogow ej pismo okólne w spraw ach organiza­
cyjnych z jednoczesnem  wezwaniem do urządzenia dwa razy do roku imprez, 
z których dochody byłyby przenaczone na cel Uzdrowisk i Letnisk, —  oraz, by 
wszelkie ofiary składane przez sędziów i prokuratorów —  członków Zrzeszenia —  
na różne cele, przeznaczali oni na zasilenie funduszów akcji uzdrowisko w o-letnis- 
kow ej. Z dotychczasow ych ofiar na powyższy cel wpłynęła do kasy ogólna suma 
234 zł. 50  gr., a mianowicie od Koła W arszaw skiego, jako ofiara złożona przez 
członków tegoż Koła 34  zł. 50  gr., oraz ofiara od grona kolegów ś. p. sędziego 
M yśliborskiego, dla uczczenia pamięci zmarłego —  200 zł.

Komitet Główny jest w stałym kontakcie z Zarządami różnych związków 
i stow arzyszeń, jak  to ; pocztow ców , funkcjonarjuszów  P. P., stowarzyszeniem 
urzędników państwowych i innych, zbierając od nich szczegółow e inform acje co 
do organizacji i działalności istniejących już domów uzdrowiskowych i wypo­
czynkowych tych związków i stow arzyszeń, a to w celu bądź wzorowania się na 
nich, bądź też uniknięcia popełnianych błędów w zakresie prowadzonej przez 
nich akcji.

Fundusze Uzdrowisk i Letnisk umieszczane są  z tern wyrachowaniem , aby 
wolne sumy były najkorzystniej oprocentowane przy jednoczesnem  zachowaniu 
pewności lokaty. Z tych względów część funduszów niezbędna na bieżące wydatki 
znajduje się stale na rachunku czekow ym  w P . K. O. (2%  rocznie), zaś reszta 
um ieszczona je s t  na 9 % rocznie w K asie O szczędności m. st. W arszaw y na ra ­
chunku oszczędnościowym, z wymówieniem trzymiesięcznem.

Z Kota Warszawskiego Zrzeszenia S. i Pr.
W alne Zgromadzenie Koła W arszaw skiego Zrzeszenia S. i Pr. R. P.

Zarząd Koła W arszaw skiego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów R. P. po­
daje do wiadomości, że dnia 7 m arca r. b. o godz. 6 wieczorem w gmachu Sądu 
Apelacyjnego w W arszaw ie odbędzie się zw yczajne W alne Zgromadzenie człon­
ków Koła z następującym  porządkiem dziennym;

1. Zagajenie i w ybór Przewodniczącego.
2. Odczytanie protokułu N adzwyczajnego W alnego Zgromadzenia z dnia 

22-go listopada 1930 r.
3. Sprawozdanie Zarządu Kola:

a) ogólne,
b) kasowe,
c) Kasy Pożyczkow o-O szczędnościow ej.

4. Sprawozdanie Komisji Rew izyjnej.
5. W ybory trzech członków Zarządu i dwóch zastępców .
6. W ybory trzech członków i dwóch zastępców  Komisji Rew izyjnej.
7. W ybory delegatów na W alne Zgromadzenie Zrzeszenia.
8. Wnioski.
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POŻEGNANIE WICEPREZESA SĄDU OKRĘGOWEGO 
P. MICHAŁA LORENTOWICZA.

W  dniu 17 stycznia r. b. liczne grono członków i pracowników 
Zarządu Koła W arszawskiego Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów  
R. P. żegnało p. Michała Lorentowicza, ustępującego ze stanowiska 
długoletniego prezesa Zarządu Koła w związku z objęciem urzędu 
Dyrektora Departamentu Karnego w Ministerstwie Sprawiedliwości.

W śród miłego nastroju w licznych przemówieniach obecnych, 
któremi żegnano ustępującego prezesa Zarządu, wznosząc toasty  
na jego cześć, —  podkreślono z uznaniem wielce wydatną i poży­
teczną działalność‘ Jego na terenie Zrzeszenia Sędziów i Prokura­
torów, przy organizowaniu i rozbudowie instytucyj samopomocy 
zrzeszonych. W  szczególności zaznaczono, że dzięki twórczej pracy  
i inicjatywie Prezes Lorentowicz przyczynił się w wysokim stopniu 
do stworzenia i rozwoju Kas: pożyczkowo - oszczędnościowej przy 
Kole W arszawskiem i zapomogowej —  przy Głównym Zarządzie 
Zrzeszenia.

W  odpowiedzi, dziękując obecnym za życzenia dalszej owocnej 
pracy i słowa uznania, p. Prezes M. Lorentowicz zaznaczył, że 
wydatne wyniki pracy osiągnął tylko dzięki współwysiłkom kole­

gów, z którymi pracował, oraz pomocy wszystkich tych osób,'którym  
przyświecały hasła ideowości, także ideowe względy zdecydowały  
o zamierzeniach jego przy podjęciu pracy na nowej placówce pań­
stwowej na stanowisku Dyrektora Departamentu Karnego w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości.

Ze swej strony również podkreślamy wielkie zasługi, jakie 
ustępujący Prezes Lorentowicz położył na niwie pracy w Zrzesze­
niu, którego był gorliwym członkiem, i nie wątpimy, że na nowym 
polu wniesie tenże zapał i osiągnie takież powodzenie, jak i w swej 
dotychczasowej pracy sądowo - społecznej.

Z życia prowincji
UROCZYSTOŚCI SĄDOW E W  PIŃSKU.

W  dniu 1 lutego b. r. Sąd Okręgowy w Pińsku obchodził uroczystość 
pośw ięcenia gmachu, zw iązaną z obchodem 10-lecia jego  pracy, które przypadło- 
na dzień 11 stycznia 1931 roku.

Na uroczystości zjechali jeszcze w dniu 31 stycznia 1931 roku: z W arszaw y 
p.p. Pierw szy Prezes Sądu N ajw yższego p. Leon Supiński, Vice-M inister Spraw ie­
dliwości Mieczysław Świątkow ski w zastępstw ie Ministra Sprawiedliwości, 
Dyrektor Departamentu Adm inistracyjnego p. Adam Kwiatkowski i Naczelnik 
W ydziału Adm inistracyjnego Dr. Stanisław  Batycki, oraz b. Prezes Sądu Okrę­
gowego w Pińsku, obecny Vice-Prokurator Sądu Najw yższego Czesław Łuński; 
z W ilna pp. V ice-Prezes Sądu A pelacyjnego M aksymiljan Maliński w zastępstwie 
chorego Prezesa tegoż Sądu, Prokurator Sądu Apelacyjnego Józef Przytuski 
i Prezesi Sądów O kręgow ych: w Łucku —  p. Bogumił W łodek, w Wilnie 
p. W acław  W yszyński, w Równem —  p. Bronisław Steinman i w Nowogródku 
p. Henryk Muraszko, oraz z Brześcia p. p. Kurator Okręgu Szkolnego p. Pogo­
rzelski, p. Prezes O kręgow ej Izby Kontroli Józef Mińkowski i Vice-W ojew oda 
Poleski Zygmunt Skrzyński.

Gości W arszaw skich witali już w Brześciu n/B. Prezes i Prokurator Sądu 
O kręgow ego w Pińsku wraz z Sędziami Wydziału Zam iejscow ego i Sądu Grodz­
kiego.
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U roczystości rozpoczęły się w dniu 1 lutego 1931 roku od nabożeństwa 
w Katedrze, celebrow anego przez ks. prałata Iwickiego, który po Mszy św. wy­
głosił podniosłe kazanie okolicznościowe.

Następnie o godz. 12-ej sadownicy Pińscy zostali przedstawieni p. p. Pierw ­
szemu Prezesowi Sądu Najw yższego i Vice-M inistrowi w gmachu nowego Sądu.

O godz. 12 m. 30 nowy gmach Sądu poświęcony został przez Księdza Pra­
łata Iwickiego.

O godzinie 1 po południu w dużej sali posiedzeń nowego gmachu Sądu 
odbyła się uroczysta akadem ja, którą po odegraniu Hymnu Narodowego przez 
orkiestrę stacjonow anego w Pińsku 84 P. P. zagaił Prezes Sądu A. Bobkowski, 
odczytując reskrypt M inistra Sprawiedliwości na imię Prezesa i Prokuratora Sądu 
O kręgow ego, poczem, oddaw szy hołd pracom  Sądu O kręgow ego, w których jako 
świeżo mianowany nie brał poprzednio udziału i wypowiedziawszy program pracy 
na przyszłość, dalsze usprawnienie tej pracy i dalsze pozyskiwanie ludności w więk­
szości sw ej nie polskiej etnicznie przez sprawiedliwy do niej stosunek —  zakoń­
czył przemówienie podziękowaniem władzom za urzeczywistnienie pow stałej na 
miejscu idei nowego gmachu i zapewnieniem w imieniu sądowników pińskich, że 
nadal w pracy, której specjalne trudności i specjalne zadania doceniają •—  w ytrw ają.

Następnie głos zabrał Prokurator p. S. Falkowski, który porównywał tru­
dności pierwszych lat pracy do obecnych czasów i ilustrował różnicę tą na różnicy 
gmachów S ą d u -s ta re g o  i nowego.

W  imieniu Adwokatury Pińskiej przemawiał p. M ecenas J. Furowicz.
W  imieniu Komitetu Obchodu wygłosił dłuższe przemówienie p. Podproku­

rator Czesław Szpądrowski.
W reszcie w imieniu urzędników przemawiał p. Stanisław  Tokarzew ski.
Zakończyła się akadem ja odczytaniem depesz wysłanych następnie na imię 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Pana M arszałka Piłsudskiego, Pana 
Prezesa Rady Ministrów i Pana M inistra Sprawiedliwości oraz Hymnem Narodo­
wym.

Następnie o godzinie 3 po południu w salach Ligi Morskiej i Rzecznej m iej­
scowi Sądow nicy podejmowali przyjezdnych gości bankietem, na którym na wy­
głoszone przez gospodarzy toasty odpowiadali dłuższemi przemówieniami 
p. p. Vice-m inister 3w iątkowski i Pierw szy Prezes Sądu Najw yższego Supiński.

W ieczorem  w salach nowego gmachu Sądu O kręgow ego odbył się raut, 
urozmaicony produkcjami artystycznymi p.p. J. Hejdukowskiej (śpiew ) p. Sum o- 
rokow ej (deklam acja) —  Tabenckiej (skrzypce) i m iejscow ych sił p.p. Szarkow - 
skich ; bezpośrednio z rautu Prezes i Prokurator Sądu odprowadzili na dworzec 
gości W arszaw skich.

POŻEGNANIE PR EZESA  SĄDU OKRĘGOW EGO W  LODZI,
P . S . BELŻYNSKIEGO.

Dnia 18 stycznia r. b. sądownictwo łódzkie żegnało uroczyście dotychcza­
sow ego Prezesa Sądu Okręgow ego, p. Stefana Bełżyńskiego, odchodzącego do 
M inisterstwa Sprawiedliwości do pełnienia obowiązków Naczelnika W ydziału Oso­
bow ego. Pożegnanie nosiło charakter niezw ykle serdeczny i w zru szający. Ustępu­
ją cy  po 4-ch latach pracy Prezes, p. Bełżyński, zasłużył się bowiem dobrze zwła­
szcza sądownictwu łódzkiemu. Jego to dziełem jest monumentalny gmach Sądu 
O kręgow ego w Łodzi, pierwszy tego rodzaju budynek w niepodległej P olsce; jego  
inicjatyw ie również zawdzięcza swe powstanie jednolity Sąd Grodzki w Łodzi, naj­
większa tego rodzaju instytucja w Polsce. Atoli prócz tych —  m aterjalnych nie­
jako śladów sw ej działalności, p. Prezes Bełżyński pozostaw ia po sobie w sercach 
m iejscow ego sądow nictw a wspomnienia droższe i cenniejsze —  wspomnienia czło­
wieka o niezwykłej szlachetności duszy i niewzruszonej mocy charakteru.

Dzięki tym zaletom, jak  i niezwykłej ruchliwości, pracowitości i całkowite­
mu oddaniu się pracy na umiłowanej niwie sądow nictw a, p. Prezes Bełżyński za­
skarbił sobie nietylko miłość sw ych kolegów, ale i powszechną sym patję społe­
czeństw a łódzkiego, tak naogół nie skorego do wylewów sentymentalizmu. Pod­
kreślono to wielokrotnie zarówno na pożegnaniu w Sądzie Okręgowym przy 
wręczaniu prezesowi B. upominku koleżeńskiego, jak  na bankietach wydanych 
przez sądownictwo i palestrę, oraz na podniosłej uroczystości w Radzie M iejskiej. 
Nic dziwnego przeto, że wyjazd p. prezesa B. w dniu 21 stycznia r. 6 . zgromadził 
na dworcu nietylko przedstawicieli wszystkich władz, lecz także liczne rzesze 
publiczności, z prawdziwym żalem żegnającej opuszczającego Łódź a tak po­
pularnego przedstawiciela sądownictwa.
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Przez odejście p. prezesa B. ponosi dotkliwą stratę zwłaszcza m iejscow e 
Kolo Zrzeszenia sędziów i prokuratorów. Przed rokiem właśnie prezes B. wybrany 
został przewodniczącym zarządu tego Kota i dzięki swym zaletom organizacyj­
nym i towarzyskim potrafi! tchnąć w tę instytucję nowego, czynnego ducha. Pou 
jeg o  kierownictwem Koło łódzkie ożywiło się i nabrało rozpędu. Prezes B. potrafił 
zorganizow ać sekcję  naukową tego Koła, potrafił w erbow ać prelegentów z pośród 
wybitnych prawników z W arszaw y, oraz z pośród sił m iejscow ych. Odnośne 
odczyty (kończące się zazw yczaj skromnemi a cieszącem i się zasłużoną sław ą 
„herbatkam i” ) przyczyniały się nietylko do pogłębienia wiedzy sądowników łódz­
kich, lecz także do w zajem nego zbliżenia się uczestników i zacieśnienia węzłów 
koleżeńskości i przyjaźni. Jeżeli dziś sądow nictw o łódzkie ma powszechną opinję 
najbardziej zżytego i zw artego „bractw a”, w którem niema żadnych zgrzytów 
i niesnasek, —  to przypisać tę harmonję trzeba w znacznej mierze mądrej i umie­
jętne j metodzie postępow ania b. prezesa B., który umiał nadać właściwy „ton” 
sądownictwu miejscowemu.

Z S
Z KOŁA SOSNOWIECKIEGO.

W  dniu 25 stycznia b r. w  sali Sądu Pow iatow ego w  Sosnow cu odbyło się 
W alne Zebranie Zrzeszenia Sędziów  i Prokuratorów  K oła Sosnow ieckiego, o b e j­
m ującego Sędziów  z trzech pow iatów : Będzińskiego- Z aw ierciańskiego i Olku­
skiego. Na zebraniu tern przy jęto  do zatw ierd zające j wiadom ości ogólne spra­
wozdanie z działalności Zarządu oraz spraw ozdania kasow e, K asy Zapom ogow ej, 
B ib liotek i i Kom isji R ew izy jn ej za 1930 r., poczem nastąpił w ybór Zarządu, w skład 
którego w eszli: P. P . P rez es  Sądu O kręgow ego, Feliks O pęchow ski, W iceprezes 
Karol K ucharski, Prokurator M ieczysław  D obrom ęski, Sędzia  Sądu O kręgow ego 
Edmund S alak  oraz W iceprokurator Tadeusz D ąbrow ski.

W  dniu 8 lutego b. r. na zaproszenie Koła Sosnow ieckiego Pan W icepre­
zes Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie, Kazimierz Fleszyński wygłosił w sali Sądu 
O kręgow ego —  w Sosnow cu odczyt p. t. „U źródeł N ow oczesnego Sądow nictw a 
Polskiego”. Licznie zebrani przedstawiciele m agistratury Okręgu Sosnow ieckiego 
i Apelacji Katow ickiej oraz urzędnicy sądowi bardzo serdecznie przyjęli prele­
genta, którego odczytu wysłuchali z dużem zainteresowaniem. W  imieniu słu­
chaczy wyraził prelegentowi podziękowanie Prezes Sądu O kręgow ego w Sosnowcu 
Feliks Opęchowski. Niezależnie od momentu naukowo-populatorskiego przyjazd 
w ybitnego działacza Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów  miał znaczenie organiza­
cyjne, gdyż z tej dziedziny po wygłoszonym odczycie omówiono w koleżeńskiej 
już pogaw ędce wiele kw estyj, zadzierzgając w ten sposób m ocniejsze więzy po- 
nrędzy Centralą W arszaw ską a prow incją. W skutek powodzenia, jakim  się cie­
szył wspomniany odczyt, należy mieć nadzieję, iż znani prelegenci z W arszaw y 
częściej będą odwiedzać Sosnow iec, aby żywiej podsycić pracę w dziedzinie nau­
kow ej.

W  przeddzień odczytu P. W ice-prezesa Błeszyńskiego odbył się zorganizo­
wany przez Zarząd Koła Sosnow ieckiego „W ieczór Taneczny”, który zgromadził 
rodziny niemal wszystkich sądowników oraz część palestry. Zabaw a ta cieszyła 
się niespotykanym dotychczas powodzeniem tak, że przedłużono ją  aż do godziny 
7 -e j rano. Była to jedna z szeregu imprez, które najbardziej może przyczyniają 
się do zespolenia się i zżycia członków organizacji Zrzeszeniow ej.

T. D.

Przegląd czasopism Prawniczych
W  Nr. 42 „G A Z ETY  SĄ D O W EJ W A R S Z A W S K IE J’ A Mogilnicki za­

m ieszcza artykuł p. t. „W nioski ustaw odaw cze z zestaw ienia K. P. K. i projektu”, 
zaś Adam Chefczyńslti pisze o „Reformie wymiaru sprawiedliwości i interesach 
gospodarczych państw a”, —  którego uwagi ze względu na doniosłość tematu, za­
sługują na obszerniejsze przytoczenie. Zdaniem Autora —  sam a zmiana przepi­
sów postępow ania sądow ego, nawet ze szczególnem uwzględnieniem postulatu 
szybkości, jeszcze nie będzie bynajm niej dostatecznym warunkiem dokonania nie­
zbędnej reformy. Konieczne je s t  przeprowadzenie gruntownych zmian u podstaw 
ustroju, oparcie go o nowoczesne zasady organizacji pracy. T uta j przed iwszyst- 
kieni należeć będzie taka budowa sądow nictw a, któraby odciążała sędziego od

113



wszystkich prac, jakie mogą być uskutecznione przez siły mniej wykwalifikowane. 
Sędzia w yroku je —  w szystko zaś to co je s t  pracą przygotow aw czą i w ykonaw czą, 
choćby nawet w ym agała fachow ego przygotowania, winno należeć do kancelarji 
z jednej strony i specjalnych organów, stanow iących ogniwo pośrednie między 
sędzią i kancelarją —  z drugiej. Następnie dobór ludzi do sądow nictw a winien być 
ja k  najbardziej zasadniczą troską. Niezbędne je s t  takie skonstruow anie aparatu są ­
dowego, by k a r je ra  sądow a mogła być uw ażana za szczy t dążeń praw nika. 
1 dlatego również jedną z zupełnie zasadniczych podstaw niezbędnej retormy jest 
radykalna zmiana uposażeń sędziowskich. Gdyby ze względu na obecny stan 
skarbu nie było możności zapewnienia odrazu należytego uposażenia czynnikom 
w ym iaru spraw iedliw ości w szystkich stopni, to należałoby, popraw iając stopniowo 
byt w szystkich, zacząć jednakże zasadniczą retormę od zdecydowanego zwięk­
szenia uposażenia sędziów w yższych instancji. Prowadzić to będzie do tego, że 
nawet w okresie przejściow ym  ludzie zdolniejsi nie będą unikali karjery sądo­
w ej, licząc na m ożność uzyskania w yższych  stanow isk, a w związku z tem rze­
czyw istej poprawy bytu. W tym punkcie wywodów Sz. Autora nie podzielamy, 
gdyż zdaniem naszem —  najbardziej palącem zagadnieniem je s t  dzisiaj kw estja 
niedostatecznego uposażenia sadowników niższych instancyj, których ustawowe 
zarobki znajdują się poniżej minimum kosztów utrzymania malej rodziny i poni­
żej skali zarobków  przeciętnego robotnika fizycznego w ykwalifikowanego. D o­
brym  sędzią ten tylko będzie, który k a r je rę  sw ą rozpocznie od najn iższej instancji, 
sądow nictw o w yższe, sk ład a jące  się z byłych  adw okatów , „uzupełniane" uczo­
nymi choćby św iatow ej sław y będzie zaw sze zespołem  ludzi sądownictwu obcych, 
i dlatego już od pierw szych lat służby sędziego należy mu zapew nić spokojny 
byt, by p racu jąc ow ocnie w urzędzie i nad sobą, uzupełniając stale sw ą wiedzę za­
wodową i wiadomości teoretyczne —  mógł po latach pracy aw ansow ać, przy od­
powiednich kw alifikacjach —  do wyższych instancji. Dzisiaj zaś jak  wiadomo —  
sędzia nietylko niema dostatecznych środków utrzymania dla siebie i sw ej ro­
dziny, ale zawalony po uszy kilkunastogodzinną pracą —• zw łaszcza w sądach 
powiatowych —  niema naw et czasu na śledzenie judykatury kasacyjnej, —  więc 
też w najlepszym razie po pewnym czasie opuszcza szeregi sądow nictw a, prze­
chodzi do innego zawodu. A wreszcie czy to właśnie nie sędzia powiatowy, który 
ma ten bezpośredni, nieustanny kontakt ze społeczeństwem , —  czy opinja spo­
łeczeństw a o wymiarze sprawiedliwości, czy poczucie tego wymiaru kształtuje 
się dopiero pod wpływem orzeczeń kasacyjnych czy też wyroków wydanych 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej na głuchej prow incji? Czy dobrze się 
dzieje, gdy co dwa-trzy m iesiące zjeżdża do prow incjonalnego sądu powiatowego 
nowy asesor, nowy sędzia świeżo mianowany, który ani zapewnionego dachu nad 
głową niem ając, ani też nie mogąc sprowadzić sw ej rodziny z m iasta i prowadząc 
przeto dwa domy ■—  corychlej stara się opuścić swe pierwsze w karjerze sądowej 
stanowisko, pamięta bowiem, że zagrzebanie się w małej mieścinie przekreśli raz 
na zawsze jeg o  jakikolw iek lepszy los. M ając tę rzeczyw istość na względzie, 
każdy przyzna rację , że o ile byt sędziów w yższych instancyj wymaga poprawy, 
to natom iast sytuacja  młodych sędziów w ym aga ratunku niezwłocznego. Zresztą 
Sz. Autor przyznaje, że u nas w ogólo liczba stanow isk sędziowskich w państwie 
je s t stosunkowo niewielka, —  i naw et taka reform a wszystkich sędziowskich upo­
sażeń, któraby odpowiadała rzeczywistym potrzebom, nie pociągałaby znaczniejszgo 
obciążenia Skarbu. Można naw et przewidywać —  pisze Sz. Autor, •—■ że w znacz­
nym bardzo stopniu zwiększenie wydatków pokrywałoby się przez w zrost wpły­
wów z opłat sądowych, któryby niewątpliwie nastąpił po zreorganizowaniu wy­
miaru sprawiedliwości cywilnej zgodnie z wymaganiami życia. —  W  dalszym 
ciągu Autor omawia kw estię racjonalizacji pracy w kanceiarjach sądowych oraz 
zagadnienie egzekucji, któraby umożliwiła istotnie szybkie odzyskanie swych 
należności przez wierzycieli. W yraża też zdanie, że pożądane byłoby zbudowane 
wspólnego sądow nictw a pow szechnego i adm inistracyjnego. Uwagi końcowe 
brzmią następująco: Kryzys wymiaru sprawiedliwości nie je s t zjawiskiem specy­
ficznie polskiem. W  sposób zdecydowany przejaw ia się on również i w innych 
państw ach kontynentu. T o  też na Zachodzie, w szczególności w Niemczech, zda­
ją  sobie również spraw ę z konieczności przeprowadzenia w tej dziedzinie reform 
podstawowych. Jednakże należy zauw ażyć, że jeśli niedomagania w zakresie 
wymiaru sprawiedliwości odbija ją  się bardzo niekorzystnie na stosunkach gospo­
darczych każdego współczesnego państwa, to skutki ich są jeszcze bardziej 
ciężkie w państwach m łodych, tak ja k  nasze, które są na dorobku również, jeżeli 
chodzi o kapitał zaufania. —  T ak więc troska o niezwłoczną reformę wymiaru



sprawiedliwości musi być 11 nas postaw iona na naczelnem m iejscu zagadnień 
państw ow ych. Zaaanie to nie je s t łatwe, szukać bowiem musimy tu dróg nowych, 
a na pomoc obcych wzorów mało tu liczyć możemy. Czekać nam nie wolno, bo 
wszelka zwłoka w sposób bardzo istotny odbija się na naszym rozwoju gospo­
darczym. —

W  tymże numerze Ju ljan Łada porusza ponownie zagadnienie „Spłaty 
stem plow e od w ezw ań notarialnych", tym razem  z ra c ji cytow anego przez nas 
artykułu Achillesa Kozenkranza.

„GAZETA SĄD O W A  W A RSZ A W SK A ", Nr. 45, zaw iera artykuł członka 
naszej redakcji, J . Gumińskiego „W łaściw ość sądow a w  spraw ach z usi. o pod. 
przem .", oraz „Na m arginesie orzecznictw a art. 104 i 105 k, p. k.“. —  W . R. om a­
w ia konieczność ja k n a jszersze j w ykładni tych artykułów , zresztą  w brew  
orzecznictw u Sądu N ajw., które zezw ala na odtw arzanie rozm ów  i ośw iadczeń 
pryw atnych, które nie są zeznaniam i, ogran iczając art. 104 k. p. k. do ośw iadczeń, 
składanych przed organami urzędowemi.

„GAZETA SĄDO W A W A R SZ A W SK A ", Nr. 51. Ignacy K ondratow icz —  
Kilka uw ag do projektu Kodeksu K. Uwagi te pośw ięcone są głów nie definicji 
usiłow ania (art. 21 pr. k. k.), s to jące j zdaniem autora w  sprzeczności z definicją 
usiłowania nieudolnego, zbudowaną całkow icie według doktryny krańcow ego 
subiektyw izm u.

Nr. 52. W acław  M iszew ski. Skarg a  w zajem na w  procesie cyw ilnym  przed 
sądem pracy. A nalizując niezbyt dokładne unormowanie procedury przed sądem 
pracy, autor dochodzi do wniosku, że dla art. 39 upc nie ma m ie jsca  w postę­
powaniu przed sądem pracy. Pow odow i w zajem nem u nie pozostaje nic innego, 
jak  w ytoczenie powództwa głów nego w  sądzie w łaściw ym , jeżeli chce dochodzić 
sw ego roszczenia.

Tadeusz K azow ski—  Dopuszczalność egzekucji na obszarze obow iązyw ania 
pr. c. z r. 1377 w ekslow ych klauzul w ykonaw czych, w ydanych na podstaw ie a rt. 
161 upc. z r. 1361.

Nr. 1 r. 1931. A rtykuł naczelny analizuje p rzejaw y r. 1930, dochodząc do 
wniosku, że „ jeśli ponuro i smutno skończył się rok 1930, to jednak nie wolno 
tracić  nadziei, że pom yślniejsza czeka nas przyszłość". —  Ignacy Kondratow icz 
porusza bardzo w ażną a w zbudzającą szereg zastrzeżeń spraw ę udziału w  prze­
stępstw ie według projektu K. K.

Nr. 2 i 3. Jó zef K aczkow ski —  N ow elizacja praw a akcyjnego. Jan  W asil­
kow ski —  Odpowiedzialność za szkody, zrządzone przez rzeczy  w  p rojekcie 
polskiego praw a o zobow iązaniach.

W  tym  sam ym  Nr. 3 zw raca uw agę artykuł Zygmunta W olsk iego: Sądow ­
nictw o a życie polityczne.

N aczelnym  obow iązkiem  każdego sędziego je s t w ykonyw anie sw ych czyn­
ności z odrzuceniem  w szelkich względów , a zgodnie z sumieniem i ustawą. Od 
należytego zrozumienia tego obowiązku przez sądow nictw o zależy w artość c y ­
w ilizacy jna tego ostatniego, a zarazem  zgodny z interesam i publicznemi w ym iar 
spraw iedliw ości, oparty na pow szechnej rów ności obyw ateli w obec praw a i nie­
zaw isłości sędziow skiej. To tylko w ytw arza w  społeczeństw ie poczucie bezpie­
czeństw a, porządku i ufności; sądow nictw o bow iem  je s t  sumieniem narodu, który 
w spraw iedliw e jeg o  dłonie złożył z ufnością nadzór i obronę jego  najdroższych 
dóbi, sto jących  pod obroną praw a. —  Jeżeli w  czasach norm alnych należyte speł­
nianie czynności sędziego je s t niełatw e, tem bardziej s ta je  się ono trudnem w  cza­
sach przeobrażeń, w  których istnieje w iększa m ożliw ość nacisku i terroru.

W  takich mom entach poszczególni uczestnicy zdają egzamin ze sw ej w ar­
tości i u jaw niają się bez osłon. Jak o  tezę należy p rzy jąć  zasadę, że dla zacho­
wania w iary w  bezstronność sędziego nie wolno mu należeć do żadnych stron­
nictw  politycznych. Dla tego też nie ma żadnego uzasadnienia mniemanie, że 
sędziow ie mogą należeć do bezparty jnego stronnictw a rządow ego. T ezę tę 
staw ia na w ysokości nakazu U staw a o U stroju Sądów  Pow szechnych. A kces sę­
dziego do jakiegokolw iek stronnictw a byłb y  złam aniem  nakazu praw nego —  
w strzym yw ania się od w szelkiej działalności politycznej, bo na sądow nictw ie 
c iąży  obow iązek rozstrzygania nieraz spraw  z zakresu życia politycznego (nadzór 
nad legalnością w yborów , przestępstw a prasow e i polityczne). Sądow nictw o 
w ustroju państw a stanow i górne w iązanie, ono musi w ysokością  i czystością  
sw ej duszy, szlachetnością i praw ością postaw ić się na św ieczniku, ono musi b y ć  
solą ziemi.
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„W ILEŃ SK I PRZEG LĄ D  PRA W N IC Z Y ", Nr. 1. P r. B r. W róblew ski — 
Uwagi do projektu K. K. W  części początkow ej referatu autor analizuje pierw sze 
23 artykuły  projektu, proponując szereg popraw ek. —  Adam Bobkow ski omawia 
granice reform atio in peius przy nakazie karnym i w yroku, zaocznym , op iera jąc 
się na orzeczeniu Sądu Najw. w spraw ie I.e jzo ra  K. (Nr. 105/30). Jan  Łuczyw ek—  
Umowa kaucji hipotecznej. —  P rzegląd  ustaw odaw stw a.

„PRZEG LĄ D  SĄ D O W Y ", (K raków ), Nr. 1. Dr. Kostołow ski. O ochronie 
prow izorjalnej w przyszlem  praw ie polskiem. —  K. S. O obow iązku oskarżyciela 
posiłkow ego do zw rotu kosztów  postępow ania karnego. Autor słusznie porusza 
kw estję  konieczności oględnego obejm ow ania przez oskarżyciela  publicznego 
w m yśl art. 73 k. p. k. ścigania w spraw ach popieranych przez oskarżyciela 
posiłkow ego z uwagi na rygor art. 561 k. p. k. —  D w orzański. —  O przyspieszenie 
egzekucji w M ałopolsce. —  W iadom ości b ieżące zaw iera ją  odezw ę o składki 
aa  budowę okrętu p. n. „Tem ida".

„BIU LETY N  URZĘD N ICZY", (organ zw. stow . urzędników państw, i sa ­
m orząd. z w ykształceniem  akadem ickiem ) Nr. 12. Apel do urzędników praw ­
ników —  w zyw a do zakładania kół w ojew ódzkich ua terenie każdego w oje­
w ództwa. Dr. B . Zagadnienia zespolenia w ładz i urzędów państw ow ych.

Pr. Pazdro. Klauzula odw oław cza w poi. postępowaniu adm inistracyjnem .—  
Servus K w alifikacje  osobiste a praw a w yborcze. —  EL F . Urlop bezpłatny 
a praw o do pośm iertnego.

„SĄD i O BRO N A ", Nr. 1. Je rz y  S zreter. Zasady projektu K. P . C. W . N ar- 
k iew jcz. Skierow anie egzekucji do m ajątku nieruchom ego. Przegląd w ydaw nictw .

„GAZETA A D M IN ISTR A C JI I P O L IC JI P .“, Nr. 24. H. Eile. Podstaw y fi­
nansow e pow stania listopadow ego. — St. Zadrowski. Z zagadnień praktyki 
k a rn o -a d m in istra cy jn e j. —  Dr. Borkow ski. Spraw a koordynacji działalności 
przeciw w enerycznej. —  O rzecznictw o. Kronika.

M W .

Zapiski bibljograficzne
Instytut w ydaw niczy „B iblioteka P olska" przystąpił do w ydaw ania „EN- 

C Y K L O P E D JI P O D R ĘC Z N E J PR A W A  KARNEGO", która obejm ie zagadnienia, 
d otyczące praw a karnego zarów no ze strony teo retyczn e j, jak  i praktycznej, 
oraz obejm ie całość zagadnień walki z przestępstw em , w k ra cz a ją c  w dziedzinę 
socjo logii, psychologii, m edycyny, pedagogiki specjalne j, w ięziennictw a i t. d. 
R ed akcję  naczelną w ydaw nictw a ob jął prof. W acław  M akow ski. „Encyklopedia" 
ukazyw ać się będzie w zeszytach 4 arkuszow ych formatu w iększej 8-ki, w od­
stępach m iesięcznych, z takiem  obliczeniem , aby w ciągu półtora roku najdalej 
(do 1. 7. 32) ca ło ść  w ydaw nictw a mogła być ukończona. R ed akcja  zaprosiła do 
w spółpracy grono profesorów  oraz sądowników . P ierw szy  zeszyt, obejm u jący  
litery  A i B , ma się ukazać w styczniu r. b. Adres R ed ak c ji: U jazdow ska Nr. 30, 
m. 6 (u prof. M akow skiego).

H oesicka B IB L JO G R A F JA  PRAW N ICZA. Pod red akcją  sędziego A. M illera 
w yszedł pierw szy numer kw artalnika, pośw ięconego re je s tra c ji rolsk iego pi­
śm iennictw a praw niczego. Kw artalnik zaw iera re je s tr  w szystkich prac, w cho­
dzących w zakres polskiej w iedzy i p u b licy stjk i praw niczej, —  i to zarów no 
książkow ych ja k  i drukow anych w czasopism ach. Każda praca posiada w re­
jestrz e  oddzielną pozycję , obe jm u jącą poza nazw iskiem  autora i tytułem  w y ­
szczególnienie firm y w ydaw niczej, datę w ydania, ilość stronic względnie numer 
i rocznik czasopism a. Podziału dokonano według zasad system atyzacji naukow ej; 
ogółem  re jestr  liczy szesnaście działów (teo rja  i filozofja praw a, h istorja  praw a, 
organizacja  sądow nictw a i notarjatu, praw o m iędzynarodow e i t. d.).

Każdy, kto zetknął się z tw órczością  naukową, zdaje sobie dobrze spraw ę 
z tego, ile technicznych trudności należy przezw yciężyć, chcąc o b ją ć  całokształt 
literatury, dotyczącej danego tem atu,; H oesicka B IB L O G R A F JA  PRAW N ICZA 
odda nieocenione usługi tym w szystkim , którzy są zmuszeni pokonyw ać te trud­
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ności. Zarów no firmie w ydaw niczej ja k  i redaktorow i, którego żmudnej i dro­
biazgow ej p racy  kw artalnik zaw dzięcza owe istnienie, należy się zasłużone 
uznanie.

Eugeniusz W iśniewski. ŚL E D Z T W O  I DOCHODZENIE. W arszaw a, 1931 r. 
B ib lioteka Praw nicza, str. 276.

Na ziemiach b. K ongresów ki, jeżeli chodzi o śledztwo, znakomitym m ateria­
łem p om ocnicz ju i i kształcącym  młode siły  ądowo - śledcze był podręcznik 
M akalińskiego. Z w ycofaniem  z życia  U. P. K. podręcznik ten stracił sw ą rac ję  
bytu i obecnie pow stała konieczność w ypełnienia te j luki. Pew ną trudność w y­
w ołać musi zbyt szczupły m ateriał w postaci wykładni nowego K. P. K. przez 
Sąd  Najw. T ę próbę stw orzenia nowego podręcznika dla młodych praw ników  
już według nowego K. P . K. dał nam Sędzia O kręgow y Śled czy  Eugeniusz 
W iśniew ski. P oza samemi artykułam i K. P . K. odnoszącem i się do śledztw a 
i dochodzenia, autor podręcznika dołączył odnośne przepisy w prow adzające K. 
P. K. —  m otyw y ustaw odaw cze, orzeczenia S . N., regulaminy i okólniki Min. 
Spraw . Jako  rzecz specjalnie w ażną i dodatnią należy podkreślić dość liczne 
uwagi samego autora podręcznika dotyczące poszczególnych artykułów , a będące 
ja k b y  kw intesencją praktyki i dośw iadczenia sędziow skiego.

Ja k  to w yjaśnia  sędzia W iśniew ski —  do wydania tych  przepisów  skłoniły 
go ogrom ne trudności w wyszukiwaniu wśród Dz. U staw , Dz. U rzędow ych, 
Zbiorów  O rzeczeń i M otyw ów  Ustawod. tych przepisów , na których oprzeć 
należy w ykonanie odnośnych czynności. Założenie autora je s t zupełnie słuszne 
i oparte na p raktyce życiow ej, dla tego też podręcznik ten bezw zględnie ułatwi 
znacznie pracę osobom ze śledztw em  i dochodzeniem m ającym  do czynienia. 
Układ książki je s t słuszny i praktyczny. Zaznaczyć należy, że, o ile pewne 
działy K. P . K. znalazły już w szechstronne ośw ietlenie i ca ły  szereg dziełek 
pom ocniczych (dochodzenie, obow iązki i zakres w ładzy policji P. w dochodzeniu) 
o tyle śledztw o pozostaje je szcze  jako tabula rasa bardzo mało ruszona. Z tych 
w ięc względów , oraz z uwagi na system atyczność om aw ianej książki należy 
z w dzięcznością pow itać pracę sędziego W iśniew skiego i polecić ją  nietylko m ło­
dym aplikantom sądowym, lecz naw et i sędziom śledczym  już choćby tylko w celu 
skontrolow ania sw ych czynności z obow iązującem i normami.

M. W .

U kazał się „IN FO RM A TO R SĄ D O W Y " NA RO K 1931, w ydany z upo­
w ażnienia P rezesa  Sądu Okręgov. ego w W arszaw ie przez NACZELNEGO S E ­
K RETA RZA  TEG O Ż  SĄDU, P . \AZIM IERZA RUDZISZA. P ożyteczne to w ydaw ­
nictw o, liczące  obecnie przf szło 200 stron druku, a w ięc o znacznie w iększej 
ob jętości w stosunku do „Inform atora", w ydanego w 1929 r„ stanow i podręczny 
zbiór inform acyj, niezbędnych dla załatw ia jących  spraw y w instytucjach sądow ych 
okręgu w arszaw skiego. „Inform ator" p. Rudzisza, poza uw zględnieniem w szelkich 
zmian, ja k ie  zaszły  w organizacji Sadu O kręgow ego i Sądów  Grodzkich oraz 
w szczególności w podziale terytorja ln o  - egzekucyjnym , zaw iera zrew ido­
w any szczegółow o w ykaz i podział ulic, a nadto w prow adza jako  szczęśliw ą 
inow ację w ykaz w szystkich tłum aczów  przysięgłych i biegłych sądow ych, usta­
now ionych w okręgu Sądu O kręgow ego w W arszaw ie. Mimo zw iększonej o b ję ­
tości „Inform atora" cena nie uległa zmianie i w ynosi ja k  dawniej 5 zł. Każdy, 
kto w eźmie obecnie do ręki tę małą, pom arańczow ą książeczkę, będzie musiał 
przyznać, że za staranne i um iejętnie usystem atyzow ane w ydanie „Inform atora" 
należy się p. Rudziszow i w pełni zasłużone uznanie.

Z. Z.
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Z Polskiej Komisji współpracy prawniczej 
międzynarodowej

Biuro Polskiej Komisji W spółpracy Prawniczej Międzynaro­
dowej podaje do wiadomości, że Zarząd Międzynarodowego Zrze­
szenia P raw a Karnego na sesji styczniowej r. 1931 zatwierdził po­
rządek dzienny III Międzynarodowego Kongresu Praw a Karnego 
(Palermo —  Wielkanoc 1932).

Kongres rozważać będzie zagadnienia następujące:
1. Jakie przestępstwa winne ulegać represji wszechświata vvej?
2. Sądy honorowe a przestępstwa przeciwko czci,
3. Czy jest pożądane tworzenie, obok kodeksu karnego i ko­

deksu postępowania karnego, kodeksu karnego wyko­
nawczego?

4. Czy w wymiarze sprawiedliwości karzącej należy utrzymać 
sądy przysięgłych, względnie sądy ławnicze?

5. Czy należy dopuszczać oskarżonego w charakterze świadka 
w jego własnej sprawie?

6. Jakie są najlepsze sposoby wyspecjalizowania sędziego 
w sprawach karnych?

Warunki udziału w Kongresie są analogiczne do komunikowa­
nych już przez Polską Komisję W spółpracy Prawniczej Międzynaro­
dowej z okazji II Międzynarodowego Kongresu P raw a Karnego 
w Bukareszcie (1929), a mianowicie: uczestnictwo uwarunkowane 
jest wykonaniem naukowego lub praktycznego zawodu prawniczego, 
względnie pracą w instytucjach (członkostwo), zajmujących się 
zagadnieniami więziennictwa, lub opieką nad więźniami, nieletnimi 
oraz badaniami kryminalistyczno - medycznemi.

Referaty w wyżej wskazanych sześciu kwestjach, opracowane 
przez przyszłych uczestników Kongresu, przyjmować będzie Biuro 
Polskiej Komisji W spółpracy (W arszaw a, Mokotowska 14 m. 8), 
zgodnie z decyzja Zarządu Głównego Międzynarodowego Zrzeszenia 
Praw a Karnego, tylko do dnia 1 lipca 1931 r. Referentów kongre­
sowych na samym Zjeździe wyznaczy Zarząd Międzynarodowego 
Zrzeszenia Praw a Karnego na swej kolejnej sesji. Delegatów Pol­
skiej Komisji W spółpracy Prawniczej Międzynarodowej na rzeczony 
Kongres wyznaczy Prezydjum P. K. W . P . M., trybem ustalonym 
już przy delegacjach na kongresy uprzednie, t. zn. w porozumieniu 
z Ministerstwami Sprawiedliwości i Spraw Zagranicznych.

Uczestnicy Kongresu będą mogli korzystać i tym razem ze zw y­
kłych ulg paszportowych i kolejowych (jedynie na terytorjum Kró­
lestwa Italji). Bliższych szczegółów o Kongresie udziela Biuro P. K. 
W. P. M. —  Mokotowska 14 m. S w godzinach swego urzędowania 
od 7 do 9 wiecz. we wtorki i piątki, oprócz świąt.
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Pokłosie zagranicznej prasy prawniczej 
Z ZAGADNIEŃ PRAWA KONSTYTUCYJNEGO.

S Y S T E M  PARLA M EN TA RN Y A W ZM OCNIENIE W ŁAD ZY W Y K O N A W C Z EJ.
T ak liczne w ostatniem  dziesięcioleciu przem iany w  praw ie konstytucyjnem  

państw Europy środkow ej i zachodniej są przedmiotem pilnej uwagi w szystkich 
niemal znaw ców  praw a publicznego. C h arakterystyczn ej dla tych przemian 
tendencji w zm ocnienia w ładzy w ykonaw czej pośw ięca artykuł sekretarz gene­
ralny M iędzynarodow ego Instytutu P raw a Publicznego, Prof. B . M irkin Guetzevitch 
(Le Renłorcem ent d‘Execu tif et System e Parlam entaire —  Revue de D roit Public. 
A de la Sęience Politique en Franęe et a 1‘E tranger. L ‘ Annee 1930 —  Nr. 3). 
Punktem  w y jśc ia  te j ew olucji by ła  —  zdaniem autora —- nadmierna su­
p rem acja parlam entów  w  państw ach pow stałych na gruzach m ocarstw  ab- 
solutystycznych lub quasi konstytucyjnych i w skutek tej trad y c ji przesiąk­
niętych odrazą i brakiem  zaufania do rządów. Zew nętrzny sw ój w yraz 
znalazła suprem acja parlam entów  w  system ie tak zw anego parlam entaryzm u 
zracjonalizow anego (konstytucja austriacka z 1920 r., kon sty tu cje: baw ar­
ska, estońska), w  którym  w ybór rządów  opartych na w iększości parlamentu 
nie stanow i przedmiotu politycznych p ertrak tacji głow y państw a z ugrupo­
waniami parlam entarnem i (jak  w  system ie angielskim ), lecz je s t  zw ykłym  aktem 
praw nym  —  aktem  dokonyw anych w  łonie parlamentu w yborów . Jednakże 
w ojna św iatow a otw orzyła w  Europie okres n ieustających  przesileń ekonom icz­
nych, w ym agającycli możliwie najw iększego uspraw nienia zarządu państw ow ego. 
Ż ycie samo stało się tak skomplikowane, że reglam entacja państw ow a musi o b e j­
m ow ać coraz to w ięce j dziedzin. A państwo w ystępuje przedew szystkiem  jako 
adm inistrator i ten fakt sam przez się w zm aga znaczenie w ładzy w ykonaw czej. 
L ecz  naw et w tedy, gdy państwo w ystępuje jako ustaw odaw ca, rząd musi od­
g ry w a ć  rolę decydu jącą, gdyż skomplikowane warunki życia w ym agają należy­
tego opracow ania ustaw y, a tylko rządy posiadają odpowiedni aparat techniczny. 
W  ten sposób, w  ram ach dem okratycznego praw a konstytucyjnego, kw estja  
w zm ożenia w ładzy w ykonaw czej je s t  w  gruncie rzeczy  zagadnieniem uspraw ­
nienia m aszyny państw ow ej; charakter rządów  w  państw ach o konstytucjach 
dem okratyczno-parlam entarnych, rządów  poddanych kontroli parlamentu i opinji 
publicznej, znajd u jącej sw ój w yraz w  niezależnej prasie, je s t równie dem okra­
tyczny, jaK charakter sam ych parlam entów . To co na przełom ie wieku X V III 
i X IX  było  zagadnieniem filozoficznem  i konstytucyjnem  -  - kw estja  stosunku 
organów  w ykonaw czych do w ładzy ustaw odaw czej —  dziś w państw ach Europy 
zachodniej je s t  zagadnieniem czysto technicznem . D latego też, gdy życie zmusza 
do pow iększania uprawnień w ładzy w ykonaw czej, parlam enty częstokroć udzie­
la ją  żądanych koncesy j bez zbytecznych ta rć  —  w drodze kompromisu. B ez  
żadnej p resji zew nętrznej S e jm  polski nadal rządowi W ł. G rabskiego pełnomocni­
ctw a ustaw odaw cze, pozbaw ione —  ja k  tw ierdzi autor —  jak ie jkolw iek  podstaw y 
k o n sty tu cy jn e j; w ynikiem  kompromisu pomiędzy skrajn ie przeciw nem i ugrupo­
w aniami parlam entarnem i je s t  now elizacja konstytucji austriackiej (Ust. z 7 
grudnia 1929 r.), z ry w ająca  z system em  „parlam entaryzm u zracjonalizow anego", 
nad ająca Prezydentow i praw o mianowania ministrów, rozw iązyw ania parlamentu, 
w ydaw ania pod pewnemi warunkam i rozporządzeń z m ocą ustaw , upoważnia­
ją c a  naw et rząd do w ydatkow ania w pew nych granicach poza budżetem.

Jednakże obok tych ew olucyj w  ram ach dem okratycznego praw a publicz­
nego obserw ujem y przem iany dalej idące, przem iany znacznie w y k racza jące  poza 
te ram y. W łoski system  faszystow ski narów ni z rosyjskim  sow ieckim  zerw ał 
z doktryną zw ierzchnictw a narodu i narodowi w politycznem  znaczeniu tego 
terminu przeciw staw ił naród w  ujęciu m etafizycznem , tak ja k  system  sow iecki 
—  jedną klasę społeczną. T a  zasada panowania narodu w  je j u jęciu m etafi­
zycznem  sprow adza się w gruncie rzeczy  do system u d yktatorjalnego: rządzący 
nie są niczem  zw iązani w obec rządzonych, praw o ma charakter norm technicz­
nych, które rządzący utrzym ują li tylko gwoli uspraw nienia sw ej w ładzy. Praw ny 
sw ój w yraz znalazła dyktatura w  ustaw ow em  usankcjonow aniu w pływ u stron­
nictw a faszystow skiego na bieg spraw  państw ow ych (Ust. z 9 grudnia 1928 r. 
o kom petencjach w ielkiej rady faszystow skiej) i w  ustaw ow em  zreglam entow aniu 
ustroju partji faszystow skiej (Ust. z 20 grudnia 1929 r.), poddanej zw ierzchniej 
w ładzy II Duce.
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Następnie dłuższy ustęp pośw ięca autor projektow i konstytucji, wniesionemu 
przez polski B lok  B ezp arty jn y . P ro jektow ana konstytucję — zdaniem autora —  
ch arak teryzu ją : 1) zasada osobistych rządów  Prezydenta, p rze jaw ia jąca  się
w  licznych aktach w ładzy, nie w ym agających  kontrasygnaty ministrów, w  od­
pow iedzialności rządu przed Prezydentem  i w e w pływ ie na skład parlamentu, 
k tórego część (trzecią  część senatorów ) P rezydent mianuje, posiadając nadto 
w yłączne praw o rozstrzygania o w ażności w yborów  zaprotestow anych, 2) 
system  „dynastii prezydentów ", w ynik a jący  z ograniczenia w yborców  do gło­
sow ania na dwóch kandydatów , z których  jeden je s t  desygnatem  poprzednika, 
a drugi parlamentu, na skład którego poprzednik ten miał w pływ  decydujący. 
Autor je s t  zdania, iż zasady projektow anej konstytucji uniezależniają obsadę 
rządów  od wyniku w yborów  i opinji ęyborców  i z tego względu upodobniają 
się do zasady m onarchicznej, w m yśl której w ładza m onarchy istn ie je  przed 
i ponad narodem (S tah l); ta zasada czystego monarchizmu doznała pełnego 
tryumfu w  m anifeście k ió la  Jugosław ii z 6-go stycznia 1929 r.

Niewątpliwie —  konstytucy jne i faktyczne w zm ocnienie w ładzy w ykonaw ­
czej je s t  w  obecnych w arunkach życia  koniecznością; czy jednak w zm ocnienie 
to winno nastąpić w  ram ach system u parlam entarnego, czy  też w  ram ach kon- 
s ty tu cy j, gw arantu jących  faktyczne dziedzictw o w ładzy w  łonie jednej grupy, 
odpowiedzieć może tylko h istoria lat przyszłych.

Z ZAGADNIEŃ PRAWA KARNEGO.
O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ KARNA O SÓ B  PRAW N YCH .

Zasadniczą i z punktu widzenia teoretycznego niezm iernie ciekaw ą spraw ę 
odpow iedzialności karnej osób praw nych om aw ia prof. Uniw. Padew skiego, M. S . 
Battaglin i w  artykule p. t. „Responsabilite Penale D es Personnes Juridiąues 
(R evue Internationale de D roit Penal L ‘annće 1930 —  Nr. 4). W  obecnym  stanie 
praw a pozytyw nego te o r ja  może w  dw ojaki sposóp rozw iązać poruszone zagad­
nienie: 1) dopuszczając zasadniczo m ożliw ości przypisania przestępstw a osobie
praw nej oraz 2) negując taką m ożliw ość z jednoczesnem  p rzy jęciem  zasady ma­
terialn ej odpowiedzialności osób praw nych za kary pieniężne, nakładane na ich 
pełnom ocników  i gerentów , tudzież dopuszczeniem sankcyj adm inistracyjnych 
w zględem tych osób.

Nie ulega w ątpliw ości, iż osoby praw ne mogą się dopuszczać bezpraw ia 
cyw ilnego a naw et publicznego, gdyż działanie prawu przeciw ne organów  o„ób 
praw nych, o ile nie w ykracza poza ram y nakreślone celem  ich istnienia, musi być 
przypisane osobom  przez spraw ców  tych działań reprezentow anym . Z zało­
żenia tego w ynika, iż osoba praw na może b y ć podmiotem w ystępku cyw ilnego 
i może być pociągana do odpowiedzialności m aterialnej za spowodowane przy- 
pisanemi je j czynam i szkody i straty. Odmiennie przedstaw ia się spraw a w  ra­
mach praw a karnego: cechą charakterystyczną działania p r z e s t ę p n e g o  
je s t formalna m ożność oszacow ania go z punktu widzenia etycznego (co nie 
pozostaje w  sprzeczności z faktem , iż liczne działania praw nie przestępne pozo­
s ta ją  moralnie obo jętne). K onsekw encją tego stanu rzeczy  je s t  tezą, iż podmiotem 
przestępstw a może być tylko człow iek, gdyż ocenie m oralnej można poddać 
tylko takie działania, które są bezpośrednim w yrazem  woli spraw y, a osoba 
prawna b e z p o ś r e d n i o  w yrazić  sw ej woli nie je s t  w  stanie.

Pew ną trudność w yw ołu je okoliczność, iż niektóre przepisy praw ne prze­
w idują nakładanie k a r na osoby praw ne za działanie z praw em  sprzeczne 
(W łoska ustaw a z dn. 13 m arca 1904 r. o ubezpieczeniach od wypadków  art. 121). 
Otóż przepisy te można traktow ać w yłącznie jak o  w ynik z łe j techniki ustaw o­
d aw cze j: kara je s t  z reguły cierpieniem  dla osoby nią dotkniętej; karą w  tym 
sensie osoba praw na dotknięta być nie może i to co ustaw odaw ca mylnie nazyw a 
karą je s t  zw ykłą san kcją  adm inistracyjną.

P raktyczn e rozw iązanie kw estji odpowiedzialności osób praw nych za dzia­
łanie bezpraw ne z ich ram ienia dokonane, rozw iązanie łączące wym ogi celo­
w ości z doktryną, daje now y w łoski kodeks karny, którego art. 197 głosi: „osoby 
praw ne z w y jątkiem  państw a, prow incyj i gmin w  wypadkach skazania na karę 
pieniężną jednostek, zobow iązanych do ich reprezentow ania lub administrowania 
względnie pozosta jących  z niemi w  stosunku zależności, o ile kara została 
nałożona za pogw ałcenie obow iązków , w ynikających  z charakteru spełnianych 
przez te jednostki funkcyj i o ile skarani są niew ypłacalni, obow iązane są uiścić
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na rachunek grzyw ny sumę je j rów ną; jeżeli obow iązek ten nie będzie m ógł 
b y ć  spełniony, stosu je się przepis art. 136“ (areszt zastęp czy względem skazanego!

M amy tu doskonałe połączenie czynnika gw arancji pieniężnej z zachow a­
niem teoretycznej reguły nieodpowiedzialności karnej osób praw nych.

R easum ując tezy autora stw ierdzam y: 1) osoba praw na może dopuścić się 
bezpraw ia, nie może b y ć natom iast podmiotem przestępstw a; 2) z punktu w idze­
nia techniKi praw niczej brak jakichkolw iek przeszkód przeciw ko nakładaniu na 
osoby praw ne odpowiedzialności m aterialnej za kary  pieniężne, ob ciąża jące  ich 
gerentów ; 3) logika praw nicza nie przeciw staw ia się stosow aniu względem osób 
praw nych sankcyj adm inistracyjnych nie będących karami w ścisłem  tego słow a 
znaczeniu, względnie pośrednich środków  ochronnych.

W  ram ach polskiego praw a pozytyw nego dwie ostatnie tezy znalazły prak­
tyczne zastosow anie. Art. 36 U. K. S . w yraźnie stw ierdza, iż przew idziana w art. 
33 ustaw y odpowiedzialność m aterialna przedsiębiorców  za kary pieniężne na­
kładana na pracow ników  za dokonyw ane w zakresie przedsiębiorstw a przestęp­
stw a skarbow e dotyczy zarów no osób fizycznych jak  praw nych. Rów nież 
art. 47 R. P . R. z 22 m arca 1928 r. o postępowaniu przym usow em  'w adm inistracji 
(Dz. Ust. R. P. poz. 342/28). w yraźnie wspomina o osobach praw nych, stanow iąc, 
iż przew idziane w art. 45 tegoż R . P . R. kary  egzekucyjne (i kary  pieniężne w  celu 
przym uszenia), które odpow iadają omawianym przez autora „sankcjom  admini­
s tracy jn y m ", mogą być nakładane na osoby praw ne i fizyczne.

ZW ALCZANIE „ST R A JK U  G ŁO D O W EG O " JAKO  ŚW IA D O M EG O  
SA M O B Ó JST W A .

S ą  spraw y tak drażliwe, iż ustaw odaw ca jak b y  umyślnie je  pom ija, pozo­
s taw ia jąc  opinji kulturalnej społeczeństw a głos decydu jący o prawnem ich unor­
mowaniu. W  tych dziedzinach myśl praw n.cza urabia się w yłącznie pod w pływem 
doktryny i to niekoniecznie praw niczej. Oto jedna z tych  spraw  „drażliw ych". 
„ Ja k  daleko sięga sw oboda jednostki w dysponowaniu swem ż y c ie m ?" „ Jak ie  są 
praw a i obow iązki otoczenia w razie św iadom ego zam achu sam o b ó jczeg o ?" 
Kodeksy karne nie dają na te pytania odpowiedzi; praw nik-praktykant m usiałby 
się długo zastanaw iać, by odpow iedzieć zgodnie z sw em  sumieniem praw niczem , 
i je s t  rzeczą w ątpliw ą, by choć dwa rozstrzygnięcia okazały się identyczne.

W  zw iązku z zastosow aniem  sztucznego odżyw iania względem w ięzionej 
w Paryżu  p. Hanau, prof. m edycyny sądow ej w Jassa ch  Dr. G. Bogdan zastanaw ia 
się nad zagadnieniem, czy lekarz w ogóle ma praw o stosow ać sztuczne odżywianie 
względem w ięźnia rozpoczynającego t. zw. „stra jk  głodow y" (Le M edecin et 
la G rćve de la Faim . Revue Internationale de Droit P ćnal 1930 —  Nr. 4). 
W  w ypadkach trw ającego  nie dłużej niż chwilę zamachu sam obójczego w formie 
zażycia  trucizny lub strzału, obow iązek lekarza je s t ja sn y : trzeba ratow ać życie , 
którego niedoszły sam obójca chciał się pozbaw ić pod w pływ em  chw ilow ego za­
m roczenia umysłu lub rozp aczy; o św iadom ej woli jednostki mówić tu nie można, 
gdyż w ola ta po pierw szym  impulsie mogła uledz licznym  zmianom, a niebez­
pieczeństw o każe działać momentalnie. Inaczej w wypadku strajku  głodow ego: 
tu w ola jednostki posiada w szelkie znamiona pew ności i s ta ło ści; penitent może 
w każdej chwili z e jść  z obranej przez się drogi bez uciekania się do pomocy 
lekarskie j. Czy w obec tego lekarz ma praw o w brew  św iadom ej i w yraźnej woli 
jednostki podtrzym yw ać ją  przy życiu, przez zastosow anie środków  przym uso­
w y ch ? P olem izu jąc z w ywodam i lekarzy , którzy praw o stosow ania sztucznego 
odżyw iania opierają na bezw zględnie obow iązującym  nakazie podtrzym yw ania 
życia  ludzkiego, względnie na zależności służbow ej lekarza w ięziennego, prof. 
dr. Bogdan tw ierdzi, iż praw o człow ieka do pozbaw ienia się życia  je s t tak samo 
absolutne, ja k  praw o zachow ania ta jem nicy myśli, w ykluczające stosow anie 
sugestji, lub praw o niew iasty do podtrzym ania sw ej w stydliw ości, w ykluczające 
przym usow e obnażanie części rodnych i w skutek tego neguje m ożność stoso­
w ania sztucznego odżyw iania względem w ięźniów .

Naszem zdaniem spraw a posiada charakter ogólniejszy, w y k ra cz a ją cy  poza 
ram y p o jęć etyki lekarsk ie j. Z jednej strony sztuczne odżyw ianie w ym aga sto­
sow ania przymusu, a w szelki przymus, o ile nie ma pozostaw ać w konflikcie 
z przepisami praw a karnego, musi m ieć legalne uzasadnienie. Z drugiej strony 
w sztucznem odżywianiu w ięźniów  muszą brać udział osoby nie będące lekarzam i;
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w szczególności pełną odpow iedzialność ponosi zarząd w ięzienny, nakazujący 
stosow ać te czy  inne środki względem w ięźniów  podtrzym ujących stra jk  gło­
dow y. Faktyczn ie  w ięc zagadnienie sprow adza się do tego, ja k  daleko sięga 
zakres w ładzy zarządców  zakładów  zam kniętych, a zatem  i zarządców  w ięzien­
nych względem osób poddanych ich pieczy. C zy w ładza ta obejm uje rów nież 
m ożność podtrzym yw ania życia  w ięźnia w brew  jego  w oli? O rzeczenie Sądu 
N ajw yższego z dnia 10 lipca 1928 r. I. II S . N. (O. S . Nr. 75/28) daje odpowiedź 
tw ierdzącą; doktryna nie w ypow iedziała jesz cz e  sw ego ostatecznego słow a.

R ó ż n e
W O LN E M IE JSC A  W  STUD ZIEN CU.

Zarząd Zakładu Popraw czego dla nieletnich w  Studzieńcu prosi nas o po­
danie tą drogą do wiadom ości tych, kogo to interesu je, że w internacie studzie- 
nieckim  w akuje 20 (dw adzieścia) m iejsc.

MUZEUM  P O LIC Y JN E.
W  drugiej połow ie grudnia r ub. pisma w arszaw skie zam ieściły  obszerne 

wzmianki o otw arciu w  stolicy  „Muzeum P o licy jn ego ". Zanim któreś z kom pe­
tentnych piór zajm ie się opisem tego nowego w arsztatu krym inologii doświad­
czalnej —  z obow iązku kronikarskiego musimy zanotow ać, że czy  to przez prze­
oczenie czy  może z innych, bliżej nam nieznanych względów , nikt z pośród sa­
downików, sędziów  czy  też członków  stołecznei prokuratury —  nie był o inaugu­
ra c ji tego „M uzeum" powiadomiony. Nie zm n ie jsza jąc  bynajm niej zasług tw órców  
stołecznego „Muzeum P o licy jn ego " osiągniętych przez in icjatyw ę i stw orzenie 
tej placów ki o charakterze retrospektyw no - naukow ym  —  musimy jednak za­
znaczyć, że niezaproszenie przedstaw icieli sądow nictw a na uroczystość otw arcia 
„M uzeum" spotkało się z dużem ździwieniem w  sferach sądow ych.

W IĘZIEN IE A O K R Ę T  „TEM ID A ".
M am y do zanotow ania fakt n iezw ykłej, a przez to w zru szające j ofiarności. 

Oto w ięźniow ie karni w  Grudziądzu zebrali w drodze składek dobrow olnych ze 
sw ych groszow ych oszczędności kw otę złotych 82 gr. 70 i złożyli ją  na fundusz 
Pudowy łodzi podwodnej p. n. „Tem ida".

Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
T ezy  opracow ane przez Biuro O rzecznictw a S . N.

PRZEC IW  -  PISM O A UMOWA PRZED ŚLUBN A.
Art. 211 K. P . C. i art. 1321 K . C.

Przeciw-pism o wydane przez asystu jącego przy umowie przedślubnej o jca 
nieletniego nie ma znaczenia, gdyż stroną zaw ierającą umowę i zobow iązaną jest 
sam nieletni, działający w asystencji osób, których zezwolenie na małżeństwo jest 
potrzebne.

N. I. C. 327/30. z dnia 1. V. 1930 r.

M AJĄTKI N A BY TE.
Art. 397 i 399 t. X . cz. 1 Zw. Pr.

Art. 397 w przeciwstawieniu do art. 399 t. X . cz. 1 Zw. Pr. nie je s t prze­
pisem w yjątkow ym , gdyż w myśl postanowień t. X  cz. 1 Zw. Pr. prawo w łasności 
z reguły co do rozrządzania m ajątkiem  przez w łaściciela nie je s t ograniczone 
(Zb. Orz. 1923 r. N. 180, 1925 r. N. 103), wymienione więc w art. 397 t. X . cz. 1 
Zw. Pr. kategorje m ajątków  nabytych przytoczone są  tylko przykładowo.

N. I. C. 1604/29 r. z dnia 11 —  25. III. 1930 r.
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M A JĄ TEK  N A B Y T Y .
Art. 397 i 1142 t. X  cz. 1 Zw. Pr.

Pod przepis art. 397 t. X  cz. 1 Zw. Pr. podpada m ajątek nieruchomy, nabyty 
przez rodziców i odstąpiony przez nich za życia dzieciom tytułem darinym, mia­
nowicie przez wydzielenie lub wyznaczenie posagu (art. 994 —  1001 t. X . cz. 1 
Zw. P r.), a następnie w skutek bezpotomnej śmierci dzieci, zwrócony rodzicom 
z m ocy art. 1142 t. X . cz. 1. Zw. Pr.

N. I. C. 1604/29 r. z dnia 11 —  25. III. 1930 r.
NABYW ANIE M AJĄTKU PRZEZ W STĘPN Y C H .

Art. 1142, 967 —  993 t. X . cz. 1 Zw. Pr.
Art. 1142 t. X . cz. 1 Zw. Pr. obejm uje nietylko darowiznę ścisłą, lecz rów­

nież każdą inną formę obdarowania dzieci przez rodziców, a więc i wydział i wy­
znaczenie posagu.

N. I. C. 1604/29. z dnia 11 —  25. III. 1930 r.

NABYW ANIE M AJĄTKU PRZEZ W STĘPN Y C H .
Art. 1148 —  1160, 397 i 339 p. 6. t. X . cz. 1 Zw. Pr.

Otrzymanie przez rodziców na własność majątku, pozostałego po bezpo­
tomnie zmarłych dzieciach w trybie art. 1142 t. X . cz. 1 Zw. Pr., może być uznane 
analogicznie co do zasady i struktury praw nej z otrzym aniem  przez m ałżonka pc 
zmarłym współmałżonku ustaw ow ej części (art. 1 1 4 8 -  1160 t. X  cz. I Zw. Pr.), 
gdyż otrzymanie ustaw ow ej części w myśl rzeczonych przepisów nie jest dzie­
dziczeniem, a więc otrzym any w ten sposób m ajątek w myśl art. 397 p. 6 t. X  
cz. 1 Zw. Pr. nie stanowi m ajątku rodowego, lecz jes t majątkiem nabytym, cho­
ciażby uprzednio był rodowym.

N. I. C. 1604/29. z dnia 1 1 — 25. III. 1930 r.

SPA D EK  —  TERM IN  ZGŁOSZENIA SIĘ.
Art. 1246 i 560 L. X . cz. 1. Zw. Pr.

Termin zakreślony w art. 1246 t. X . cz. 1. Zw. Pr. jest stanow czy i ma za­
stosow anie bez względu na to, czy posiadacz spadkow ego m ajątku stał się w łaści­
cielem z m ocy przedawnienia nabyw czego (art. 560 t. X. cz. I. Zw. Pr.).

N. I. C. 1884/29 r. z dnia 11. III. 1930 r.

SPADKU PR Z Y JĘC IE .
Art. 1246,533 i 560 t. X . cz. I. Zw. Pr.

Spadkobierca z chwilą otw arcia spadku nabyw a prawo spadkobrania (art. 
1254 t. X  cz. I. Zw. P r.), ale samo przyjęcie praw i zobowiązań składających 
spadek, następuje dopiero skutkiem przyjęcia spadku (art. 1255,1257 i 1258 t. X . 
cz. I. Zw. Pr.), które winno nastąpić w terminie, zakreślonym przez art. 1246 
t. X . cz. I. Zw. Pr.

N. I. C. 330/30. z dnia 11. VI. 1930 r.

ZAMIANA M A JĄ TKÓ W  NIERUCHOMYCH.
A rt 1374, 609 i 691 t. X . cz. 1. Zw. Pr.

W  myśl art. 1374 t. X . cz. I. Zw. Pr. zamiana nieruchomości, wzbroniona
przez prawo, nie powoduje w konsekw encji skutków prawnych w sensie przenie­
sienia tytułu w łasności; w myśl art. 609 i 691 t. X . cz. I. Zw. Pr. powodowi przy­
sługuje bezwzględne prawo żądania z powrotem, jako sw ojej własności, ziemi 
ustąpionej w drodze zamiany pozwanemu, chociażby zamiana ta była zapoczątko­
wana w dobrej wierze z zezwolenia powoda wzgl. jego  poprzednika prawnego

N. I. C. 1944/29. z dnia 3. VI. 1930 r.

UMÓW  ZNACZENIE.
Art. 1529, 569, 1528 i 1530 t. X . cz. I. Zw. Pr.

O bow iązujące znaczenie umów, jako źródła praw i zobowiązań, nietylko 
ogranicza się do stron w pływ ających do nich (art. 569, 1528 i 1530 t. X . cz. 1. 
Zw. P r.), lecz nadto, o ile umowy te godzą świadomie w prawa, wzgl. interesy 
trzeciego, w stosunku do niego, jako zaw arte w złej wierze, nie korzystają wo- 
góle z obrony prawnej (art. 1529 t. X . cz. I. Zw. Pr.).

N. I. C. 1765/29 r. z dnia 19. II. 1930 r.
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ZA W IESZEN IE PO STĘPO W A N IA  —  Z PO W O D u ŚM IERCI PEŁNOMOCNIKA.

Art. 681 p. 2 /7 7  p. 2 /  i 255 U. P . C.
Ustaw a Post. Cyw. (art. 681 p. 2, 77 p. 2 i 255), nakazując zawieszenie 

postępow ania z pow od, śmierci rzecznika strony, ma na względzie interes tejże, 
a mianowicie danie je j możności podjęcia dalszej obrony w procesie bądź oso­
biście, bądź też przez innego pełnomocnika, o narażeniu jednak interesów strony 
na szwank nie może być mowy, gdy ona została równolegle ze swym pełnomocni­
kiem zawiadomiona o terminie rozprawy, na tę rozprawę staw iła się i osobiście 
się broniła, nie twierdząc, by z tych lub innych względów ustanowić w sprawie 
nowego pełnom ocnika nie mogła i by to zastępstw o było konieczne; w takim p izy - 
padku zawieszenie postępowania byłoby bezcelowe i zatamowałoby niepotrzebnie 
bieg procesu.

N. I. C. 1282/29 r. z dnia 13. III. 1930 r.

D ł CYZJA INCYDENTALNA —  T R Y B  ZASKARŻENIA.

Art. 718, 728 i 734 Ust. Post. Cyw.
Art. 718, 728 i 734 U. P. C. według ich literalnego brzmienia m ają zasto­

sow anie do wyroków, a me do decyzji incydentalnych, naw et zam ykających po­
stępow anie w spraw ie; termin więc zaska,żenią decyzji incydentalnej winien być 
liczuny od dnia ogłoszenia te j decyzji, jeżeli o terminie rozpiaw y strony były 
zawiadomione.

N. I. C. 1802/29 r. z dnia 5. 111. 1930 r.

TERM IN —  SKARGI A PELA C YJN EJ W ZA JEM N EJ.

Art. 764, 760 i 761 U. P. C.
Po upływie terminu ustanowionego w art. 760 U. P. C., aż do dnia rozpo­

znania spraw y (art. 761 U. P. C .), może być wniesiona sam a tylko odpowiedź na 
skargę apelacyjną, bez zgłoszenia żądania zmiany wyroku.

N. I. C. 208/30. z dnia 23. V. 6. VI. 1930 r. ‘

O PŁA TY  OD SKARGI A PELA C YJN EJ.

Art. 756 ust. 2 U. P . C.
Term in, w yznaczony przez Sąd stronie, w noszącej skargę apelacyjną, do 

uiszczenia brakujących opłat od tej skargi, bez biegu pozostaw ionej, ma charakter 
jedynie proceduralny, a nie prekluzyjny, przeto taka skarga może być przez Sąd 
przyjęta nawet w razie złożenia przez stronę żądanych opłat po upływie wzmian­
kow anego terminu, o ile oczyw iście uprzednio nie zapadła już decyzja w przed­
miocie zwrotu skargi apelacyjnej.

N. I. C. 1336/29 r. z dnia 11/25. IV. 1930 r.

PO STĘPO W A N IE W YKON AW CZE —  A SPR A W Y  PO D LEGA JĄ CE 
JU R Y SD Y K C JI SĄDÓW  PO W IA TO W YCH .

Art. 8 9 6 - 9 2 2  U. P. C.
Tryb postępow ania wykonaw czego (art. 8 9 6 -9 2 2  U. P. C.) nie ma zasto­

sow ania w spraw ach, podlegających jurysdykcji sądów pokoju obecnie powia­
towych. 2008/29 r.

N. I. C. 200/29 r. z dnia 25. III. 1930 r.

LICYTA CJA  RUCHOMOŚCI.

Art. 1051 i 1069 Ust. Post. Cyw.
Działanie nabyw cy w złej wierze i w zmowie z dłużnikiem dla obejścia 

przepisu prawa, w zbraniającego dłużnikowi brać udział w licytacji (art. 1051 
U. P. C.), może być uznane przez sąd za powód do odjęcia decydującego dla 
sprawy^ znaczenia sam ej licytacji, dotyczącej w przypadku ruchomości (art. 1069

N. I. C. 527/29. z dnia 5. XII. 1929 r.
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PRZED AW N IEN IE —  PRZERW AN IE PRZEZ W Y TO C Z EN IE PO W Ó D ZTW A .
Art. 2244 K. C. i art. 256 i 275 U. P . C.

W  myśl art. 2244 K. C. w związku z art. 256 i 275 U. P. C. przerwanie prze­
dawnienia następuje nie w dacie doręczenia pozwu pozwanemu, lecz w chwili 
wniesienia do sądu skargi powodowej, gdyż ten moment stanowi podstawę za­
w iązania stosunku procesow ego między stronami.

N. I. C. 1940/29 r. z dnia 26. III 1930 r.
W YN AGRODZENIE ADW OKATÓW .

Art. 1 i 15 przep. tym cz. o wynagrodzeniu adwokatów z d. 8. II. 1919 
(Dz. Pr. poz. 2 0 3 ).

Art. 15 przep. tymcz. o wynagrodzeniu adwokatów stosuje się wyłącznie do 
wynagrodzenia za prowadzenie spraw cywilnych przed sądem, co wynika z art. 1
tych przepisów, który wyraźnie to zaznacza, art. zaś 15 nie w ybiega poza te prze­
pisy (użyto wyrażenia „rie  objętych powyższemi”, a nie ,jniniejszemi”), lecz ma 
jedynie na względzie poszczególne przypadki, dotyczące spraw sądowych cy­
wilnych, a przez te przepisy wprost nieprzewidziane.

N. I. C. 12/30. z dnia 2. XII. 1930 r.

Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego
B. ZABÓR ROSYJSKI.

D ochodzen ia  należności z dokumentu ze św iadom ością, że dług ca łko ­
wicie czy częściow o by ł umorzony na m ocy tytułu w ykonaw czego (art.
6 1 1  K . K . ) .
Zakazując pod odpowiedzialnością karną dochodzenia należności z doku­

mentu w całkow itej tegoż sumie lub je j części, gdy dług dochodzony umorzono, 
o czem w inow ajca wiedział, ustaw odaw ca nie uzależnia tej odpowiedzialności od 
charakteru użytego przez spraw cę dokumentu, a przeto zarówno brzmienie rze­
czonego przepisu prawa, jak  i uwagi praw odawcze do niego, nie dają podstawy 
do wniosku, by wydany na podstawie wyroku tytuł wykonawczy, a więc doku­
ment, bardziej od innych udostępniający dochodzenie należności, był wyłączony 
z liczby dokumentów, objętych przepisem art. 611 K. K. (O rzecz. z 9. VI. 1930 r. 
Nr. 1. K. 143/30).

P rzyw łaszczen ie mienia przez m ałżonka (art. 5 7 4  K . K  ) .
W  myśl orzeczenia Sądu Najw yższego, zapadłego w komplecie Izby Cy­

wilnej 20 kwietnia 1925 r. (Nr. 63 z 1925) art. 9 ustawy z 1 lipca 1921 r., zawie­
rający treść ari, 193 K. C. P., ma zastosow anie do małżonków, którzy wstąpili 
w związki małżeńskie przed 1 września 1921 r. (data w ejścia w życie nowej 
ustaw y), o ile nie była zaw arta między nimi umowa przedślubna, zastępująca prze­
pisy kodeksowe. W  myśl rzeczonego przepisu mąż, w razie wspólnego prowa­
dzenia gospodarstw a rolnego przez męża i żonę, nie je s t  władny przy braku 
w tej mierze umowy między małżonkami rozporządzać w najszerszem tego słow a 
znaczeniu inwentarzem, narzędziami i tem, co służy do prowadzenia gospodarstw a. 
Z chw ilą w ięc, gdy sąd ustalił, że z gospodarstw a rolnego po sep aracji małżonków, 
a przed przybyciem komornika w prow adzającego w myśl decyzji sądu cywilnego 
sekw estratora oskarżony w 1926 r. wyniósł ze złą wolą inwentarz, narzędzia, 
sprzęty, meble i ziemiopłody i bądź ukrył, bądź sprzedał te przedmioty, to za­
sadnie do tak ustalonego czynu zastosow ał art. 574 K. K. (O rzecz. z 24. II. 1930 r 
Nr. II. 1 K. 1487/29).

Z w rot łapów ki i j e i  kon fiskata (a r t . 6 6 2  i 6 5 7  cz. 3 . K . K . ) .  .
W  myśl art. 662 K. K. i motywów kom. redak. do tego artykułu dar, otrzy­

many przez spraw cę w charakterze łapówki, powinien być zwrócony wówczas 
t j  Iko, gdy sąd uzna, iż był wymuszony przez ucisk służbowy lub przez groźbę 
ucisku, t. j.  przez czynności, które wtrąciły osobę dar czyniącą w położenie be/ 
w yjścia, we wszystkich innych wypadkach, a więc w wypadku zażądania ła­
pówki —  podarunek ulega konfiskacie na rzecz skarbu. (O rzecz. z 10 III 1930 r 
Nr. II. 2 K. 10/30).
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B. ZABÓR AUSTRJACKI.

P rzep is art. 31  U .K ..  S . o nadzw yczajnem  łagodzeniu kar)) danego  
rodzaju , nie przew idu je jed n ak  zam iany kary  aresztu na karę  pieniężną. 
W edłu g  art. 3 2  U. K . S. przepisy praw  i karnego pow szechnego w przed ­
m iocie unormowanym w art. 3 1  O. K . S. nie m ają zastosow ania do prze­
stępstw, karanych w edług ustawy karn ej skarbow ej..
Przestępstw a polegające na naruszeniu przepisów rosp. Prez. R. P. z 7. X . 

1927 r. (Dz. U. poz. 797) o sztucznych środkach słodzących ulegają ukaraniu 
według ustawy karnej skarbow ej (art 7 L. 1 rozp.). Z tego powodu przepis § 261 
U. K., zezw alający na zamianę kary aresztu na karę pieniężną w razie okolicz­
ności zasługujących na szczególne uwzględnienie, nie może być zastosow any do 
wymienionych przestępstw (zob. też orz. S . 3 K. 433/29) (O rzecz. z 15. V. 1930 r. 
S . 3 K. 246/30).

W ykroczen ie z § 3 4 3  U . K . popełnione przez zarobkowe^ w ykony­
wanie praktyki lekarsk iej i uzyskanie przez puwtarzanie zabiegów  lekar­
skich dochodów , chociażby  naw et nieregularnych i niestałych.
Czy oskarżony wyraźnie żądał wynagrodzenia, czy też przyjmował je  jako 

dobrowolny datek od sw ych pacjentów , je s t rzeczą obojętną, jeśli tylko z tych 
datków, wręczonych mu za udzielenie pomocy lekarskiej i uważanych przez 
pacjentów  za słuszne wynagrodzenie go jakby  lekarza, miał pewien dochód, słu­
żący mu do utrzymania siebie i rodziny. O zarobkowem udzieleniu pomocy le­
karskiej nie możnaby mówić jedynie wtedy, gdyby oskarżony tylko sporadycznie, 
w nagłych wypadkach, w braku innej pomocy lekarskiej, udzielił pierwszej po­
mocy, choćby niebezinteresownie. Jeśli jednak czynił to stale, wzywany przez 
ludność do chorych, tak jak  lekarz, to świadczy to o jeg o  zarobkowem trudnieniu 
się udzielaniem pom ocy lekarskie j zaczem  słusznie uznano go winnym przekro­
czenia z § 343 U. K. (O rzecz. z 17. 11. 1930 r. L. K. 366/29).

W ykroczen ie z art. 1. L .  5 . oraz 10 8  u. k ■ s-, a  nadto z art. 9  ustawy 
zapa łczan ej z 15.. K II . 1 9 2 9  r. (D z . U . N r. 83  poz. 5 6 1 ) .
Oskarżony nie był obowiązany do opodatkowania zakw estjonow anej u nie­

go zapalniczki ściennej, gdyż otrzymał ją  w podarunku i nie była ona przeznaczo­
na do obrotu handlowego. Z postanowień rozp. Min. Skarbu z 22. X . 1926 r. 
(Dz. U. Nr. 114. poz. 665) wynika, że zapalniczki, które w czasie w ejścia w życie 
ustawy o monopolu zapałczanym znajdow ały się w posiadaniu nabyw ców  i prze­
znaczone były do użytku osobistego, a nie na sprzedaż, nie podlegały obowiązkowi 
zgłoszenia ich do opodatkowania. W  czasie gdy oskarżony otrzymał zapalniczkę 
ścienną w podarunku, nie podlegała więc ona podatkowi i nie mogła też mieć w y­
ciśniętego na niej znaczka podatkowego. Nie był on też obowiązany do dodatko­
wego zgłoszenia je j celem opodatkowania. (O rzecz. z 9. X . 1929 r. L. K. 639/2 ).

B. ZABÓR NIEMIECKI.

U zyskanie bez w iedzy i w oli uprawnionego w łaściciela firm y  —  drogą  
przekupstw a urzędnika firm y, z którą oskarżony m iał zam iar konkurow ać  —  
adresów  odbiorców  (art. 10 ustawy z 2 . V III . 1 9 2 6  r. o zw alczaniu nie­
uczciw ej konkurencji, D z. U. poz. 5 5 9 ) .
Charakteru posiadania takich adresów jako tajem nicy przedsiębiorstwa nie 

zmienia fakt, że oskarżony był w stanie zapomocą innych sposobów  w ejść w po­
siadanie adresów lub uzyskać odbiorców, pochodzących z danej branży kupieckiej, 
gdyż możność uzyskania takich adresów lub odbiorców, lub osiągnięcie o nich 
odpowiednich wiadomości zapomocą innych, każdemu dostępnych środków, nie 
wyklucza trzymania przez pewną firmę nazwisk własnych odbiorców w tajem nicy 
i korzystania z ich adresów wyłącznie dla w łasnego użytku. Zresztą należy stw ier­
dzić, że uzyskanie adresów z pewnych kół odbiorców może niejednokrotnie na­
trafić na poważne trudności nawet przy użyciu ksiąg adresow ych oraz ogólnie 
przyjętych sposobów  zdobywania klienteli, jakoto ogłoszeń, reklam i t. p., i że 
fakt posiadania adresów  w łasnych stałych odbiorców  może stanow ić w takich w y­
padkach poważną pomoc w obrotach handlowych. Zrozumiałą je s t  więc rzeczą, 
że firma posiadająca takie adresy ma interes w utrzymaniu ich w tajem nicy i że 
wydobywanie takiej tajem nicy przez drugą osobę lub firmę w sposób w yżej po­
dany i korzystanie z niej je s t  działaniem na szkodę je j posiadacza i jako takie 
podpada pod pojęcie nieuczciwej konkurencji. (Orzecz. z 26. V. 1930 r. Nr. II.
S. 3 K. 342/30).
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Orzecznictwo Najw. Tryb. Adm.
Poniżej publikujemy doniosłe dla wielu z pośród młodych Są­

downików orzeczenie Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
z dn. 12 listopada 1930 r. w sprawie ze skargi W iceprokuratora W ła­
dysława Szczycińskiego (L. Rej. 5012/28) w przedmiocie wymiaru 
uposażenia. Po orzeczeniu z dnia 9 października 1930 roku w spra­
wie ze skargi Sędziego R. Krysowskiego (L. Rej. 5109/28) *) Naj­
w yższy Trybunał Administracyjny raz jeszcze — ponownie wyjaśnił 
zagadnienie wykładni art. 16 ustawy o uposażeniu sędziów i pro­
kuratorów, powodując tern usunięcie wszelkich wątpliwości, jakie 
władze administracji sądowej dokonywując wymiaru pierwszego 
uposażenia, podnosiły w kwestji zaliczania polskiej służby państwo­
wej (wojskowej wzgl. cywilnej) przy określaniu szczebla uposażenia.

A d  informandum zaznaczamy, że Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny w orzeczeniu z dnia 20 m arca 1930 roku w sprawie ze 
skargi Sędziego Jana Apolonjusza Błońskiego (L. Rej. 1869/28) w y­
jaśnił, jaką należy stosować wykładnię do art. 21 ustawy o uposaże­
niu sędziów i prokuratorów, który to przepis zawiera postanowienia 
o warunkach zaliczenia do grupy „B “ uposażenia pewnych kategoryj 
sądowników, wiążąc się organicznie w swych założeniach konstruk­
cyjno - ustawowych z przepisem art. 16-go tejże ustawy.

Ze względu na wagę zagadnienia oraz ostateczne rozstrzygnię­
cie sprawy wykładni art. 16-go— wymienione na wstępie orzeczenie 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego podajemy in extenso.

N ajw yższy Trybunat A dm inistracyjny w składzie: Przew odniczący P rezes 
Kopczyński i Sędziow ie: Dr. Sm olka, Idżkow ski, przy udziale cztonka S ek re tar­
iatu P raw niczego Ł uszczkiew icza, jako  protokolanta, w spraw ie skargi W ład y­
sław a Szczycińskiego na orzeczenie M inisterstw a Spraw iedliw ości z dnia 2 paź­
dziernika 1928 r. L . II. 0.9533/28 w przedm iocie wym iaru uposażenia, po prze­
prow adzonej dnia 12 listopada 1930 r. rozpraw ie, a to po wysłuchaniu spraw o­
zdania sędziego —  referenta, jako  też w yw odów  zastęp cy skarżącego adw okata 
Jó zefa  W asserb erg era , —  u c h y l a  z a s k a r ż o n e  o r z e c z e n i e ,  
j a k o  n i e z g o d n e  z u s t a w ą  i z a r a z e m  z a r z ą d z a  
z w r o t  s k a r ż ą c e m u  w n i e s i o n e j  o p ł a t y .

P o w o d y :
Zamianow any dnia 30 m aja  1928 r. na stanow isko podprokuratora przy 

Sądzie O kręgow ym  w K atow icach W ład ysław  Szczyciński w podaniu do P rezesa  
A pelacji K atow ickie j, pow ołując się na art. 16 § 1 p. 2 a i b ustaw y z dnia 
5 grudnia 1923 r. o uposażeniu sędziów  i prokuratorów , prosił o w ym ierzenie 
mu uposażenia według kat. A szczebla c, w obec posiadania służby w b. arm ji 
ro sy jsk ie j od 1 czerw ca 1917 r. w stopniu oficerskim , oraz następującej po­
przedniej służby państw ow ej: 1) w form acjach  polskich zagranicą od dnia 1
sierpnia 1917 r. do dnia 29 m aja 1918 r. —- 10 m iesięcy, 2) służby w w ojsku 
polskiem od dnia 10 listopada 1918 r. do dnia 31 w rześnia 1924 r. —  5 lat 10 
m iesięcy i 3) służby w sądow nictw ie polskiem w charakterze aplikanta od 1 
października 1924 r. do dnia 30 m aja 1928 r. — 3 lata 5 m iesięcy, która to służba 
w 2/3 t. j. w ilości 6 lat, 8 m iesięcy i 20 dni podlega zaliczeniu —  w edle zdania 
petenta —  przy określaniu szczebla uposażenia.

*) Głos Sądow nictw a —  R ok II —  Nr. 11/1930 —  str. 694 —  696.
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P rezes  A pelacji d ecyz ją  z dnia 24 lipca 1928 r. L . P rez. 10235 w ym ierzył 
Szczycińskiem u uposażenie według kat. A szczebla a, odm aw iając zaliczenia w yżej 
cytow anych okresów  służby, ponieważ petent nie posiada warunków , przew i­
dzianych w art. 16 § 1 ustaw y uposażeniow ej z dnia 5 grudnia 1923 r.

W niesionego przeciw ko tej d ecyzji odw ołania M inisterstw o Spraw iedliw ości 
zaskarżonym  obecnie do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego orzeczeniem  
z dnia 2 października 1928 r. L . II. O 9533 nie uwzględniło, ponieważ przez 
państw ow ą służbę zaborczą, o k tórej mowa w art. 16 ustaw y uposażeniowej 
sędziow skiej, należy rozumieć w yłącznie zaborczą służbę sędziow ską, co w ynika 
zarów no z sam ego postanow ienia danego przepisu, który narow ili z państw ow ą 
służbą zaborczą staw ia nie każdą w ogóle pracę zaw odow ą, lecz w yłącznie pracę 
adw okacką i notarialną, —  jak  i z intencji tego przepisu, który ma na celu 
w okresie organizacji jednolitego sądow nictw a polskiego pozyskać do służby 
sędziow skiej rutynow anych kandydatów.

W  skardze do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego skarżący  zarzuca 
błędną w ykładnię pow ołanych w yżej przepisów  ustaw y, gdyż ustaw odaw ca uza­
leżnia zaliczenie w  2/3 częściach  służby w ojskow ej polskiej lub w polskich for­
m acjach  odbytej od pozostaw ania w służbie państw ow ej zaborczej w ogóle, a nie 
tylko w służbie sądow ej, niema w ięc podstaw y do zacieśn ia jące j w ykładni, przy­
ję te j przez pozw ane M inisterstw o; dalej skarżący  wyw odzi, że traktow anie przez 
ustaw odaw cę narów ni ze służbą państw ow ą tylko pracy zaw odow ej w  zawodzie 
adw okackim  i notarialnym , a nie w innych też zaw odach, m iało na celu pozy­
skanie do sądow nictw a polskiego rutynow anych kandydatów, zaś stanow iąc
0 zaliczeniu służby w ojskow ej —  ustaw odaw ca miał na myśli jedynie rekom ­
pensatę za stracony czas.

W ładza pozw ana nie w niosła odpowiedzi na skargę.
R ozp atru jąc skargę i zw ażyw szy :
1. że, jak  to już N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny orzekł z w yroku 

z 9 października b r. w spraw ie K rysow skiego L. R e j. 5109/28 w yrażenie ustępu
1 §-fu 1 art. 16 ustaw y o uposażeniu sędziów  i prokuratorów  z dnia 5 grudnia 
1923 r poz. 1107 dz. ust., „który w czasie przed przy jęciem  do służby sądow ej 
polskiej pozostaw ali w służbie państw ow ej ro sy jsk ie j, austriack iej i bośniacko- 
hercegow ińskiej lub niem ieckiej, albo w zaw odzie adw okackim  lub notarialnym " 
nie stanow i sam oistnego przepisu o charakterze zastrzeżenia względnie warunku, 
a zatem  je s t  bez znaczenia dla zaliczalności rodzajów  służby, przew idzianych 
w  dalszych ustępach tegoż artykułu 16 ustaw y;

2. że rodzaje służby, których  zaliczenia do w ym iaru uposażenia skarżący 
się domagał, w yszczególnione są w pow ołanym  artykule ustaw y —  w punktach 
a i b ustępu 2-go §-fu 1 oraz w  § 2 i 3 jako  służba, podlegająca zaliczeniu przy 
w ym iarze uposażenia sędziów  i prokuratorów , przyjęty<h do służby sądow ej 
polskiej po w ejściu  w  życie cytow anej ustaw y z 5 grudnia 1923 r. i w okresie 
organizacji jednolitego sądow nictw a polskiego, —  którym  to warunkom skarżący 
odpow iada;

3. że w ięc skoro w obec pow yższego odmowa w zaskarżonem  orzeczeniu 
zaliczenia wspom nianych okresów  służby skarżącego do wym iaru szczebla jego  
uposażenia po nom inacji jego  na stanow isko podprokuratora Sądu Okręgow ego, 
oparta na odmiennej wykiadni przepisów  art. 16 pow ołanej ustaw y o uposażeniu 
sędziów  i prokuratorów , nie znajduje uzasadnienia w te jż e  ustaw ie, N ajw yższy 
Trybunał A dm inistracyjny zaskarżone orzeczenie, jako  niezgodne z ustaw ą 
uchylił.

Zarządzenie o zw rocie opłaty opiera się na art. 26 ustaw y z dnia 3 sierpnia 
1922 r. w edle ttk stu  ogłoszonego pod poz. 400 dz. ust. z roku 1926.

W arszaw a, dnia 12 listopada 1920 r. L . R e j. 5012/28.
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